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Piotr Miączyński

Pretendentów do przejęcia najważ-
niejszej polskiej telewizji było kilku. 
Najwyższą ofertę składał miliar-
der Michał Sołowow. Oprócz nie-
go w grze startowało konsorcjum 
ok. 30 polskich inwestorów, któ-
rym twarz daje Wirtualna Polska.

Na ostatniej prostej dołączył jesz-
cze Ringier Axel Springer Polska 
(RASP), znany m.in. jako właści-
ciel Onetu, „Faktu” i „Newsweeka”, 
z funduszem private equity CVC 
Capital Partners (główny akcjona-
riusz Żabki). 

To jest zaskoczenie, 
a nawet wielkie 
zaskoczenie
Wczoraj, punktualnie o godz. 10.30, 
zespół TVN dostał maila, z które-
go dowiedział się, że do transak-

cji w ogóle nie dojdzie. Przecina 
on wątpliwości co do dalszych lo-
sów stacji. 

Pod dokumentem podpisani są: 
Katarzyna Kieli, president & mana-
ging director Warner Bros. Disco-
very w Polsce oraz prezeska TVN, 
a także Gerhard Zeiler, president 
Warner Bros. Discovery Internatio-
nal, czyli dwie najważniejsze oso-
by, jeśli chodzi o stację. 

„Przez ostatnie kilka miesięcy 
prowadziliśmy przegląd opcji stra-
tegicznych dla TVN. Jedną z moż-
liwości branych pod uwagę była 
sprzedaż spółki. Taki proces nie 
jest niczym wyjątkowym w przy-
padku spółek giełdowych, takich 
jak Warner Bros. Discovery. Dzisiaj 
chcielibyśmy Was poinformować, 
że zakończyliśmy ten etap. Podję-
liśmy decyzję, że optymalną opcją 
jest pozostanie TVN w strukturach 

WBD i rozwijanie naszego biznesu 
w ramach jednej grupy” – piszą au-
torzy maila.

To jest zaskoczenie, a nawet wiel-
kie zaskoczenie. O ile jeszcze kilka 
tygodni temu taki scenariusz le-
żał na stole, tak już w marcu, a na-
wet jeszcze na początku kwietnia, 
wszystko wskazywało, że do sprze-
daży jednak dojdzie. 

Jakie są powody 
takiej decyzji?
Czy to znaczy, że oferenci dawali za 
mało? – Ten proces został zamknię-
ty, zanim oferty wiążące po stronie 
biderów mogły wpłynąć. Nie doko-
nywano jakiejkolwiek oceny ofert. 

Do sprzedaży TVN-u nie dojdzie 
– mówi nasze źródło. 

Tu pojawić się mogą spekulacje 
na temat powodów takiej decyzji. 

Amerykański właściciel jest 
w trudnej sytuacji, choć obecnie już 
w mniejszym stopniu niż przed ro-
kiem. Spółka za 2024 r. odnotowała 
stratę netto w wysokości 11 mld dol., 
(w 2023 – 3 mld dol.), w słabej sytu-
acji są zwłaszcza tradycyjne kanały 
telewizyjne. 

Warner Bros. Discovery ma po-
trzebę udowodnić bankom, że je-
go aktywa są niedostatecznie wy-
soko wyceniane.

Tymczasem według Bloomber-
ga grupa TVN warta jest ok. 1,2 mld 
dol., czyli ok. 5 mld zł. 

Jak to się liczy? W USA dla stacji 
telewizyjnych to ok. czterokrotność 
wyniku EBITDA (zysk przed opo-
datkowaniem, odsetkami i amor-
tyzacją), tu amerykański właści-
ciel chciał wycisnąć sześcio-, a na-
wet siedmiokrotność zysku EBITDA.

Czy to by się udało? Chyba nie do 
końca. W grudniu ubiegłego roku 
TVN chciała kupić węgierska gru-

pa TV2 zbliżona do premiera Vik-
tora Orbána. Polski rząd odpalił 
wówczas opcję atomową – wydał 
rozporządzenie, by na listę spółek 
strategicznych wpisać m.in. dwie 
największe telewizje ogólnopol-
skie TVN i Polsat (Polsat, czyli spół-
ki Cyfrowy Polsat i Telewizja Polsat)

Ta decyzja miała zmniejszyć war-
tość TVN o... 20 proc. (przynajmniej 
taka jest narracja ze strony uczestni-
ków gry o stację telewizyjną).

Później z rywalizacji wycofał 
się grecki koncern Antenna Gro-
up (znany w Polsce ze stacji AXN). 
Jak mówi jeden z naszych informa-
torów, Grecy zajrzeli w papiery, po-
liczyli, i wyszło im, że ten interes im 
się jednak nie opłaci. 

Z kolei w ostatnich dniach z wy-
ścigu po TVN zrezygnował najbo-
gatszy Polak, czyli Michał Sołowow. 

Nasze źródło: – Do rezygnacji z za-
kupu stacji mieli przekonać miliar-
dera najbliżsi współpracownicy. Od 
tygodni argumentowali, że nie zna 
się na prowadzeniu takiego biznesu. 
I skończy się to tylko w jeden sposób: 
utopieniem mnóstwa pieniędzy. +

Zespół TVN dostał wczoraj maila, z którego 
dowiedział się, że do transakcji sprzedaży stacji 

w ogóle nie dojdzie.

Koniec sprawy sprzedaży TVN

Oferenci dawali za mało?

Nakład 45 tys. + 302 tys. prenumerat cyfrowych

DODATEK SPECJALNY

SPADKI I TESTAMENTYDZIŚ 
Kiedy trzeba 
zapłacić podatek 
od spadku 
i darowizny?

Kampania wyborcza

Rachunek sumienia
za debatę 
– W sprawie debaty w kampanii Trzaskowskiego 
pojawił się ciąg błędów przypominający wręcz 
przegraną kampanię Bronisława Komorowskiego 
z 2015 r. – ocenia politolog. Rozmowa z prof. Rafałem 

Chwedorukiem z Uniwersytetu Warszawskiego ► 3

Temat dnia

Bardzo drodzy 
dentyści 
Stomatolodzy patrzą na ren-
towność gabinetu. Po co mają 
zmieniać system, w którym mogą 
zarobić kilkadziesiąt tysięcy zło-
tych miesięcznie? ► 4-5
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W ostatnich dniach 

z wyścigu po TVN 

zrezygnował 

najbogatszy Polak, 

czyli Michał Sołowow

Człowiek wielu pasji – tak o Mario Vargasie Llosie 

mówili dziennikarze, którzy z nim rozmawiali. 

Laureat literackiej Nagrody Nobla zmarł w wieku 89 lat. 

Uwielbiał rozmawiać o polityce. Trumpa szczerze nie cierpiał, 

dziwił się republikanom. Po które powieści pisarza warto sięgnąć? 

► 14-15

Mario Vargas Llosa nie żyje
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Sport

Zawzięty jak 
Majchrzak
– Charakter jest w sporcie cenniej-
szy niż talent – mówi były deblista 
Marcin Matkowski. I dodaje, że 16 
miesięcy temu Kamil Majchrzak 
był w tenisowym czyśćcu ► 20
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12 wspaniałych
Kto zostanie Człowiekiem Roku Czytelników  
i Czytelniczek „Wyborczej”?

Redakcja „Wyborczej” 
po burzliwych nara-

dach wybrała 12 posta-
ci, które szczególnie wy-
różniły się w minionym 
czasie. To od naszych 
Czytelników zależy, 
która z nich zostanie 
Człowiekiem Roku.  
Wyniki ogłosimy pod-
czas obchodów  
36. urodzin „Gazety 
Wyborczej”. To była 
wielka burza mózgów 
– i to burza wielostop-
niowa. O nominacjach 
najpierw dyskutowali-
śmy w ramach działów 
i redakcji lokalnych 
„Gazety Wyborczej”. 
Zasady były proste: 
potrzebowaliśmy ludzi, 
którzy w zeszłym roku 

zrobili coś niesamowi-
tego. Chodziło o dzia-
łaczy społecznych, 
artystów, ludzi sportu, 
biznesu, naukowców. 
Na liście nie mogło być 
za to polityków. Dzien-
nikarki i dziennikarze 
„Wyborczej” potrakto-
wali zadanie całkowicie 
na poważnie. Z tego, co 
do mnie doszło, wyni-
kało, że w niektórych 
działach dyskusje były 
długie i ostre.

Z długiej listy wy-
łonionych propozycji 
w gronie redaktorów 
naczelnych wybraliśmy 
12 osób. 

Teraz, ponieważ 
chodzi o nagrodę Czło-
wieka Roku Czytelni-

ków i Czytelniczek „Ga-
zety Wyborczej”, spra-
wę przekazujemy 
w Państwa ręce.

Prosimy o oddanie 
głosu na osobę, która 
Państwa zdaniem zro-
biła w ciągu minionych 
miesięcy najwięcej dla 
naszego społeczeństwa 
albo odniosła najwięk-
szy sukces.

Głosować można  
na naszej stronie  
Wyborcza.pl. Czeka-
my do 5 maja do godzi-
ny 23.59. Wyniki ogłosi-
my na naszej urodzino-
wej gali 16 maja, na któ-
rą już teraz Państwa  
serdecznie zapra- 
szamy. +
Bartosz T. Wieliński

Bartosz T.  
Wieliński

Putin będzie zabijał, 
dopóki Amerykanie 
nie przejrzą na oczy

Z
brodnie na ukraińskich cywilach w Krzywym Rogu 
i Sumach pokazują, że Rosja zachowuje się jak terrorysta, 
który wziął zakładników i zabija ich jednego po drugim.

Ciekawe, co dzisiaj na temat wolności religijnej w Euro-
pie ma do powiedzenia wiceprezydent J. D. Vance.

W lutym, przemawiając na Konferencji Bezpieczeństwa 
w Monachium, oskarżał Europejczyków o jej łamanie, podając 
przykład antyaborcyjnego działacza, który został aresztowany 
za modlitwę pod kliniką, w której przeprowadzane są zabiegi 
przerywania ciąży. W rzeczywistości mężczyzna naruszył strefę 
ochronną wokół kliniki, w której nie wolno w żaden sposób pro-
wadzić antyaborcyjnej agitacji. – Na celownik wzięto podstawowe 
wolności wierzących Brytyjczyków – oskarżał Vance.

W Niedzielę Palmową „na celownik” wierzących mieszkań-
ców ukraińskich Sum wzięła Rosja. Na dzielnicę mieszkalną 
miasta, w czasie gdy grekokatolicy i katolicy udawali się do 
kościołów, spadły dwa pociski balistyczne Iskander. Zginęło kil-

kadziesiąt osób. Wielu z nich 
było wierzących. Podkreślam 
to, bo Vance, który tak grzmiał 
o gwałceniu fundamental-
nych wartości w zachodniej 
Europie, nie wypowiedział 
słowa w sprawie tego terro-
rystycznego ataku, którego 
w chrześcijańskie święto 
dopuścili się Rosjanie.

Iskandery, pociski bali-
styczne przenoszące niszczy-
cielskie głowice kasetowe, 

to przecież precyzyjna broń. Nie ma wątpliwości, że Rosjanie 
celowali w cywilów przygotowujących się do Wielkanocy. To 
wołająca o pomstę zbrodnia przeciwko ludzkości.

Prezydent USA początkowo nie powiedział o ataku ani słowa. 
Dociskany przez dziennikarzy na pokładzie Air Force One uznał, 
że bombardowanie Sum było „okropne” i doszło do niego przez 
pomyłkę. Powiedział też, że negocjacje w sprawie rozejmu mię-
dzy Rosją a Ukrainą „idą dobrze”. Konkretów nie podał.  

Marco Rubio, sekretarz stanu USA, jako jedyny wysoki przed-
stawiciel administracji złożył Ukraińcom po ataku na Sumy 
szczere kondolencje. Ale dodał przy tym, że tragedia pokazuje, 
„dlaczego prezydent Trump i jego administracja wkładają tyle 
czasu i wysiłku w próbę zakończenia tej wojny”.

Putin jest jak terrorysta, który wtargnął do jakiegoś biura, 
wziął zakładników i przedstawił światu swoje warunki. Ponieważ 
nie są spełniane, zabija po kolei swoich więźniów.  Jego zakład-
nikami są mieszkańcy Ukrainy, na których w biały dzień zrzuca 
głowice. Za podobne zbrodnie wojenne popełniane podczas dru-
giej wojny światowej trybunał norymberski wysyłał niemieckich 
dygnitarzy na szubienice.  

Putin w ogóle nie musi się tego obawiać, najwyraźniej może 
mordować dalej, dopóki Amerykanie nie przejrzą na oczy i nie 
przestaną wokół niego tańczyć. +

Szkoły bez 
smartfonów

Tyle europejskich państw 
wprowadziło zakaz 
używania smartfonów 
w szkołach, wynika z ra-
portu Piotra Mieczkow-
skiego ze stowarzyszenia 
DigitalEurope. To m.in. 

Austria, Belgia, Bułgaria, 

Grecja, Węgry, Włochy, 

Łotwa, Holandia, Portugalia 

(od września 2025 r.), Ru-

munia, Słowacja, Hiszpania 

(od 2025 r.), Szwecja (od 

stycznia 2026 r.) i Francja. 

Więcej ► Wyborcza.pl
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Andrzej rysuje   

Rosjanie odpalili najpierw 

jeden pocisk, a następny 

po jakimś czasie, by 

mordować tych, którzy 

rzucili się na pomoc 

ofiarom pierwszego ataku

Barcelona 
Męka Pańska na Sagrada Familia
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Pokaz łączą-
cy muzykę, 
światło i cy-
taty związa-
ne z Męką 
Pańską oglą-
dać można od 
wczoraj na fa-
sadzie Sagra-
da Familia 
w Barcelo-
nie, najsłyn-
niejszej ba-
zylice w Hisz-
panii. Przy-
gotowano go 
z okazji trwa-
jącego obec-
nie Wielkie-
go Tygodnia.

Więcej zdjęć 
i niezwykłych 
galerii na  
Wyborcza.pl/ 
zdjecia

• Magdalena  
Bigaj, prezeska 
Fundacji  
„Instytut Cyfro-
wego Obywa-
telstwa”, straż-
niczka higieny 
cyfrowej

• Damian Duda,  
medyk bojowy 
niosący pomoc 
na linii frontu 
w Ukrainie

• Urszula Glensk, 
pisarka, autorka 
książki „Pinez-
ka” o kryzysie na 
granicy polsko-
-białoruskiej

• Patryk Kokociń-
ski, rolnik z wiel-
kopolskiego Sno-
widowa uznany 
za Klimatyczne-
go Człowieka  
Roku

• Joanna  
Kuciel-Frydry-
szak, pisarka, 
autorka książki 
„Chłopki. Opo-
wieść o naszych 
babkach”

• Jerzy Owsiak, 
twórca i szef 
Wielkiej Orkie-
stry Świątecznej 
Pomocy

• prof. Piotr  
Sankowski,  
informatyk, 
twórca i szef 
IDEAS NCBR

• Iga Świątek,  
tenisistka,  
zwyciężczy-
ni dwudziestu 
dwóch turnie-
jów WTA

• Sławosz  
Uznański-Wró-
blewski, astro-
nauta, który 
wiosną poleci 
w kosmos

• Ewa Wacho-
wicz i Klaudia 
Cierniak-Kożuch, 
pierwsze Polki, 
które zdobyły 
wszystkie szczy-
ty Wulkanicznej 
Korony Ziemi

• Mateusz „Exen”  
Wodziński, twór-
ca największej 
w Europie zbiór-
ki pojazdów te-
renowych dla 
Ukrainy

• Justyna Wy-
drzyńska, dzia-
łaczka na rzecz 
praw kobiet

Nomino- 
wani do  
tytułu  
Człowiek 
Roku:
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na i przejmować jego wyborców, czy może 
chce mobilizować resztki tradycyjnego elek-
toratu PSL, którego jeszcze nie przechwycił 
PiS. Bo ostatnie kilkanaście miesięcy poka-
zało, że nie może zaczerpnąć wyborców od 
Rafała Trzaskowskiego, tak, jak to w wybo-
rach parlamentarnych zrobiła Trzecia Dro-
ga z wyborcami KO.

A czy debaty mają znaczenie? A jeśli tak, 
to czy ma znaczenie to, co kandydat po-
wie, czy raczej obrazki z debaty?
– Kandydat w czasie debaty jest jak służby 
specjalne w państwie. Nie jest od tego, żeby 
mówić prawdę, ani od tego, żeby kłamać, tyl-
ko ma wykonywać polecenia.

Czyje?
– Swojego sztabu. Debaty przestały mieć sens. 
Trudno sobie wyobrazić strategiczny błąd, 
nawet przy prowokacjach z drugiej strony, 
który zaważyłby na pozycji najważniejszych 
kandydatów. Owszem, one mają znaczenie 
dla polityków z dalszych miejsc. Przykładem 
jest Adrian Zandberg, który w debacie przed 
wyborami parlamentarnymi 2015 r. wylan-
sował partię Razem.

Polska jest trochę dziwnym krajem, w któ-
rym bardzo łatwo jest zostać kandydatem na 
prezydenta. Niekoniecznie służy to powadze 
polityki. Debata w Końskich w nią uderzyła. 

Zatrzymajmy się na chwilę. Mówi pan, że 
trudno sobie wyobrazić strategiczny błąd 
któregoś z głównych kandydatów w deba-
cie. A sprawa tęczowej flagi, którą Nawroc-
ki postawił na mównicy Trzaskowskiemu, 
a ten ją schował? Przecież to dokładna ko-
pia zagrania Andrzeja Dudy z wyborów 
2015 r. Nie zdziwiło pana, że Rafał Trza-
skowski nie przygotował się na to?
– Na prowokację pana Nawrockiego sztab 
zapewne go przygotował. I Trzaskowski za-
reagował: chowając tę flagę. Tego jego sztab 
mógł się spodziewać. Natomiast historia 
z panią Biejat, która zgłosiła się po tę fla-
gę, była tym elementem, który wymknął się 
spod kontroli.

I jakie to będzie mieć znaczenie w kam-
panii?
– Nie przesadzałbym ze znaczeniem tego ge-
stu. Pamiętam czasy, kiedy KO, będąc niepo-

Rachunek sumienia za debatę 
W sprawie debaty w kampa-

nii Trzaskowskiego pojawił 

się ciąg błędów przypomi-

nający wręcz przegraną 

kampanię Bronisława  

Komorowskiego z 2015 r. 

– ocenia politolog z Uniwersy-

tetu Warszawskiego. 

ROZMOWA Z
PROF. RAFAŁEM CHWEDORUKIEM

politologiem z UW

MICHAŁ WOJTCZUK: Jakie były pana od-
czucia po piątkowym zamieszaniu z deba-
tami w Końskich?
PROF. RAFAŁ CHWEDORUK: Obserwowa-
łem to z pewnym niedowierzaniem. Może nie 
dotyczyło ono samej debaty, tej zorganizowa-
nej przez Trzaskowskiego, bo tu większych 
zaskoczeń nie było. Żyjemy w dobie sprofe-
sjonalizowanej polityki, gdzie każdy szczegół 
debaty jest perfekcyjne przygotowany, poli-
tyk wie, co ma powiedzieć. W szczególności 
dotyczy to kandydatów PiS i Platformy. Ale 
w kampanii PiS jest ciąg zaskoczeń, poczyna-
jąc od tego, dlaczego akurat Karol Nawrocki 
został kandydatem. W przypadku PO wyda-
wało się, że przejmuje palmę pierwszeństwa 
najbardziej profesjonalnej partii. Rafał Trza-
skowski udanie unikał w swojej dotychcza-
sowej kampanii wszystkich większych raf. 
Jednak przy okazji debaty pojawił się ciąg 
błędów, niekonsekwencji, przypominający 
wręcz przegraną kampanię Bronisława Ko-
morowskiego z 2015 r.

Na czym polegał najważniejszy błąd?
– Pomysł z wezwaniem Nawrockiego do debaty 
był genialny w swej prostocie. Trzaskowskiemu 
wygodniej się zmierzyć w drugiej turze z Karo-
lem Nawrockim. Bo jest z PiS, i to z PiS w fazie 
kryzysu, a on sam jest kandydatem obciążonym 
bagażem przeszłości i radykalnymi pogląda-
mi. Wystarczyło się z nim zmierzyć jeden na 
jeden, żeby go wzmocnić. Kosztem Sławomi-
ra Mentzena, kandydata Konfederacji, który 
– gdyby wszedł do drugiej tury – wniósłby do 
niej nieprzewidywalność, trzeba by przekon-
struować przekaz Trzaskowskiego pod kątem 
struktury demograficznej elektoratu przeciw-
nika. Tak więc to było racjonalne. Zabrakło jed-
nak żelaznej konsekwencji i determinacji. Na 
dodatek założono absolutną bierność innych 
kandydatów i opinii publicznej. I sytuacja wy-
mknęła się spod kontroli.

Bo nie było wiadomo, kto ją właściwie or-
ganizuje, a nawet na kilkanaście minut 
przed debatą nie było jasne, kto na niej 
wystąpi. I w końcu zamiast debaty 1:1 – 
Trzaskowski z Nawrockim – była ósem-
ka kandydatów.
– Jednym z efektów było to, że na debacie za-
prezentowali się Szymon Hołownia i Magda-
lena Biejat, czyli kandydaci, którzy będą ry-
walizowali z Rafałem Trzaskowskim o po-
dobny elektorat.

Szymon Hołownia był chyba jednym z naj-
większych beneficjentów piątku z debata-
mi. Najszybciej podjął decyzję, że nie da 
się nie zaprosić na debatę Trzaskowskie-
go, wprosił się na nią i zmienił w ten spo-
sób formułę debaty, sam zyskując uwagę.
– To chyba pierwszy duży sukces jego szta-
bu. Pytanie, czy będzie mieć pomysły i in-
strumenty, by to utrwalić. To jest dość dobry 
mówca, choć jego polemika na temat Puti-
na z panem Maciakiem podczas debaty nie 
licowała z powagą marszałka Sejmu. I jest 
jeszcze pytanie, do kogo chce trafić ze swo-
im przekazem? Czy nadal osłabiać Mentze-

równywalnie bardziej konserwatywna niż 
teraz, dostała zdecydowanie więcej głosów 
wyborców homoseksualnych niż lewica. To 
była niezręczność. Lepiej dla kandydata PO, 
że wybrał dyplomatyczne milczenie i oddał 
Biejat flagę. 

Przed nami jeszcze co najmniej jedna de-
bata: 12 maja, w telewizji publicznej, ze 
wszystkimi kandydatami. Czego się po 
niej spodziewać? 
– Najciekawsze może być, co na tej debacie 
zrobi Szymon Hołownia, To będzie dla niego 
ostatnia szansa, żeby wyjść z kilkuprocento-

wego kręgu poparcia. Może próbować rozbić 
logikę tej kampanii i może najbardziej wpły-
nąć na rzeczywistość polityczną. Jeśli chodzi 
o Sławomira Mentzena – jego ostatnie wy-
powiedzi, świadome, czy nie, chyba przesą-
dzają, że nie wejdzie do drugiej tury. Może 
to być zresztą w interesie tego polityka. Skie-
rowanie na niego wszystkich świateł polityki 
i pokazanie jego poglądów, mogłoby odstra-
szyć wielu dotychczasowych zwolenników.

To bardzo optymistyczny pogląd, że w dzi-
siejszych czasach można odstraszyć zwo-
lenników jakiegoś polityka, przedstawia-
jąc jego poglądy.
– Wiernych wyborców mają PiS i Platforma, na 
mniejszą skalę – PSL i lewica. Inni kandydaci 
nie mają żelaznych wyborców, w każdej kam-
panii muszą pozyskiwać nowe kręgi zwolenni-
ków. W tych wyborach mamy fenomen – po-
jawiła gigantyczna liczba kandydatów, którzy 
chcą dotrzeć do elektoratu Konfederacji. Oprócz 
Mentzena to jeszcze Grzegorz Braun, Krzysz-
tof Stanowski i Artur Bartoszewicz, a w jakiejś 
mierze także Maciej Maciak. A mówimy prze-
cież o fragmencie sceny politycznej, który mieści 
się w skali 12-13 proc. poparcia, ale nie więcej. l
Rozmawiał Michał Wojtczuk

Polska jest trochę dziwnym 

krajem, w którym bardzo 

łatwo jest zostać kandydatem 

na prezydenta. Niekoniecznie 

służy to powadze polityki

PROF. RAFAŁ CHWEDORUK

• Rafał Trzaskowski po debacie w Końskich   FOT. WOJCIECH HABDAS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Nikomu nie zarzucam nie-

uczciwości. Po prostu stomato-

lodzy patrzą na rentowność gabi-

netu. Po co mają zmieniać system, 

w którym mogą zarobić kilkadzie-

siąt tysięcy złotych miesięcznie?

Dlaczego Polacy u dentystów płacą tak dużo

Zobaczyłam rachunek i  wbiło mnie w f

By zrozumieć to podejście, konsultant 
wojewódzki w dziedzinie periodontolo-
gii dr Maciej Nowak z Warszawskiego 
Uniwersytetu Medycznego proponuje 
cofnąć się do lat 90. – W okresie trans-
formacji ustrojowej stomatologia zosta-
ła prawie całkowicie sprywatyzowana. 
Z pewnością miało to związek z koszta-
mi, bo wyposażenie gabinetu stomato-
logicznego to niemal koszt stworzenia 
sali operacyjnej w miniaturze.

W dodatku leczenie zębów było wów-
czas postrzegane jako pewien luksus i kwe-
stia estetyki, a nie ważny element ogólne-
go zdrowia człowieka, więc eksperymen-
talnie puszczono je na żywioł. W efekcie 
obecnie pozostało niewiele jednostek pu-
blicznych, m.in. centra wojewódzkie, uczel-
niane czy wojskowe – mówi dr Nowak.

Jak czytam na stronie Narodowego 
Funduszu Zdrowia, by dostać się do den-
tysty w publicznym systemie, nie potrze-
buję skierowania. „Skoro płacisz składkę 
na ubezpieczenie zdrowotne, korzystaj 
z przysługujących ci świadczeń na NFZ 
i lecz zęby za darmo” – zachęca fundusz 
i na swojej stronie internetowej wymienia 
zakres bezpłatnych świadczeń stomatolo-
gicznych. W ramach profilaktyki próchni-
cy przysługuje jedno badanie stomatolo-
giczne w ciągu roku i trzy wizyty kontrol-
ne oraz jednorazowe usunięcie kamienia 

nazębnego. Od 2022 r. stosuje się też białe 
plomby we wszystkich zębach, a nie jak 
wcześniej – tylko w przednich.

– Ratowanie zęba zostało wreszcie 
wycenione podobnie jak jego usunięcie, 
co sprzyja leczeniu periodontologiczne-
mu – podkreśla dr Nowak. Przyznaje jed-
nak, że zakres finansowania świadczeń 
wymaga poprawy. – Ich dostępność nie 
jest idealna. Kolejki są długie. Oczeki-
wanie na leczenie planowe może trwać 
nawet kilka miesięcy. Jedynie doraźna 
pomoc w przypadku nagłego bólu zęba 
lub tkanek okolicznych jest realizowana 
w ramach dyżuru, gdzie chory otrzymu-
je pomoc w dniu zgłoszenia się, a w bar-
dzo pilnych przypadkach – nawet w cią-
gu kilku godzin, bez konieczności zapi-
sania się na wizytę – mówi dr Nowak.

Paweł Barucha, stomatolog i wicepre-
zes Naczelnej Rady Lekarskiej, publiczną 
opiekę stomatologiczną ocenia bardziej 
krytycznie. Twierdzi, że ta – poza uczel-
niami – właściwie nie istnieje. – Nawet 
gabinety, które mają kontrakt z fundu-
szem, są jednostkami prywatnymi. Bo na 
nowoczesny sprzęt mogą sobie pozwo-
lić jedynie prywatne gabinety lub uczel-
nie. Na dodatek tylko 2 proc. budżetu 
NFZ jest przeznaczane na stomatologię.

Fundusz nie nadąża z wyceną świad-
czeń stomatologicznych, więc wykony-
wanie ich na koszt publicznego płatnika 
często jest [dla stomatologa] nieopłacal-
ne. Nic dziwnego, że lekarze odchodzą do 
prywatnej praktyki – przyznaje Barucha.

Zęby nie mogą  
wyglądać jak tik-taki
NFZ jest zdecydowanie mniej hojny 
w przypadku leczenia protetycznego. 
Bezpłatna proteza zębowa przysługuje 
tylko tym, którzy cierpią na całkowite 
bezzębie lub brakuje im co najmniej pię-
ciu zębów w jednym łuku. – W koszyku 
świadczeń możliwe jest wykonanie tylko 
protezy całkowitej lub protezy częścio-
wej osiadającej akrylowej i to tylko raz 
na pięć lat. Wszystkie pozostałe uzupeł-
nienia protetyczne trzeba wykonać po-
za ubezpieczeniem, czyli komercyjnie 
– mówi prof. Jolanta Kostrzewa-Janic-

ka z WUM, konsultantka wojewódzka 
w dziedzinie protetyki stomatologicznej.

I tłumaczy, że koszyk świadczeń NFZ 
w tym obszarze jest tak ubogi, bo lecze-
nie protetyczne wiąże się z ogromnymi 
nakładami finansowymi. – Wykonanie 
każdego uzupełnienia protetycznego wy-
maga pracy lekarza stomatologa, odpo-
wiedniego sprzętu, kosztownych mate-
riałów oraz pracy technika dentystyczne-
go – podkreśla prof. Kostrzewa-Janicka.

Oferta NFZ nie jest też rozwiąza-
niem dla każdego. – Duży zanik w bez-
zębnej żuchwie jest wskazaniem do le-
czenia implantologicznego, które pole-
ga na wszczepieniu implantów i osadze-
niu na nich protezy. Chodzi o przypad-
ki, w których utrzymanie protezy wyko-
nanej klasycznymi metodami jest prak-
tycznie niemożliwe. Jest to jednak lecze-
nie pełnopłatne, poza koszykiem świad-
czeń – podkreśla prof. Kostrzewa-Janicka.

Problem w tym, że leczenie implan-
tologiczne nie jest refundowane i należy 
obecnie do najdroższych na rynku. Wy-
konanie jednego łuku tą metodą może 
kosztować od 30 do 50 tys. zł.

Stomatolożka Agnieszka Sicińska ofe-
ruje pacjentom wykonanie zabiegu odbu-
dowy zębów w jeden dzień. Przy całkowi-
tym bezzębiu mostem natychmiastowym 
stałym na czterech implantach może to 
w zależności od systemu kosztować u niej 
od 28 tys. do 47 tys. zł za łuk. Korzystają 
z tego zarówno osoby młode, nawet dwu-
dziestokilkuletnie, którym zęby zniszczyło 
uzależnienie od alkoholu czy narkotyków, 
jaki i osoby w średnim wieku, które w cza-
sach PRL nie dostawały dobrej opieki sto-
matologicznej, czy osoby starsze, którym 
naturalne zęby po prostu już się zużyły.

– Idea zębów w jeden dzień polega na 
tym, że plan leczenia dostosowany jest 
do indywidualnych warunków pacjen-
ta. Najbardziej ekonomicznym rozwią-
zaniem jest zabieg na czterech implan-
tach, ale nie u każdego jest to możliwe. 
Cena zależy od liczby usuniętych zębów. 
Jeśli pacjent ma do usunięcia kilkana-
ście zębów, to koszt będzie wyższy niż 
przy usunięciu jednego – mówi Agniesz-
ka Sicińska.

Martyna Śmigiel

Justyna niedawno zostawiła u stomato-
loga 1800 zł, z czego 1500 zł kosztowało 
ją leczenie kanałowe szóstki i 300 zł wy-
pełnienie. – Spędziłam w gabinecie kil-
ka godzin, ale wszystko skończyło się na 
jednej wizycie. Leczenie kanałowe było 
robione pod mikroskopem, a nie meto-
dą jak kiedyś, gdy najpierw truło się ząb, 
a potem kilkukrotnie czyściło kanały. 
Ale finansowo to wciąż dobijający pro-
ces. Przeznaczyłam na leczenie pienią-
dze odłożone na wakacje – przyznaje.

– Szczęśliwie udało mi się wyleczyć 
już wszystkie zęby, choć w sumie kosz-
towało mnie to na pewno ponad 3 tys. 
zł, ale leczenie było rozłożone w czasie. 
Dziś chodzę tylko na kontrolę i odka-
mienianie. W gabinecie na Saskiej Kę-
pie płacę za to 300 zł – wylicza Tomasz.

Agnieszka leczy u ortodonty wady zgry-
zu obu córek. – Leczenie ortodontyczne do 
12. roku życia jest bezpłatne, choć refundo-
wane są tylko aparaty ruchome, a nie sta-
łe. I z tego korzystaliśmy. Gdy córki podro-
sły, zaczęliśmy leczenie komercyjne. Koszt 
aparatu stałego na obu łukach to 3,8 tys. 
zł. Wizyty kontrolne, średnio co dwa mie-
siące, 200 zł przed pandemią. W pandemii 
cena wzrosła do 270 zł i już nie spadła. Co 
jakiś czas prześwietlenie albo higieniza-
cja: 160 zł – wylicza Agnieszka.

Wspomina, że wyczekiwała już mo-
mentu zdjęcia aparatów stałych u córek.

– Starsza przyniosła ostatnio od or-
todonty kalkulację rachunku za zdję-
cie aparatu. Sam demontaż to 500 zł, 
ale okazało się, że potrzebne są jesz-
cze aparaty, które utrwalą efekty lecze-
nia ortodontycznego. To ponad 2 tys. zł. 
Wbiło mnie w fotel – mówi Agnieszka.

Pacjenci przyzwyczaili się 
do płacenia u dentysty?
Podobnie jak tysiące innych Polaków, któ-
rzy za leczenie stomatologiczne czy orto-
dontyczne płacą z własnej kieszeni. Z da-
nych Głównego Urzędu Statystycznego 
wynika, że aż 92,5 proc. wydatków gospo-
darstw domowych na leczenie stomatolo-
giczne w 2023 r. było realizowanych poza 
Narodowym Funduszem Zdrowia. W do-
datku prywatne usługi stomatologiczne 
z roku na rok drożeją – tylko w 2024 r. 
o prawie 9 proc. w stosunku do 2023 r. Dla-
czego wydajemy tak dużo i tak rzadko ko-
rzystamy z usług stomatologicznych w sys-
temie publicznym, a więc darmowym?

Na to pytanie w 2023 r. próbował od-
powiedzieć ówczesny minister zdrowia 
Adam Niedzielski. – Zdecydowana więk-
szość usług stomatologicznych jest finan-
sowana prywatnie, bo do tego przyzwy-
czaili się pacjenci i nie mają oczekiwa-
nia, aby było inaczej – wypalił do dzien-
nikarzy, pytany o przyczyny marnej ofer-
ty leczenia stomatologicznego na NFZ.

Stomatologia poza NFZ

92,5 PROC. 

• Tyle wydatków  
gospodarstw domowych 
na leczenie stomatologicz-
ne w 2023 r. było realizo-
wanych poza Narodowym 
Funduszem Zdrowia  
– wynika z danych GUS 

• Prywatne 
usługi sto-
matologiczne 
wciąż dro-
żeją – tylko 
w 2024 r. o pra-
wie 9 proc. 
w stosunku  
do 2023 
FOT. SHUTTERSTOCK
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Podkreśla, że cena jest taka, jaka jest, 
bo w swojej pracy wykorzystuje jedynie 
materiały z najwyższej półki.

– Jeśli ktoś sprowadza materiały 
z Wietnamu, to może mieć niższe kosz-
ty. Ja bym nie potrafi ła na czymś takim 
pracować. Znam lekarza, którego ojciec 
w garażu dorabiał na tokarce elementy 
implantu zębowego. Niestety, niższa cena 
w tej branży zawsze oznacza gorszą jakość 
usług lub materiałów – uważa Sicińska.

Wspomina pacjentkę, która przyszła 
na kontrolę i powiedziała, że dzięki no-
wemu uśmiechowi pozbyła się nerwicy 
lękowej, więc nie żałuje wydanych pie-
niędzy. Ale są i tacy, którzy przed zabie-
giem muszą kalkulować. – Mogą sobie 
pozwolić na implanty tylko na jednym 
łuku, na drugim proszą o tradycyjną pro-
tezę – mówi Sicińska.

I podkreśla: – To są zabiegi wysokospe-
cjalistyczne, wymagające nowoczesne-
go sprzętu, często sprowadzanego z Eu-
ropy Zachodniej czy Stanów Zjednoczo-
nych, oraz skrupulatnych szkoleń. Żeby 
usunąć zęby, wstawić implanty i wyko-
nać pracę protetyczną w jeden dzień, nie 
można dwie godzin usuwać jednego zęba. 
Tu nie chodzi o pośpiech, ale o technikę 
i odpowiedzialność za pacjenta. Gdy sia-
dam do zabiegu, czuję się jak pianista na 
Konkursie Chopinowskim. Nic mnie nie 
rozprasza, zespół jest zgrany, doskonale 
współpracuje. A ja muszę wygrać tę me-
lodię do końca, czyli to, co obiecałam pa-
cjentowi: rzetelnie i profesjonalnie prze-
prowadzony zabieg oraz piękny uśmiech, 
bo efekt końcowy nie może wyglądać jak 
tik-taki wstawione do buzi.

Gabinet ma być jak fabryka
Szukając odpowiedzi na pytanie, dlacze-
go u dentysty jest tak drogo, umawiam się 
na rozmowę z Kamilem Kuczewskim, wła-
ścicielem fi rmy doradczej DentalWay. Już 
na wstępie podkreśla, że prowadzenie ga-
binetu stomatologicznego to działalność 
produkcyjna. Dlatego żeby była opłacalna, 
musi działać w optymalny sposób. – To ro-

lą lekarza jest, by gabinet – mówiąc obra-
zowo – szybko jeździł i sprawnie woził to-
war. Chodzi o wydajną pracę. Jeśli lekarz 
dopiero się uczy, pracuje wolno, niszczy 
sprzęt, źle dobiera narzędzia lub mate-
riały, za długo rozmawia z pacjentem al-
bo nie o tym, co jest istotne, nie dogaduje 
się z asystentką, nie może niczego znaleźć 
w gabinecie, w szafkach ma bałagan, to je-
go wydajność będzie słaba. Wówczas gabi-
net zarobi mniej – mówi Kamil Kuczewski.

Sztuką jest również utrzymanie pacjen-
ta przy sobie, czyli sprzedanie mu jak naj-
większej liczby usług. Czyli chodzi o naciąga-
nie na leczenie? – Nie chodzi o proponowa-
nie niepotrzebnych usług, ale dostrzeżenie 
wszystkich potrzeb pacjenta. Jeśli ma dwa 
zęby do leczenia, to warto zrobić to w ciągu 
jednej wizyty, wówczas wydajność gabine-
tu wzrośnie. A jeśli ma do naprawy pięć zę-
bów, to na wszystkie trzeba mu przygoto-
wać plan leczenia. Dziś każdy pacjent dąży 
do tego, by mieć wszystkie zęby zdrowe. Py-
tanie tylko, czy zrobi to od razu w naszym 
gabinecie, czy za pięć lat u kogoś innego. 
Podstawa to utrzymanie pacjenta przy so-
bie i jak najszybsza realizacja jego potrzeb 
stomatologicznych – podkreśla Kuczewski.

Na co dzień doradza właścicielom ga-
binetów dentystycznych, jak je prowa-
dzić, by były opłacalne. Czyli żeby zaro-
bek był jak największy. Wylicza, że gabi-
net musi wygenerować obrót na pozio-
mie 600 zł na godzinę, by wyjść na zero. 
Średnio więc tyle pieniędzy powinien zo-
stawić pacjent za godzinny pobyt w ga-
binecie. To uśredniona wartość dla róż-
nych typów gabinetów: stomatologicz-
nych, ortodontycznych, protetycznych. 
Co się składa na tę kwotę? – Zacznijmy 
od amortyzacji sprzętu, który jest coraz 
nowocześniejszy, coraz bardziej cyfro-
wy, więc drogi. Fotel dentystyczny to ok. 
100 tys. zł, skaner cyfrowy na trzy fotele 
– kolejne 100 tys. zł, tomograf – 150 tys. 
zł. Do tego punkt sterylizacji, pozostała 
diagnostyka. To daje ok. 300-400 tys. zł 
za wyposażenie stanowiska dla jednego 
pacjenta – wylicza Kuczewski.

Do tego dochodzą koszty podstawo-
wych materiałów wynikających z zasad 
higieny, czyli końcówek sprzętu osobnych 
dla każdego pacjenta, gazików, wody, płu-
kanek czy płynów do dezynfekcji. To ok. 
60 zł od pacjenta. Doliczmy jeszcze tzw. 
koszt trzaśnięcia drzwiami, dzielony przez 
liczbę godzin, które w gabinecie spędza-
ją pacjenci. To prąd, koszty recepcji czy 
materiałów biurowych. Tu dochodzimy 
do pracy personelu: recepcjonistek, ale 
też higienistek, które zarabiają dziś ok. 
10 tys. zł brutto. – Wszystko daje ok. 250-
300 zł za samo trzaśnięcie drzwiami. Je-
śli doliczymy do tego wynagrodzenie leka-
rza na poziomie 35 proc. obrotu, to trud-
no z tych 600 zł utrzymać gabinet tak, by 
się rozwijał. Ze 100 tys. zł miesięcznego 
obrotu właścicielowi może zostać rap-
tem 13 tys. zł zysku. A przecież są jeszcze 
koszty remontu, rozwoju, inwestycji czy 
nieprzewidzianych sytuacji, jak choroba 
pracownika i konieczność opłacenia za-
stępstwa – dodaje Kuczewski.

„Po co zmieniać system?”
Ile więc zarabiają wykonujący tę specjali-
zację lekarze? Wszystko zależy od umie-
jętności, nie tylko medycznych i manu-
alnych, ale też zarządczych i bizneso-
wych. – Skoro stomatologia jest pro-
dukcją, w dużej mierze opartą na pra-
cy człowieka, to jednoosobowy gabinet 

Publiczna opieka stomatologiczna – poza 

uczelniami – właściwie nie istnieje. Nawet 

gabinety, które mają kontrakt z funduszem, 

są jednostkami prywatnymi. Bo na 

nowoczesny sprzęt mogą sobie pozwolić 

jedynie prywatne gabinety lub uczelnie

PAWEŁ BARUCHA

stomatolog i wiceprezes Naczelnej Rady Lekarskiej

Dlaczego Polacy u dentystów płacą tak dużo

chunek i  wbiło mnie w fotel
nigdy nie wygeneruje takiego zysku jak 
ten z kilkoma stanowiskami pracy i za-
trudniający kilku specjalistów.

Są lekarze, którzy stawiają na obsłuże-
nie jak największej liczby pacjentów, i ta-
cy, którzy realizują duże, skomplikowane 
plany leczenia innowacyjnymi technika-
mi, jak np. implantologia. Wówczas mo-
gą obsłużyć w miesiącu jednego pacjenta 
z leczeniem za 100 tys. zł i to im wystar-
czy. Albo wspierać się pracą asystentów. 
Jeśli ortodonta pracuje na trzy fotele i trzy 
asystentki, to przez godzinę obsłuży dzie-
więciu pacjentów. Każdy z nich zostawi 
300 zł, co daje 2700 zł obrotu na godzi-
nę. Lekarz może dostać z tego ponad ty-
siąc złotych. Przez osiem godzin zarobi 
prawie 10 tys. zł – podlicza Kuczewski.

Dlatego są stomatolodzy, którzy zara-
biają 15 tys. zł na rękę miesięcznie, ale i ta-
cy, którzy 400 tys. zł. I mówi o nich w sa-
mych superlatywach. – To mądrzy, inte-
ligentni ludzie, którzy są ambitni, szkolą 
się z innowacyjnych metod pracy. Niko-
mu z nich nie zarzuciłbym nieuczciwości. 
Po prostu patrzą na rentowność gabinetu, 
trzymają cenę względem kolegów. Po co 
zmieniać system, w którym można zaro-
bić kilkadziesiąt tysięcy złotych miesięcz-
nie? Jeśli ktoś jest dobrym zabiegowcem, 
który cieszy się zaufaniem społecznym, to 
dlaczego ma sobie umniejszać i schodzić 
z ceny za zabieg, który mało kto potrafi  
wykonać? – pyta retorycznie Kuczewski.

Jak w tym wszystkim ma się odna-
leźć zepchnięty do sektora prywatne-
go pacjent, który u stomatologa powi-
nien zostawić średnio 600 zł za godzinę 
albo co najmniej 30 tys. zł za jeden łuk 
implantów? Kamil Kuczewski: – W sek-
torze prywatnym działają prawa rynku. 
Do podstawowych usług stomatologicz-
nych właściciel gabinetu w zasadzie do-
kłada, a zarabia na protetyce, chirurgii 
czy implantologii. Jeśli przychodzi pa-
cjent, na którym się nie zarabia, to musi 
zapłacić określoną stawkę, bo nikt go za 
darmo nie będzie leczyć. I jeszcze brać 
za to odpowiedzialności. l

Szukaj na regale z prasą

 Znajdziesz 

w każdym sklepieym sklepie

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34354578
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Ministerstwo zdecydowało, 
co zrobić z neosędziami
Neosędziowie mocą ustawy 

stracą swoje stanowiska, 

chociaż większość pozosta-

nie w sądach – zakłada pro-

jekt ustawy ws. neosędziów 

przygotowywany przez resort 

sprawiedliwości.

Łukasz Woźnicki

Założenia przyszłej ustawy „o przywróceniu 
ładu konstytucyjnego” zamieścił w serwi-
sie X wiceminister sprawiedliwości, sędzia 
Dariusz Mazur. Jak wyjaśnił, celem zmian 
jest „uzdrowienie statusu wadliwie powoła-
nych sędziów”. Przyszła ustawa ma uregu-
lować status tzw. neosędziów, a więc 3 tys. 
osób powoływanych do sądów od 2018 r. na 
wniosek upolitycznionej przez PiS Krajowej 
Rady Sądownictwa.

Ministerstwo nie pokazało jeszcze projek-
tu, ale z jego założeń wynika, że resort chce 
ustawowo usunąć neosędziów z dotychcza-
sowych stanowisk. Ci, którzy wcześniej byli 
sędziami, wrócą na dawne miejsca. Ci, któ-
rzy sędziami nie byli, odejdą. Takie rozwią-
zanie zakładał jeden z projektów przedsta-
wionych w lutym ministrowi przez komi-
sję kodyfikacyjną ustroju sądownictwa. Ma 
on być podstawą ministerialnego projektu.

Minister Adam Bodnar postawił więc na 
rozwiązanie, za którym optowali sędziowie 
ze stowarzyszenia Iustitia, jako rozwiązują-
cym problem neosędziow najszybciej. Według 
Mazura problem z neosędziami może znik-
nąć już w 2026 r., chociaż to, czy taka usta-
wa w ogóle wejdzie w życie, będzie zależeć 
od tego, kto zostanie nowym prezydentem. 
– Chcemy, żeby nowy prezydent otrzymał 
już gotowy projekt, który mógłby niemalże 
od razu podpisać – powiedział Mazur w roz-
mowie z serwisem Money.pl. 

Grupa żółta, czerwona i zielona 
Rozwiązanie wybrane przez resort przewidu-
je, że neosędziowie mocą ustawy stracą sta-
nowiska w sądach, na które prezydent powo-
łał ich z rekomendacji upolitycznionej KRS. 
– Osoby powoływane przy udziale wadliwie 
ukształtowanej neo-KRS nie są skutecznie 
powołanymi sędziami – przedstawiał to roz-
wiązanie Krystian Markiewicz, szef komisji 
kodyfikacyjnej ustroju sądownictwa i były 
prezes stowarzyszenia Iustitia.

Dalsze losy neosędziów będą zależeć od 
ich sytuacji prawnej. Ministerstwo planu-
je podzielić ich na trzy grupy – żółtą, czer-
woną i zieloną – dla których przewidziano 
odrębne rozwiązania. 

W najliczniejszej, bo liczącej 1,1 tys. osób 
grupie „żółtej” znajdą się neosędziowie, któ-
rzy byli wcześniej sędziami, a z pomocą nowej 
KRS awansowali np. do sądów wyższej instan-
cji. Takie osoby zostaną cofnięte na stanowi-
ska sędziowskie sprzed awansów, a jednocze-
śnie pozostaną w dotychczasowych sądach 
na dwuletnich delegacjach, prowadząc swoje 
sprawy. „Ma to zapobiec paraliżowi sądów” 
– opisuje Mazur.

W gorszej sytuacji znajdą się osoby, któ-
re wcześniej nie były sędziami, bo do sądów 
przyszły np. z innych zawodów prawni-
czych. To licząca ok. 400 osób „grupa czer-
wona”. Takie osoby stracą status sędziego. 
Będą mogły wrócić do dawnych zawodów 
– o ile zostaną do nich przyjęte – albo pozo-
stać w sądach na stanowisku referendarza. 

Do ostatniej grupy – zielonej – ministerstwo 
zaliczyło ok. 900 tzw. młodych sędziów powo-

łanych do sądów po asesurze albo egzaminie 
sędziowskim. Projekt komisji kodyfikacyjnej 
przewidywał, że ich status się nie zmieni, bo 
rola nowej KRS była w ich przypadku margi-
nalna. Ministerstwo planuje tu modyfikację. 
Chce, aby status takich osób zatwierdziła zre-
formowana KRS. „Pojawiły się głosy, że pozo-
stawienie ich bez zatwierdzenia może budzić 
wątpliwości co do ich statusu” – dodał Mazur.

W przyszłości miejsca sędziowskie, któ-
re do tej pory zajmowali neosędziowie, mają 
zostać prawidłowo obsadzone po konkursach 
przeprowadzonych przez zreformowaną 
KRS. Jej odpolitycznienie będzie wymagało 
odrębnej ustawy. „Niezależnie od wyżej opi-
sanej procedury uzdrowienia statusu wadli-
wie powołanych sędziów, ich zachowania 
uchybiające godności zawodu mogą podle-
gać także ocenie dyscyplinarnej” – zastrzegł 
wiceminister. Nie będzie to jednak przedmio-
tem ustawy o neosędziach. 

Neosędziowie piszą o nazistach
Reakcja neosędziów na założenia przedsta-
wione przez ministra? 

„Reżim podjął decyzję o masowej czystce 
przez usunięcie demokratycznie powołanych 
sędziów. Rozmachu mogliby pozazdrościć 
i komuniści, i naziści, którzy byli jednak w tym 
zakresie detalistami” – napisał na portalu X 
neosędzia z Sądu Najwyższego Kamil Zarad-
kiewicz. Podział sędziów na grupy porów-
nuje do z oznakowania więźniów niemiec-
kich obozów koncentracyjnych. „Moją bab-
cię niemieccy naziści w obozie także kwalifi-
kowali do grupy według koloru – tego same-
go – czerwonego. Przeżyła, a jej oprawcy sta-
nęli przed sądem i ponieśli zasłużoną karę” 
– napisał Zaradkiewicz. 

„Wszyscy wiemy, jaki los spotkał tych, 
którzy tworzyli »nad« i »pod« ludzi... Dlate-
go jestem spokojna” – uciekła się do podob-
nej analogii neosędzia SO w Świdnicy Kami-
la Borszowska-Moszowska. 

„Czystki sędziów na taką skalę jeszcze nie 
było” – ocenił pomysł Marek Antas z Sądu 
Rejonowego w Przemyślu, szef zrzeszają-

cego tzw. młodych sędziów stowarzyszenia 
Votum. Propozycję, którą uznaje za sprzeczną 
z konstytucją, nazywa „wynalazkiem sędziów 
z Iustitii podanym politykom na złotej tacy”. 

„Neosędziowie wrócą tam skąd przy-
szli. Bez tego nie zbudujemy nowoczesnych 
sądów” – uważa warszawski sędzia Piotr 
Gąciarek, właśnie wybrany do zarządu 
Iustitii. „Nikt nie może korzystać z bezpra-
wia w wymiarze sprawiedliwości. Sędzia to 
etos i przywiązanie do zasad, a nie spryt i sta-
wianie własnej kariery na piedestale” – dodał 
o neosędziach. 

Co na to Komisja Wenecka?
Polska musi uregulować status neosędziów 
po wyrokach Europejskiego Trybunału Praw 
Człowieka. Uznał on, że powołania na wnio-
sek nowej KRS prowadzą do systemowego 
łamania prawa do sądu. W kraju orzecze-
nia neosędziów są uchylane z powodu nie-
należytej obsady sądów. W ostatnich latach 
opracowano dwa modele rozwiązania tego 
problemu. Ministerstwo odrzuciło pomysł 
indywidualnej weryfikacji neosędziów, któ-
rą przeprowadziłaby zreformowana KRS, 
uznając go za niemożliwy do zrealizowania 
w rozsądnym czasie. Woli szybko przeciąć 
problem neosędziów ustawą.

Główny zarzut stawiany temu rozwiązaniu 
przez neosędziów – ale także część prawników 
wspierających przywracanie praworządności 
– to naruszenie art. 180 konstytucji. Mówi on, 
że sędziowie są nieusuwalni, a złożenie ich 
z urzędu jest możliwe jedynie na mocy orze-
czenia sądu. – Usuwanie ustawą nie spełnia 

standardów wynikających z art. 180 – mówił 
nam Marcin Wolny, adwokat z Helsińskiej 
Fundacji Praw Człowieka, która opowiada 
się za indywidualną weryfikacją neosędziów. 

Twórcy wybranego przez resort rozwią-
zania wychodzą z założenia, że neosędzio-
wie nie są sędziami powołanymi na podsta-
wie konstytucyjnej. Jej art. 179 mówi, że pre-
zydent powołuje sędziego na wniosek KRS. 
Nieprawidłowość składu rady – rzekomych 
przedstawicieli sędziów wybrał do niej Sejm 
– potwierdziły liczne wyroki polskich sądów 
i międzynarodowych trybunałów. Dlatego 
cześć konstytucjonalistów stoi na stanowi-
sku, że tak powołane osoby nie mają statusu 
sędziego w rozumieniu art. 179 konstytucji.

Jak mówił np. Krystian Markiewicz, neosę-
dziowie to sędziowie „ustawowi” ale nie „kon-
stytucyjni”. – W związku z tym nie przysłu-
guje im też ochrona konstytucyjna – dodał. 
– Nie ma czegoś takiego jak sędzia powołany 
wyłącznie na podstawie ustawy. Jako HFPC 
konsekwentnie mówimy, że należy stosować 
do tych osób standardy dotyczące sędziów 
w ogólności – polemizował Wolny, ostrzega-
jąc, że zamiast rozwiązania problemu neo-
sędziów, proponowana ustawa może jeszcze 
ten problem nawarstwić. 

Koncepcję hurtowego usuwania neosę-
dziów z mocy ustawy odrzuciła wcześniej 
Komisja Wenecka, która jest organem dorad-
czym Rady Europy i opiniowała różne rozwią-
zania problemu neosędziów. Resort zamie-
rza przedstawić jej do zaopiniowania tak-
że projekt ustawy, nad którym w między-
czasie prace ma rozpocząć Sejm. – To bodaj 
najtrudniejszy sądowy projekt legislacyjny 
w historii Komisji Weneckiej i Europejskie-
go Trybunału Praw Człowieka – powiedział 
Mazur w rozmowie z Money.pl.

Wiceminister zastrzegł, że wprowadze-
nie ewentualnych uwag Komisji do projektu, 
może zależeć od tego, czy uda się je pogodzić 
z efektywnością procesu naprawy sądownic-
twa. – Na pewno nie możemy wejść w pro-
ces sanacji sądownictwa, który w znaczącej 
skali potrwa np. 10 lat – dodał. +

Neosędziowie mocą 

ustawy stracą stanowiska 

w sądach, na które prezydent 

powołał ich z rekomendacji 

upolitycznionej KRS

• Minister sprawiedliwości Adam Bodnar i wiceminister sprawiedliwości Dariusz Mazur  FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Młodzi nauczyciele wciąż odchodzą
Emeryci ratują system, 

a młodzi nauczyciele 

ze szkół wciąż odchodzą 

– wynika z najnowszych 

danych. Najwięcej ubyło 

kobiet z przedziału wie-

kowego 26-30.

Karolina Słowik

– W ciągu roku liczba nauczycie-
li spadła o 10 tysięcy, z 735 tys. do 
725 tys. – informuje Robert Gór-
niak, wicedyrektor Zespołu Szkół 
Prywatnych w Sosnowcu, autor 
bloga „Dealerzy Wiedzy”, na któ-
rym analizuje informacje o stanie 
kadry nauczycielskiej. Opiera się 
na statystykach z rządowej strony 
dane.gov.pl.

Połowa z nich to nauczyciele do 
30. roku życia. Górniak podkreśla, 
że najwięcej ubyło kobiet z prze-
działu wiekowego 26-30 – aż 3,7 tys.

Przybyło za to osób w wieku 
okołoemerytalnym: jest 6,3 tys. wię-
cej kobiet i 1,2 tys. mężczyzn powy-
żej 61. roku życia. Górniak wylicza, 
że emeryci w zeszłym roku sta-
nowili 7 proc. całej kadry. W tym 
– 8 proc.

W ubiegłym roku w czerwcu 
dane były jeszcze bardziej pesymi-
styczne. Wówczas z pracy w szko-
le zrezygnowało 20 tys. nauczy-
cieli poniżej trzydziestki. A osób 

powyżej 60. roku życia przybyło 
o 25 tys. Wtedy Robert Górniak 
zatytułował swój wpis tak: „Wita-
my w Domu Starców”.

Kogo się dało, 
dyrektorzy wykorzystują
To, że liczba odejść ze szkół jest czte-
rokrotnie mniejsza niż w zeszłym 
roku, nie uspokaja Górniaka.

– Nie jest dobrze. Te liczby to 
bardzo niepokojący sygnał. To nie 
jest żadne wyhamowywanie, tylko 
nadrabianie braków za pomocą 
zatrudniania starszych nauczycie-
li – uważa. I podkreśla, że to wca-
le nie oznacza, że liczba emerytów 

w systemie się zmniejszyła. – Kogo 
się dało, dyrektorzy już wykorzystu-
ją – komentuje.

Zaznacza też, że młodych 
w zawodzie wciąż ubywa. – Każ-
dy ubytek młodych i przyrost star-
szych to jest zła tendencja. Dobrze, 
że ona się zmniejsza, ale nie może 
tak być w nieskończoność. Gdyby 
MEN odwróciło tę tendencję i mło-
dych w zawodzie chociaż trochę 
przybyło, to moglibyśmy mówić 
o zahamowaniu odpływu – mówi.

W swoim wpisie ocenił, że „mini-
sterstwo poległo, jeśli chodzi o przy-
ciągnięcie nauczycieli do szkół”. 
Przyznaje też, że zeszłoroczna 
30-procentowa podwyżka w pew-
nym momencie wyhamowała licz-
bę wakatów, które widnieją na kura-
toryjnych stronach.

– Jeszcze za ministra Czarnka 
z roku na rok te liczby rosły strasz-
liwie. Było 13 tys. w 2021, potem 
20 tys. w kolejnym, doszło do 25 tys. 
To oznaczało, że ludzie z zawodu 
odchodzili masowo. 30-procentowa 
podwyżka spowodowała, że to się 
zatrzymało. Ale w tym roku 5-pro-
centowa podwyżka nie zapewniła 
doszusowania do średniej krajowej. 
I tego efektu już nie ma – ocenia. 
Obecnie wakatów 8,5 tys.

Nie ma planu, 
żeby zakopać dziurę
Marek Pleśniar, dyrektor biura 
Ogólnopolskiego Stowarzyszenia 
Kadry Kierowniczej Oświaty rów-

nież zaznacza, że emeryci od lat 
ratują system. Ale problem narasta.

– System edukacji od wielu lat 
reaguje elastycznością. A wszystkie 
obciążenia biorą na siebie nauczy-
ciele. Ktoś weźmie zastępstwo za 
kogoś. Młodzi rzucają papierami, 
więc dyrektorzy proszą, by emery-
ci zostali o rok dłużej. Ratują sytu-
ację. Sięganie po emerytów to naj-
prostszy sposób poprawiania sytu-
acji kadrowej. Emeryci się zgadza-
ją, bo mogą poprawić swój budżet. 
Ale bez namawiania się nie obędzie. 
Tak było od lat, ale teraz ta sytuacja 
się pogłębia – mówi Pleśniar.

Tę niechęć do pracy w zawodzie 
zauważa zresztą nie tylko u nauczy-
cieli. – Nie ma również chętnych do 
stawania w konkursach na dyrek-
torów – podkreśla.

Według Pleśniara nauczyciele 
są rozczarowani, że mimo zmiany 
władzy, ich sytuacja się nie poprawi-
ła. – Tegoroczna pięcioprocentowa 
podwyżka jest infl acyjna. A zeszło-
roczna – 30-procentowa – to było 
wyrównanie zaległości za dobrą 
dekadę. Ich wynagrodzenia ciągle 
gonią płacę minimalną, nie średnią. 
I wciąż nie mamy planu, by trwale 
zasypywać te dziury – zaznacza. +

To nie jest żadne 

wyhamowywanie, 

tylko nadrabianie 

braków za pomocą 

zatrudniania starszych 

nauczycieli

ROBERT GÓRNIAK

wicedyrektor Zespołu Szkół 

Prywatnych w Sosnowcu, autor bloga 

„Dealerzy Wiedzy”

FOT. SHUTTERSTOCK
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–    Możesz zostać członkiem Klubu Wyborczej 
i mieć dostęp do archiwum tekstów                

Dostęp także do 

Wyborcza.pl*

Dostęp także do 

Wyborcza.pl*

Zamów PRENUMERATĘ TECZKOWĄ „Wyborczej” 
na maj u swojego sprzedawcy prasy 

CENA 
179,90 zł**

OSZCZĘDZASZ 
CO NAJMNIEJ 

37 ZŁ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34354613

• Więcej czytaj na 

Wyborcza.pl/kraj

eprasa.pl d0c7b6369a
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Anatomia 

zastraszania
Część obywateli USA stwierdziła, że w czasach  

nowej administracji lepiej za bardzo się nie wychylać.

Najmocniejszy cios dostał 

nowojorski Uniwersytet 

Columbia, epicentrum 

propalestyńskich protestów 

z zeszłego roku, któremu 

rząd ściął fundusze 

o wartości 400 mln dol. za 

niewystarczającą jego zdaniem 

walkę z antysemityzmem

• 9 kwietnia, Biały Dom. Prezydent USA Donald Trump przemawia do dziennikarzy podpisując dekrety  FOT. REUTERS / NATHAN HOWARD

Maciej Czarnecki

KORESPONDENCJA  

Z NOWEGO JORKU I PITTSBURGHA

Poczynania rządu Donalda Trumpa, który za-
kończył lub usiłuje zakończyć wiele progra-
mów federalnych, zwalnia urzędników, ataku-
je uniwersytety, deportuje migrantów i prze-
prowadza inne rewolucyjne zmiany, wywo-
łały w kraju wielotysięczne protesty uliczne.

Nadal krytyczne wobec prezydenta są li-
beralne media oraz sędziowie, którzy wyty-
kają niekonstytucyjność dekretów Trumpa, 
nie zważając na połajanki Białego Domu.

Jednak u niektórych Amerykanów ataki 
oraz ogólna atmosfera niepewności wywo-
łały efekt mrożący.

Wykładowcy, eksperci 
i studenci wolą milczeć
Stykam się z nim w różnych sytuacjach. Pra-
cując nad tekstem o tym, jak radzą sobie z re-
lacjonowaniem blitzkriegu Trumpa amery-
kańscy dziennikarze, proszę o komentarz 
eksperta z pewnego think-tanku badające-
go [sic!] wolność słowa.

Odpisuje mi z rozbrajającą szczerością, 
że „prawdopodobnie będzie bezpieczniej”, 
jeśli nie odpowie na te pytania, dopóki nie 
upewni się, że do USA wjadą zagraniczni sty-
pendyści jego organizacji (w ostatnich tygo-
dniach pojawiły się doniesienia o zaostrzo-
nych kontrolach granicznych, w tym prze-
glądaniu zawartości telefonów). Potem pro-
ponuje – z lekkim przymrużeniem oka – że-
bym w ogóle usunął z WhatsAppa wątek 
z naszą rozmową.

Piszę do innego komentatora – emeryto-
wanego wykładowcy dziennikarstwa. Zga-
dza się skomentować sprawę, ale prosi, by 
nie podawać nazwy jego uczelni.

– Osobiście nie boję się reżimu Trumpa, 
ale nie chce sprowadzić żadnej zemsty na 
uniwersytet – tłumaczy.

Wysyłam mu pytania mailowo – w tym 
o to, czy wolność słowa jest za rządów Trum-
pa zagrożona – ale nie dostaję żadnej odpo-
wiedzi. Profesor nie reaguje na przypomnie-
nia, kontakt się urywa.

Na nowojorskim proteście liberałów 
„Hands off!” (Ręce precz) mniej więcej po-
łowa rozmówców, których zaczepiam, zgadza 
się wypowiedzieć tylko anonimowo. Z otwartą 
przyłbicą występują głównie starsi. Gdy pod-
chodzę do grupki studentów, ci uprzejmie, acz 
stanowczo w ogóle odmawiają wywiadów.

Redaktorzy gazet uniwersyteckich opo-
wiadają „Guardianowi”, że wobec prób de-
portacji uczestników propalestyńskich pro-
testów z zeszłego roku dostają od studenc-
kich autorów coraz więcej próśb o ukrycie 
ich nazwisk przy ich wcześniejszych tek-
stach na ten temat. Czasem redakcja w od-
powiedzi obniża rangę artykułów w wyszu-
kiwarkach lub modyfikuje zdjęcia, zamazu-
jąc twarze demonstrujących. Studenci zza 
granicy rezygnują z pisania.

Logika Trumpa jest jasna
– Trochę tego jest – przyznaje w odpowiedzi 
na moje pytanie o strach przed Trumpem 
prof. Piotr Gwiazda, wykładowca literatu-
ry amerykańskiej na Uniwersytecie w Pitts-
burghu, który wyemigrował z Polski do USA 
wraz z rodzicami w wieku 17 lat.

– Nawet mi przeszła przez głowę taka myśl, 
że trzeba uważać, co się teraz mówi. A nie 
jestem przesadnie aktywny w sprawach po-
litycznych. Przecież to jest faszyzm! A po-
myśl, co mają powiedzieć tacy studenci, któ-
rzy uczestniczyli w protestach. Niektórzy byli 
aresztowani – i tu, w Pittsburghu, i w innych 
częściach kraju. Prowadzę zajęcia i widzę, że 
są bardzo zastraszeni – dodaje.

– Koniec końców nie jesteś zbyt ostrożny 
– wtrącam z ulgą.

– No właśnie. Ale wiesz, w rozmowach 
z kolegami czasem mówimy pół żartem, pół 
serio, że sytuacja się zmieniła. Jak spotkałem 
się z tobą jesienią w kawiarni na Polish Hill 
– już wtedy wydawało się, że Trump może wy-
grać – powiedziałem, że przez cztery lata już 
rządził, jakoś to będzie, jak go znów wybiorą.

– Ale teraz jest inaczej. On jest silniejszy, 
a jednocześnie impulsywny. Nie ma już gru-

py osób wokół niego, która mogłaby go kon-
trolować. Jest strach, bojaźń i niepewność.

Gwiazda opowiada, że jego uniwersytet 
wstrzymał przyjmowanie studentów i za-
trudniania nowych pracowników na naj-
bliższy rok akademicki, bo nie wie, jaki bę-
dzie miał budżet.

– Powiedziano nam także, żeby nie pla-
nować na przyszły rok akademicki żadnych 
wydatków lub podróży związanych z pracą 
naukową. Jest więc nieciekawie. Nie znam 
osoby, której odwołano grant badawczy, ale 
chyba są – dodaje wykładowca.

Sprawdzam: lokalne media doniosły na 
razie o trzech takich przypadkach. Trum-
piści zabrali pieniądze na badania nad ry-
zykiem samobójstw wśród młodych osób 
LGBTQ, przepisów na temat decydowa-
nia o przyjęciu szczepionek przez niepeł-
noletnich oraz ochrony przed zakażenia-
mi HIV wśród młodych kobiet, gejów, ko-
biet transpłciowych i innych społeczności. 
Klucz jest jasny.

Najmocniejszy dotąd cios dostał nowo-
jorski Uniwersytet Columbia, epicentrum 
propalestyńskich protestów z zeszłego ro-
ku, któremu rząd ściął fundusze o wartości 
400 mln dol. za niewystarczającą jego zda-
niem walkę z antysemityzmem. Władze tej 
uczelni negocjują z administracją ich przy-
wrócenie w zamian za szereg reform.

Prof. Thaddeus Pawlowski, wykładowca 
urbanistyki na Columbii, przyznaje, że na je-
go uczelni skupiła się wyjątkowa presja Bia-
łego Domu. Pytam go, czy trochę się nie oba-
wia tych negocjacji rektora z trumpistami. 
Bo przecież nie ma nic za darmo.

– Myślę, że na pewno wszyscy jesteśmy za-
niepokojeni. Najbardziej niepokoimy się o na-
ruszenia integralności akademickiej. Ale Co-
lumbia to dużo więcej niż jej przywództwo. 
To studenci, wydziały, badacze, wszyscy, któ-

rzy wyznają wartości poszukiwania prawdy 
i sprawiedliwości – zapewnia.

Rozmawiamy na proteście przeciw działa-
niom Trumpa i Muska w nowojorskim Bry-
ant Park. Kiedy pytam Pawlowskiego (je-
go dziadkowie urodzili się w Polsce, stąd to 
nazwisko), w czym pokłada największą na-
dzieję, wskazuje właśnie na ludzi dookoła 
i swój transparent „We shall overcome” (Po-
konamy to).

– To hasło ruchu praw obywatelskich, któ-
ry zaczął się ponad 100 lat temu. Dzięki nie-
mu wiemy, że ludzie, którzy się zjednoczą 
i walczą o demokrację, zawsze będą siłą te-
go kraju. Czasem wyrażają siebie na ulicach, 
kiedy indziej poprzez sąd i inne instytucje. 
A przede wszystkim w dziennikarstwie, po-
trzebujemy w tych czasach silnego dzienni-
karstwa – rozprawia Pawlowski.

Po odebraniu pieniędzy jego uczelni wła-
dze federalne zapowiedziały wizyty między-
resortowej grupy ds. zwalczania antysemi-
tyzmu na 10 innych uniwersytetach. Kolej-
ne 60 dostało ostrzeżenia, że jeśli nie podej-

mą odpowiednich działań, też mogą zna-
leźć się na liście.

Organizacje pozarządowe 
czekają na atak Trumpa
Trumpa obawiają się też amerykańskie orga-
nizacje pozarządowe. Choć ich członkowie za-
pewniają, że nie padną przed nim na kolana.

– Jestem przekonana, że niedługo możemy 
spodziewać się dekretu pozbawiającego funda-
cje ich statusu, który pozwala podatnikom od-
pisywać sobie datki od podatków. W ten spo-
sób będzie chciał nas osłabić – mówi mi wy-
soka rangą pracowniczka jednej z czołowych 
amerykańskich organizacji praw człowieka.

– Spodziewasz się, że wprowadzi szeroką re-
formę czy uderzy punktowo, jak w Columbię, li-
cząc, że to będzie nauczka dla innych? – pytam.

– Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia. Mogę 
sobie wyobrazić różne scenariusze. Ale wiemy, 
jakie kwestie sobie upodobał: wszystko, co łączy 
się z Międzynarodowym Trybunałem Karnym, 
Gazą, do tego krucjata przeciwko osobom, któ-
re próbowały pociągać go do odpowiedzialno-
ści. Oczywiście DEI [diversity, equity, inclusion 
– czyli programy na rzecz różnorodności, rów-
ności i integracji]. No i odwet na organizacjach, 
które zapewniają pomoc migrantom, tak jak 
w niektórych europejskich krajach – spekuluje.

W marcu „The New York Times” opubliko-
wał listę słów podejrzanych dla nowej admi-
nistracji. Skompilował ją w oparciu o rządo-
we wytyczne i inne wewnętrzne dokumenty. 
Niektóre postulują usuwanie wyrazów z listy 
z federalnych stron internetowych. Inne zale-
cają ostrożność w ich używaniu. Użycie nie-
których terminów ma skutkować automatycz-
nym przeglądem niektórych propozycji gran-
towych i kontraktów, by upewnić się, że nie są 
sprzeczne z dekretami Trumpa.

Wśród trefnych sformułowań znalazły się 
m.in. „antyrasistowski”, „płeć przypisana przy 
urodzeniu”, „dziedzictwo kulturowe”, „gen-
der”, „Zatoka Meksykańska”, „mowa niena-
wiści”, „imigranci”, „mniejszości”, „niebinar-
ność”, „rasa i etniczność”, „rasizm”, „ofiara”, 
„kobiety” [sic!], „tożsamość”, „stereotypy”.

Teoretycznie może to doprowadzić do te-
go, że badacze i aktywiści będą wystrzega-
li się takiego słownictwa lub tematów. Mo-
ja rozmówczyni jest jednak przekonana, że 
przynajmniej „topowe 10 organizacji zajmu-
jących się obroną praw człowieka w USA” nie 
pójdzie na żadne kompromisy.

– Mam nadzieję, że jakoś się zjednoczą. Np. 
uzgodnią, że nie będą negocjować z Trum-
pem oddzielnie tak jak kancelarie prawni-
cze. Albo wytoczą administracji wspólny po-
zew. Potrafię sobie wyobrazić także wspólny 
fundusz [dla zaatakowanych]. Na pewno się 
nie damy! – zapewnia moja rozmówczyni. l
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Mieszkańcy 30-tys. miasteczka dostali 
poglądową lekcję posłuszeństwa oby-
watelskiego z przerażającą prezenta-
cją makabrycznego eksponatu. W tym 
charakterze władze użyły ciała 16-let-
niego Eskerchana Chumaszewa.

Chłopak w poniedziałek napadł 
w Aczhoj-Martanie z nożem na patrol 
policyjny. Po tym, jak zasztyletował jed-
nego funkcjonariusza, został zastrzelony.

Dwa dni później pracowników bu-
dżetówki, uczniów miejscowych szkół 
spędzono na główny plac miasteczka, 
by kolektywnie zaprotestowali prze-
ciw „terrorystom”, za którymi stoją 
„ukraińscy neonaziści”.

Kiedy zebrał się tłum, przed zgro-
madzonymi pojawiła się furgonetka.

– Wyciągnęli z niej worek. Z niego 
wystawała noga, zrozumiałam, że tam 
jest ciało martwego człowieka – opo-
wiedziała Niyso, niezależnemu cze-
czeńskiemu kanałowi w Telegramie, 
nauczycielka z miejscowej szkoły.

Trup chłopca policjanci wyrzu-
cili z worka na ziemię pod nogi 
zgromadzonych.

– Kobiety podniosły krzyk. Mo-
je dziewczęta zaczęły głośno płakać, 
mdleć – opisuje makabryczną scenę 
nauczycielka.

Sytuacja zaczęła się wymykać spod 
kontroli. Po mniej więcej 15 minutach or-

ganizatorzy kazali oburzonym ludziom 
się rozejść.

Ciało zastrzelonego zostało jed-
nak na placu. Na nagraniach pu-
blikowanych przez Niyso widać, 
jak omijają je przejeżdżające obok 
samochody.

Dziki wybryk z woli Putina rządzą-
cego Czeczenią Ramzana Kadyrowa 
skłonił do protestu nawet członków 
prezydenckiej Rady Praw Człowieka. 
Jej członkini, Ewa Merkaczowa, oceni-
ła, że to był „kulturowy krok wstecz”.

– Znów znaleźliśmy się w epoce ka-
mienia łupanego.

A wiceprzewodnicząca Rady przy-
pomina, że Kodeks Karny przewiduje 
ściganie za zbeszczenie ciała człowieka.

Na Kremlu nie przyjmują do wiado-
mości tego, co się stało. Rzecznik Putina 
Dmitrij Pieskow pytany o makabrycz-
ny incydent w Aczhoj-Martanie, odpo-
wiedział, że „nie opieramy się na donie-
sieniach kanałów opozycyjnych, a infor-
macji z innych źródeł nie mamy”.

Tymczasem Kadyrow rozwija swą ja-
skiniową aktywność.

Według niego poniedziałkowy atak 
na policjantów w Aczhoj-Martanie jest 
wynikiem spisku obcych sił, że który-
mi stoją „organizatorzy z Ukrainy”.

Zapowiedział, że rodzina Chuma-
szewa zostanie wyrzucona z Czecze-
nii. Przy tym nie wskazał – dokąd. Za-
groził też nieokreślonym „innym”, któ-
rzy, według niego, mają coś wspólnego 

z zamachem na policjantów, że rów-
nież ich bliscy będą deportowani.

Od słów czeczeński watażka prze-
chodzi do czynów. Jak informuje Niy-
so, ojca Chumaszewa i „kilku męż-
czyzn z jego rodziny, porwano i prze-
wieziono do Czeczenii z Moskwy, 
gdzie mieszkają.

Nieznani sprawcy porwali też sze-
ściu krewnych współpracowników ka-
nału Niyso.

Kreml milczy nadal.
Nic dziwnego. W mauzoleum tuż 

obok jego murów od ponad stu lat 
(z krótką przerwą w czasie wojny) leży 
wystawiony na widok publiczny trup. 
I nikt się nie kwapi go sprzątnąć. l
Wacław Radziwinowicz
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Co w Rosji piszczy?

Powrót do czasów jaskiniowych. 

Trup wystawiony na placu
W czeczeńskim Aczhoj-Martanie policjanci przywieźli i rzucili na ziemię przed ludźmi, spędzonymi na wiec 

poparcia dla miejscowej władzy, nieboszczyka. Kreml ignoruje głosy oburzenia i stara się trupa nie zauważyć.

• Ramzan 

Kadyrow
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OGŁOSZENIE PŁATNE Wrocław/34359349

WYCIĄG Z OGŁOSZEŃ NR 1/2025, 2/2025, 3/2025, 4/2025, 5/2025, 6/2025

Burmistrz Miasta i Gminy Swarzędz  
ogłasza przetargi na zbycie prawa własności nieruchomości stanowiących własność Gminy Swarzędz.

Wyciąg 
z ogłoszenia

Położenie i adres 
nieruchomości

Numer geod. 
nieruchomości

Powierzchnia 
działki Księga Wieczysta

Cena 
wywoławcza 

netto

W tym udział
w drodze 

wewn.

Podatek 
VAT

Wadium Termin wpłaty 
wadium

Termin przetargu
Kolejny
przetarg data godzina

6/2025 Gruszczyn, 
ul. Katarzyńska 57/17 0,0720 ha PO2P/00108079/2 311 083,00 zł 8 683,00 zł 23% 60 000,00 zł 19.05.2025r 1 26.05.2025 r 14:00

6/2025 Gruszczyn, 
ul. Katarzyńska 57/6 0,0751 ha PO2P/00108079/2 309 083,00 zł 8 683,00 zł 23% 60 000,00 zł 19.05.2025r 1 26.05.2025 r 14:30

6/2025 Gruszczyn, 
ul. Katarzyńska 57/7 0,0737 ha PO2P/00108079/2 303 483,00 zł 8 683,00 zł 23% 60 000,00 zł 19.05.2025r 1 26.05.2025 r 15:00

6/2025 Gruszczyn, 
ul. Katarzyńska 57/11 0,0775 ha PO2P/00108079/2 318 683,00 zł 8 683,00 zł 23% 60 000,00 zł 19.05.2025r 1 27.05.2025 r 08:00

6/2025 Gruszczyn, 
ul. Katarzyńska 57/10 0,0760 ha PO2P/00108079/2 312 683,00 zł 8 683,00 zł 23% 60 000,00 zł 19.05.2025r 1 27.05.2025 r 08:30

2/2025 Jasin, 
ul. Grudzińskiego 363/21, 363/36 0,1520 ha PO2P/00070817/2 532 000,00 zł ---- 23% 100 000,00 zł 6.06.2025r 1 17.06.2025 r 08:00

3/2025 Zalasewo, 
ul. Duńska 610 0,1274 ha PO2P/00113670/3 560 560,00 zł ---- 23% 105 000,00 zł 6.06.2025r 1 17.06.2025 r 08:30

4/2025 Zalasewo, 
ul. Hebanowa 488/6 0,0576 ha PO2P/00120603/5 432 000,00 zł ---- 23% 80 000,00 zł 6.06.2025r 1 17.06.2025 r 09:00

5/2025 Swarzędz, 
ul. Warsztatowa 2582/1 0,0755 ha PO2P/00277821/4 453 000,00 zł ---- 23% 85 000,00 zł 6.06.2025r 1 18.06.2025 r 08:00

1/2025 Swarzędz, 
ul. Wrzesińska 773 0,0470 ha PO2P/00067028/0 564 000,00 zł ---- 23% 110 000,00 zł 6.06.2025r 1 18.06.2025 r 08:30

6/2025 Gruszczyn, 
ul. Katarzyńska 57/19 0,0824 ha PO2P/00108079/2 354 763,00 zł 8 683,00 zł 23% 65 000,00 zł 6.06.2025r 1 18.06.2025 r 09:00

Informacje 
dodatkowe

Księga wieczysta Księgi wieczyste prowadzone są przez Sąd Rejonowy Poznań- Stare Miasto w Poznaniu VI Wydział Ksiąg Wieczystych, ul. Młyńska 1a, Poznań
Miejsce przetargu Urząd Miasta i Gminy w Swarzędzu, ul. św. Marcina 1, sala konferencyjna/sala sesyjna.

Informacja 
o wywieszeniu 

i publikacji 
ogłoszenia

Ogłoszenia o przetargach zostały wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta i Gminy w Swarzędzu (ul. św. Marcina 1) oraz zostały opublikowane na stronie 
internetowej urzędu 
i w Biuletynie Informacji Publicznej pod adresem http://bip.swarzedz.eu

Dane 
teleadresowe

Dodatkowych informacji udziela Wydział Geodezji i Nieruchomości Urzędu Miasta i Gminy w Swarzędzu, ul. św. Marcina 1, tel. 61 65-12-308 www.swarzedz.pl;  
http://bip.swarzedz.eu

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34371864
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Dominika Maciejasz

– Gdy wybuchła wojna w Ukrainie, naszła 
mnie myśl: to się dzieje za naszą granicą, 
a co by było, gdyby to mi przyszło bronić 
siebie i rodzinę przed takim atakiem? Nie 
wiedziałbym nawet, co zrobić z bronią, gdy-
bym jej potrzebował. Uświadomiłem sobie, 
że nie mam zielonego pojęcia, jak się posłu-
giwać pistoletem czy strzelbą, zrobiłbym so-
bie co najwyżej krzywdę. A przecież w Izra-
elu takie umiejętności mają nawet 14-latko-
wie – opowiada Tomasz, 45-latek z Krakowa.

Postanowił, że zapisze się do strzeleckie-
go klubu sportowego, by rozpocząć kurs, na-
uczyć się posługiwać bronią i ją kupić. Tak 
na wszelki wypadek.

– Zwiększony popyt na zakupy broni ob-
serwujemy od trzech lat. Pierwsza fala zwyż-
kowa nastąpiła po agresji Rosji na Ukrainę. 
Wówczas zainteresowanie wzrosło wyraź-
nie, na fali paniki. Potem ta fala opadła, ale 
za chwilę przeforsowano zmiany legislacyj-
ne, umożliwiające funkcjonariuszom służb 
mundurowych ubieganie się o broń do ochro-
ny osobistej. Znowu statystyki podskoczyły. 
Obecnie ruch też się zwiększa, w zasadzie na 
każdy rodzaj broni, w zależności od tego, jaką 
klient posiada licencję – mówi Maciej Urban 
ze sklepu „Cyngiel. Broń i amunicja”.

– Zainteresowanie zwiększyło się nie tyl-
ko na zakupy, ale też na szkolenia. Obserwu-
jemy zwiększony ruch również na strzelnicy 
– potwierdza Michał Gołąb, właściciel strzel-
nicy sportowej przy Golikówce w Krakowie 
i sklepów z bronią „Snajper”.

Najwięcej zakupów  
od czasów PRL-u
Rosnący popyt potwierdzają też statysty-
ki. W Polsce pozwolenie na broń wydaje się 
z różnych tytułów, to:
• licencja sportowa,
• do celów rekonstrukcji historycznych, 
kolekcjonerska,
• w celu ochrony osobistej,
• w celu ochrony osób i mienia,
• funkcjonariuszom służb mundurowych,
• myśliwym.

Co ciekawe, jedynie członkowie kół łowiec-
kich, organizacji sportowych i stowarzyszeń 
obronnych mogą mieć broń nie mając ukoń-
czonych 21 lat. Pozostałych obowiązuje ten 
limit wiekowy.

W Polsce pozwolenie na broń ma ponad 
350 tys. osób, którzy w sumie mają prawie 
milion jej sztuk. Wzrost wydawanych licen-
cji jest wręcz lawinowy – w ubiegłym roku 
wydano ich ponad 45 tys. To najwięcej od 
czasów PRL-u.

Te dane rosną gwałtownie od czasu wybu-
chu wojny w Ukrainie – wcześniej pozwoleń 
na broń wydawano rocznie po co najwyżej 
kilkanaście tysięcy. Co istotne, to drogie hob-
by. Co prawda rozbieżność cenowa na rynku 
jest gigantyczna – najtańszy pistolet kosztuje 
nieco ponad 1000 zł, najdroższy – nawet po-
nad 50 tys. Z reguły jednak najlepiej sprzedają 
się te z ceną uśrednioną (od kilku do kilkuna-
stu tys zł.). Największy wzrost w wydawanych 
pozwoleniach jest w kategoriach: do ochrony 
osób i mienia (ponad 100 proc.), ochrony oso-
bistej (24 proc.) i sportowej (prawie 20 proc.).

Roman z Warszawy ma w domowym sej-
fie już Glocka (pistolet austriackiej produk-
cji), karabin AR-15 Smith & Wesson M&P, 
strzelbę, a teraz postanowił kupić rewolwer 
z celownikiem laserowym. – Uznałem, że po-
trzebuję go do ochrony własnej i mojej ro-
dziny. Rewolwer to fajna broń, nie odrzuca 
przy wystrzale do góry, jak pistolet, jest bar-
dzo celny i nie zostawia łusek. Ten, który so-
bie upatrzyłem, kosztuje ok. 6 tys. zł – mó-
wi mężczyzna.

Postanowił się dozbroić z tych samych po-
wodów, co Tomasz: na wypadek nieoczekiwa-
nego rozwoju wydarzeń za wschodnią grani-
cą. – Nie wierzę, by Polska stała się obiektem 
agresji kinetycznej ze strony Rosji, ale sytu-
acja jest tak nieprzewidywalna, że wolę się 
zabezpieczyć. Poza tym lubię ten sport, więc 
nie szkoda mi pieniędzy – kwituje.

Licencja sportowa to najszybsza droga do 
zdobycia uprawnień dla osób, które nie pra-
cują w służbach i nie polują. Wiąże się ona 

Polacy 
zakładają 

sejfy i kupują 
pistolety

Są regiony w Polsce, gdzie nie można kupić broni.  

Powód? Wielokrotnie odwołane przetargi na policyjne  

druki uprawniające do jej zakupu. „Ludzie robią gigantyczne 

zakupy, popyt na broń jest obecnie ogromny”.

• W Polsce  

pozwolenie na 

broń ma ponad 

350 tys. osób 

FOT. SHUTTERSTOCK

dzo wiele osób czeka, nie otrzymując żad-
nej informacji, skąd biorą się te opóźnie-
nia. Po prostu brakuje druków na komen-
dzie, ale dlaczego? Powodu nie chcą podać 
– mówi Tomasz.

Michał Gołąb mówi, że odbija się to na 
biznesie: – Promesy w Małopolsce skończyły 
się dawno temu, bardziej dociekliwych infor-
mowano na policji, że będą dopiero w czerw-
cu. To oznacza paraliż handlu na ponad trzy 
miesiące! Obroty mogą spaść o połowę, bo lu-
dzie chcą legalnie kupić broń, przeszli kur-
sy, ale policja im to blokuje. 

Żal wylewa się też na forach. „Policja w Ma-
łopolsce nie ma druków promes. Nie tylko nie 
ma, ale prędko nie będzie mieć. Więc na ra-
zie posiadający pozwolenie na broń nic so-
bie nie kupią. Ruskich w razie czego zabije-
my tępą biurokracją” – pisze jeden z użyt-
kowników na forum zrzeszającym miłośni-
ków strzelectwa sportowego.

Zapytaliśmy w komendzie wojewódzkiej 
policji w Krakowie skąd biorą się te opóźnie-
nia. Poinformowano nas, że promesy są dru-
kami ścisłego zarachowania i ich zakup od-
bywa się w procedurze zamówień publicz-
nych. Przetarg dla komendy wojewódzkiej 
policji w Krakowie ogłoszono nie tylko na 
druki zamawiane przez wydział postępo-
wań administracyjnych, ale też inne wydzia-
ły, co ma wpływać na „długość okresu przy-
gotowania opisu przedmiotów zamówienia 
i znacząco wydłużać czas przygotowania sa-
mego postępowania”.

Czyli połączyli kilka przetargów w jeden, 
ale skończyło się na jego odwołaniu. 

– Dodatkowo w ostatnim czasie w Polsce 
odnotowano kilka odwołań potencjalnych 
wykonawców, które znajdowały zakończenie 
w instytucjach odwoławczych, a to skutko-
wało wielokrotnymi zmianami w treści opi-
su przedmiotu zamówienia i w konsekwen-
cji również u nas takimi zmianami – poin-
formowała podinsp. Katarzyna Cisło, rzecz-
niczka małopolskiej policji. Jak dodaje Ci-
sło, obecnie „z uwagi na dużą wartość sza-
cunkową ogłoszono procedurę zakupu dru-
ków w garnizonie małopolskiej policji w try-
bie przetargu unijnego”.

Jak dowiedzieliśmy się nieoficjalnie w War-
szawie, małopolska policja pożyczyła już od 
komendy stołecznej policji kilka tysięcy pro-
mes. – Każdy garnizon policji organizował 
przetarg samodzielnie. Jak to jest, że w jed-
nych się udało przeprowadzić go bez zakłó-
ceń, a w innych nie? Przecież to oznacza stra-
ty dla biznesu, ludzi nie interesują problemy 
techniczne komendy. Nie możemy pożyczać 
już więcej, bo sami mamy bardzo wiele wnio-
sków, zainteresowanie jest gigantyczne – mó-
wi nasze źródło w Warszawie.

Policja ma obowiązek wydać promesy, jest 
to uregulowane w ustawie o broni i amuni-
cji. Brak spełnienia tego obowiązku jest po-
wodem do roszczenia odszkodowawczego, 
także za utracone korzyści w biznesie. Są 
też zawodnicy, którzy przygotowują się do 

jednak z braniem udziału w turniejach, co 
jest warunkiem, by tych uprawnień nie stra-
cić. Broń musi być przechowywana w sejfie: 
policja sprawdza, czy jest on zamontowany 
i czy spełnia wymogi.

Tomaszowi zdobycie patentu strzeleckie-
go nie zajęło dużo czasu.

Popyt jest, podaży nie ma
– Kurs to minimum trzy spotkania. Egza-
min składa się z testów, zarówno teoretycz-
nych jak i praktycznych, te drugie obejmu-
ją trzy dyscypliny: pistolet, karabin i strzel-
bę. Nie chodzi o samo celne strzelanie, ale 
o procedury: reakcja na komendy, ładowa-
nie broni, obchodzenie się z nią. Najtrud-
niejszy jest pistolet, najłatwiejsza: strzelba 
– relacjonuje Tomasz.

Ze strzelby początkujący często się śmie-
ją, że to taka „broń do ładowania w stodołę”. 
Kiedy jednak Tomasz spróbował na strzel-
nicy strzelby dynamicznej, pokochał jej wy-
strzały. – W ogóle jestem bardzo zadowolo-
ny, że zainwestowałem w to hobby, bo oprócz 
waloru obronnego strzelanie niesamowicie 
„czyści głowę”. Można rozładować złe emo-
cje, trzeba być maksymalnie skupionym, za-
wsze wszystko dwa razy sprawdzać. Raz tre-
ner mi podał broń – nie sprawdziłem, czy jest 
naładowana. A powinienem. Spojrzał na mnie 
tak karcącym wzrokiem, że już więcej takie-
go błędu nie popełnię – wspomina.

Kurs kosztuje kilkaset złotych (ok. 500), 
ale trzeba wydawać na amunicję, która jest 
droga, płacić za uczestnictwo w turniejach, 
no i kupić broń. Tomasz jak na razie wykosz-
tował się na pistolet (10 tys. zł) i strzelbę dy-
namiczną (8 tys. zł). Planuje dalsze zakupy, 
bo „temat go wciągnął”.

Do licencji potrzebne jest też pomyślne 
przejście przez badania: okulisty, psychologa 
i pozytywna opinia wystawiona przez dziel-
nicowego. Policjant sprawdza kartotekę, mo-
że zapytać o opinię sąsiadów, może też po-
fatygować się, by zadzwonić do lokalnej iz-
by wytrzeźwień i zapytać, czy kandydat nie 
był przypadkiem jej gościem.

„Legitymację osoby dopuszczonej do po-
siadania broni” wydaje wydział postępowań 
administracyjnych komend wojewódzkich. 
Te same jednostki powinny wydawać tzw. 
promesy – czyli zaświadczenia uprawniające 
do nabycia broni. Jedna promesa przysługu-
je na jedną sztukę. Bez niej nie da się legalnie 
kupić żadnego rodzaju broni palnej. Prome-
sę wnioskujący powinien otrzymać w ciągu 
siedmiu dni. Ale komendy wojewódzkie ma-
ją obecnie z tym problem. Najgłośniej odbi-
ja się to w Małopolsce, bo tam czeka się naj-
dłużej – policja od marca nie wydaje promes.

Odwołane przetargi
– Czekałem na promesę prawie miesiąc. Udało 
mi się ją w końcu uzyskać, ale wiem, że bar-
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Zatrucia w szpitalu psychiatrycznym, 
jedna osoba nie żyje
Czworo pacjentów szpita-

la psychiatrycznego przy 

ul. Nowowiejskiej miało 

zażyć substancję psy-

choaktywną niewiado-

mego pochodzenia. Jeden 

z nich zmarł. – Jak ktoś 

chce, to wniesie do szpitala 

wszystko – słyszymy.

Martyna Śmigiel

Po raz pierwszy zespół ratownic-
twa medycznego został wezwany 
do szpitala przy ul. Nowowiejskiej 
12 kwietnia. 37-letni pacjent oddzia-
łu zamkniętego zasłabł, prawdopo-
dobnie po zażyciu substancji psy-
choaktywnych – jak informuje szpi-
tal – „niewiadomego pochodzenia 
oraz o nieznanym składzie”. – Zgon 
pacjenta nastąpił mimo przeprowa-
dzenia akcji resuscytacyjnej przez 
personel, którą kontynuował we-
zwany przez pracowników zespół 
ratownictwa medycznego – infor-
muje Emilia Wiśnios z sekretaria-
tu Szpitala Nowowiejskiego. Pomo-
cy wymagał też drugi, 22-letni pa-
cjent, u którego również pojawiły 
się objawy zatrucia.

Zaledwie kilka godzin później 
pogorszył się stan fizyczny dwoj-
ga innych pacjentów: mężczyzny 
i 18-letniej kobiety. Na Nowowiej-
ską znów przyjechała karetka. – Le-
karz dyżurny szpitala wraz z ze-
społem ratownictwa podjął decy-

zję o przewiezieniu trojga pacjen-
tów do szpitali wielospecjalistycz-
nych, by wdrożyć adekwatne lecze-
nie – mówi Emilia Wiśnios. Ci pa-
cjenci również mieli zażyć substan-
cję psychoaktywną.

– Zatrzymaliśmy w tej sprawie 
dwie osoby: 22-letniego mężczy-
znę i 18-letnią kobietę – informuje 
mł. asp. Jakub Pacyniak z Komendy 
Rejonowej Policji Warszawa Śród-
mieście. To pacjenci z objawami 
zatrucia, którzy opuścili już szpita-
le wielospecjalistyczne. W komen-
dzie przy ul. Wilczej funkcjonariu-
sze przeprowadzili wstępne czyn-
ności procesowe. – Zgodnie z pro-
cedurą odbyła się konsultacja le-
karska. Lekarz ocenił, że mężczy-
zna może przebywać w pomieszcze-

niu dla osób zatrzymanych. Wróci-
liśmy z 22-latkiem na komendę, ale 
tam stracił przytomność. Wezwali-
śmy zespół pogotowia ratunkowego, 
który zawiózł mężczyznę do szpita-
la – wyjaśnia mł. asp. Pacyniak. Po-
licjanci nie zdążyli go przesłuchać.

Sprawę bada Prokuratura Okrę-
gowa w Warszawie. Jej rzecznik, 
prok. Piotr Antoni Skiba, nie podaje 
szczegółów postępowania. – Spra-
wa jest bardzo trudna. Będą wnio-
ski o areszt, ale nie informujemy 
na razie w związku z jakimi czy-
nami – ucina.

Jak to możliwe, że na terenie 
szpitala znalazła się niebezpieczna 
substancja psychoaktywna? Zapyta-
liśmy o to dyrekcję Szpitala Nowo-
wiejskiego. Czekamy na odpowiedź.

– W teorii obowiązuje regulamin, 
w praktyce nie wszystko da się wy-
łapać – mówi nam anonimowo oso-
ba, która w ostatnim czasie przeby-
wała na oddziale zamkniętym Szpi-
tala Nowowiejskiego. – Gdy meldu-
jesz się na pobyt na zamkniętym, na 
wejściu rozbierasz się do naga. Do-
stajesz szpitalną piżamę z flizeliny, 
możesz wnieść podstawowe kosme-
tyki i komplet ubrań na zmianę, ale 

bez długich rękawów. Nie możesz 
mieć stanika, bluza nie może mieć 
sznurków, ładowarka do telefonu 
zbyt długiego kabla, słuchawki tyl-
ko bezprzewodowe.

Justyna (imię zmienione) opo-
wiada, że na oddziale zamkniętym 
są dozwolone odwiedziny. Rodzi-
na czy znajomi przynoszą prezenty. 
– Wszystko, co jest przynoszone na 
oddział, idzie na tzw. bezcłówkę, czy-
li na kontrolę do dyżurki pielęgnia-
rek. Gdy byłam na oddziale, matka 
jednego z pacjentów przyniosła mu 
małpkę wódki upchaną w opakowa-
niu kaszki mlecznej. Ludzie często 
dostawali od bliskich paczki kołków, 
czyli skręcanych papierosów. Łatwo 
było w tym przemycić skręta z ma-
rihuaną. Co chwila ktoś się chwalił, 
że ma blanta – mówi.

Kamil (imię zmienione) spędził 
ponad rok na oddziale rehabilita-
cyjnym Szpitala Nowowiejskiego. 
– Tu panuje mniejszy rygor. Paski, 
kable, sznurowadła i golarki opa-
dają, ale rzeczy osobiste są spraw-
dzane tylko przy przyjęciu na od-
dział. Śmialiśmy się, że to trochę 
fikcja, bo za zgodą lekarza moż-
na wychodzić na przepustkę. Gdy 
wracasz, nikt nie sprawdza, z czym 
wchodzisz – opowiada.

Pacjenci oddziału rehabilitacyj-
nego z tymi z oddziału zamknięte-
go spotykają się w szpitalnym ogro-
dzie. Kamil: – Zdarzało się, że mieli-
śmy w tym samym czasie zajęcia na 
świeżym powietrzu. Czasem wspól-
nie graliśmy w ping-ponga czy pali-
liśmy papierosy. Dla osób z oddzia-
łu zamkniętego to były jedyne wyj-
ścia na zewnątrz. +

Komunikacja miejska

Nieoczekiwany zwrot w przetargu na autobusy
Ani Solaris spod Poznania, 
ani Irizar z Kraju Basków 
nie dostarczą przegubowych 
autobusów elektrycznych do 
Warszawy. Mimo podpisanego 
już kontraktu trwający od sied-
miu miesięcy przetarg został 
unieważniony. W grze pozostał 
tylko producent z Chin.

Pasażerowie w Warszawie z dużym 
opóźnieniem pojadą nowym tabo-
rem elektrycznym Miejskich Zakła-
dów Autobusowych. Spółka ogło-
siła przetarg we wrześniu 2024 r. 

Składał się z dwóch części. Osob-
no wybierano dostawcę 50 auto-
busów przegubowych, a osobno 
30 krótkich, 12-metrowych. Na oba 
kontrakty przewoźnik przeznaczył 
328 mln zł.

W październiku informowali-
śmy, że wystartowało trzech pro-
ducentów. Faworytem w obu kate-
goriach był hiszpański Irizar, który 
zaproponował najniższe ceny (od-
powiednio 84,1 mln zł i 222,4 mln 
zł). Jednak konkurenci wymogli, by 
Krajowa Izba Odwoławcza wyklu-
czyła firmę Irizar z przetargu. Mia-

ła popełnić błędy w ofercie. MZA 
podpisały więc umowę z firmą So-
laris na dostawę przegubowców 
za 227 mln zł. Teraz poinformo-
wały, że kontrakt został anulowa-
ny, a przetarg w części dotyczącej 
przegubowców unieważniony. Tym 
razem odwołała się firma Irizar. Za-
rzuciła, że Solaris zastrzegł ważne 
informacje jako „tajemnicę przed-
siębiorstwa”. Krajowa Izba Odwo-
ławcza zgodziła się z tą argumenta-
cją i poleciła jeszcze raz ocenić obie 
oferty. Potem do mocno już zapę-
tlonych procedur wtrącił się jesz-

cze prezes Urzędu Zamówień Pu-
blicznych, który uznał, że po pod-
pisaniu umowy nie można ponow-
nie wybrać dostawcy autobusów 
bez ogłoszenia ponownego prze-
targu. Dlatego MZA zdecydowały 
się go unieważnić.

A co z dostawami 30 krótszych 
autobusów? W tym przypadku miej-
ski przewoźnik po wykluczeniu fir-
my Irizar i serii odwołań postawił 
na ofertę producenta z Chin. Yuton-
gi wjeżdżają do kolejnych polskich 
miast, co budzi ogromne kontrower-
sje: dlaczego nie są wybierani pro-

ducenci, którzy mają fabryki w Pol-
sce albo przynajmniej w innych kra-
jach Unii Europejskiej? W stycz-
niu bez rozgłosu na ulice wyruszyło 
18 pierwszych yutongów. Warszawa 
zamówiła je na początku 2024 r. za 
58 mln zł. Czy teraz MZA podpiszą 
kolejny kontrakt z Chińczykami? 
– Dokumenty przechodzą kontro-
lę uprzednią prezesa Urzędu Zamó-
wień Publicznych. W przypadku jej 
pozytywnego wyniku będziemy mo-
gli podpisać umowę – mówi Adam 
Stawicki, rzecznik MZA. +
Jarosław Osowski

W teorii obowiązuje 

regulamin, w praktyce 

nie wszystko da się 

wyłapać 

• Szpital psy-
chiatryczny przy 
ul. Nowowiej-
skiej
FOT. ROBERT KOWALEW-
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Pomnik Kownackiej  
jeszcze nie stanął, a już szokuje 
Estetyczny wstrząs fun-
dują mieszkańcom Żoli-
borza władze Warszaw-
skiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej. Chcą ustawić 

pomnik Marii Kownackiej. 

Dzieło o urodzie ogrodowe-

go krasnala wykonał specja-

lista od rzeźb cmentarnych.

Tomasz Urzykowski

Szykowanym upamiętnieniem autor-
ki „Plastusiowego pamiętnika”, „Kajt-
kowych przygód” i „Rogasia z Doli-
ny Roztoki” Warszawska Spółdziel-
nia Mieszkaniowa (WSM) pochwa-
liła się na Facebooku, gdzie zamie-
ściła też serię zdjęć. Zostały zrobione 
na placu warsztatu kamieniarskiego. 
Wśród nich jest popiersie starszej ko-
biety. Napis na podstawie informuje, 
że jest to wizerunek Marii Kownac-
kiej, chociaż trudno ją rozpoznać. 
Nienaturalnie wielką dłonią trzy-
ma lalkę Plastusia, postaci stworzo-
nej przez pisarkę. Przez ponad 50 lat 
mieszkała i tworzyła na Żoliborzu, 
w budynku Kolonii V WSM. Zmar-
ła bezpotomnie w 1982 r. Prawa do 
swojej spuścizny i mieszkanie zapi-
sała w spadku WSM. Ta czerpie do-
chody z wydań książek Kownackiej.

Zamieszczone na Facebo-
oku zdjęcia pomnika uruchomi-
ły lawinę krytycznych komenta-
rzy: „Straszne. Ludzie opamiętaj-
cie się”, „To jakaś karykatura czy 
performance?”.

W Urzędzie Dzielnicy Żoliborz 
dowiadujemy się, że prezeska WSM 
Barbara Różewska wystąpiła do nie-
go z pytaniem o możliwość wybu-
dowania pomnika Marii Kownac-
kiej na skwerze Igora Newerlego. 
– Stoi tam już pomnik tego pisarza, 
dlatego wykluczyliśmy taką możli-
wość – przekazuje nam rzecznicz-
ka urzędu Donata Wancel. Władze 
WSM postanowiły więc zrealizować 
swój pomysł gdzie indziej. I wska-
zały na swer przed Społecznym Do-
mem Kultury o teatrem Komedia.

Mieszkańcy osiedla WSM zwra-
cają uwagę, że budowy pomnika nie 

skonsultowano ze spółdzielcami ani 
z mieszkającą w Łomiankach rodzi-
ną pisarki. – Nie zapytano o zdanie 
spółdzielców, z których pieniędzy 
ma to powstać – stwierdza pani Jo-
anna, mieszkanka jednego ze spół-
dzielczych domów.

Nie było też konkursu na jego 
projekt upamiętnienia. Władze 
WSM zamówiły pomnik u Tade-
usza Biniewicza, lokalnego twórcy 
z Gostynina. Ma w swoim dorobku 
rzeźby cmentarne, figury świętych, 
ale też replikę posągu Naptuna z Bo-
lonii, którą można oglądać na He-
lu, oraz własną wersję posągu Da-

wida dłuta Michała Anioła, wyższą 
od oryginału o 34 cm.

Budynek Społecznego Domu Kul-
tury z teatrem Komedia należy do 
WSM. Spółdzielnia jest także użyt-
kownikiem wieczystym terenu, na 
którym chce postawić pomnik. Mu-
si mieć jednak zgodę dzielnicy. – Do 
urzędu nie wpłynął żadnej wniosek 
o wydanie pozwolenia na jego bu-
dowę – oznajmia Donata Wencel.

Wskazane przez prezeskę WSM 
miejsce dla pomnika znajduje się 
na historycznym Starym Żolibo-
rzu, którego układ i zabudowa są 
w rejestrze zabytków, tak jak osie-
dle WSM. Na wybudowanie tutaj 
pomnika konieczna jest zgoda kon-
serwatora zabytków. Ale i do tego 
urzędu żaden wniosek od WSM 
nie wpłynął. – Absurdem jest za-
mawianie pomnika przed uzyska-
niem zgód na jego postawienie. In-
westor musi się liczyć z ryzykiem 
odmowy ze strony konserwatora. 
Dzieje się tak, gdy forma pomnika 
stoi w sprzeczności z zachowaniem 
wartości zabytkowych tego terenu, 
czyli nie jest dopasowana do charak-
teru otoczenia. Pomijam kwestię es-
tetyczną, choć piękno pokazanego 
na zdjęciach pomnika Marii Kow-
nackiej jest dalece dyskusyjne, de-
likatnie mówiąc. On jest po prostu 
brzydki – mówi stołeczny konser-
wator zabytków Michał Krasucki.

Wygląd pomnika wywołał na Żo-
liborzu gorące dyskusje. – WSM już 
raz ubogacił przestrzeń Żoliborza 
muralem Plastusia, który na szczę-
ście był zlokalizowany w miejscu 
niezbyt uczęszczanym i mało kto 
go ogląda – mówi pani Joanna. +

Bielany

Boją się centrum odoru
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania będzie posze-
rzać działalność na Bielanach. 
Planuje budowę obok nieczyn-
nego składowiska i właśnie 
zdobyło ważną decyzję.

Centrum Recyklingu i Edukacji Eko-
logicznej. Taka jest oficjalna nazwa 
nowej inwestycji MPO przy ul. Kam-
pinoskiej 1. Miejska spółka zaczęła 
przygotowania do niej kilka lat temu. 
Niedawno zdobyła decyzję środowi-
skową. „Brzmi pięknie? Nie dajcie się 
nabrać! (...) to będzie centrum odo-
ru, trucia i ton śmieci! Odpady nie-
bezpieczne, śmierdzące i toksyczne 
znów będą trafiać pod nasze okna!” 
– ostrzega Stowarzyszenie Czyste 
Radiowo.

Kampinoska to adres, który 
mieszkańcom Radiowa i okolic 
kojarzy się fatalnie. Przez ponad 
50 lat działało tam składowisko od-
padów. MPO przerabiało tam też 
śmieci zmieszane w instalacji me-
chaniczno-biologicznego przetwa-
rzania odpadów. Mieszkańcy nazy-
wali ją potocznie kompostownią. 
Śmierdziała przez lata. Aktywiści 

z Czystego Radiowa organizowa-
li protesty i pikiety, słali pisma do 
rozmaitych służb. W staraniach 
o zamknięcie zakładu wspierały 
ich władze Bielan.

Z końcem 2016 r. MPO zamknę-
ło składowisko. Ale dalej śmier-
działo z instalacji mechaniczno-
-biologicznego przetwarzania 
odpadów, czyli z kilkudziesięciu 
pryzm śmieci zmieszanych prze-
sianych wcześniej przez wielkie 
sita i przykrytych plandekami. Po 
takim leżakowaniu wywożono na 
składowiska. W 2018 r. WIOŚ ka-
zał zamknąć instalację, stwierdził, 
że technologia stosowana przez 
MPO „nie zapewnia zapobiegania 
emisji substancji zapachowych do 
powietrza”.

Teraz miejska spółka szykuje 
się do budowy Centrum Recyklin-
gu i Edukacji Ekologicznej. Co kry-
je się pod tą nazwą? – Składa się na 
nią kompostownia odpadów ulega-
jących biodegradacji, instalacji do-
czyszczania odpadów z selektywnej 
zbiórki, instalacji do przetwarzania 
odpadów wielkogabarytowych oraz 
Punkt Selektywnego Zbierania Od-

padów Komunalnych – informu-
je Jakub Turowicz, rzecznik MPO. 
Ma tu też powstać Ośrodek Eduka-
cji Ekologicznej.

MPO planuje zrealizować inwe-
stycję do 2030 roku. – Wsłuchuje-
my się w głos mieszkańców, rozu-
miemy ich obawy i traktujemy je 
poważnie – zapewnia Jakub Turo-
wicz. – Nie staniemy się uciążliwym 
sąsiadem. Nieprzyjemne zapachy 
nie będą odczuwalne. Obiekty zo-
staną wyposażone w układ oczysz-
czania powietrza, gwarantujący re-
dukcję emisji zapachowej na pozio-
mie ponad 80 proc. Ponadto insta-
lacje będą znajdować się w herme-
tycznych halach.

Nie wierzy w to nie tylko Czyste 
Radiowo. Władze Bielan też są prze-
ciwne inwestycji. – Mamy uchwałę 
rady dzielnicy i zarządu, w której jest 
sprzeciw wobec rozbudowy instala-
cji na Radiowie – mówi burmistrz 
Grzegorz Pietruczuk. – Z dużą rezer-
wą podchodzimy do deklaracji spółki 
ze względu na nasze doświadczenia 
sprzed 10 lat, gdy MPO często mijało 
się z prawdą. +
Małgorzata Zubik

Absurdem jest 

zamawianie pomnika 

przed uzyskaniem zgód 

na jego postawienie

MICHAŁ KRASUCKI

stołeczny konserwator zabytków

Śródmieście

Zwrot w sprawie pustostanu  
po Empiku

Zainteresowanie nieruchomością 
niespodziewanie wyraziło Mini-
sterstwo Kultury.

Chodzi o słynny budynek przy 
Nowym Świecie 15/17 z napisem 
na elewacji „Cały naród buduje 
swoją stolicę”. Przez prawie 71 lat 
działał w nim pierwszy w War-
szawie salon Empiku. Został za-
mknięty w 2022 r. Od tamtej pory 
budynek jest pusty. Ratusz zapo-
wiadał znalezienie nowego dzier-
żawcy, który przeprowadzi grun-
towny remont tego obiektu, ale 
procedura przetargowa została 
wstrzymana.

Budynek jest wpisany do reje-
stru zabytków. Z roku na rok wy-
gląda gorzej. Miasto przygotowy-
wało procedurę wydzierżawienia 
budynku na 10 lat. To najdłuższy 
możliwy okres. Miał umożliwić 
przyszłemu dzierżawcy odzyska-
nie środków zainwestowanych 
w kosztowny remont. Z uwagi na 
to, że nieruchomość stanowi wła-
sność Skarbu Państwa, niezbędne 
było uzyskanie zgody wojewody. 
Udzielił jej 18 grudnia 2024 r. Prze-

targu jednak nie będzie. – Wstrzy-
maliśmy się z procedurą przetar-
gową, ponieważ swoje zaintere-
sowanie nieruchomością zgłosi-
ło Ministerstwo Kultury – przeka-
zuje Marzena Gawkowska z biura 
praswego ratusza. – Mając na uwa-
dze wyjątkowy, zabytkowy cha-
rakter nieruchomości i lokalizację 
w samym centrum stolicy, miasto 
popiera inicjatywę przeznaczenia 
środków z budżetu państwa na re-
mont budynku i stworzenie w tym 
miejscu przestrzeni otwartej dla 
mieszkańców. Dlatego też trwają 
jeszcze rozmowy z ministerstwem 
w tej sprawie i o ich efektach bę-
dziemy informować.

Zapytaliśmy resort o plany wo-
bec budynku przy Nowym Świe-
cie 15/17. Centrum Informacyjne 
MKiDN odpowiedziało: „Anali-
zujemy możliwości wykorzysta-
nia kulturotwórczych lokalizacji 
w Warszawie i przywrócenie ich 
do warszawskiej tkanki miejskiej, 
m.in. właśnie budynku przy No-
wym Świecie”. +
Tomasz Urzykowski

• Popiersie Marii Kownackiej 
autorstwa Tadeusza Biniewicza 

FOT. URZĄD MIASTA GOSTYNINA
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MOKOTÓW 

AMBER 
Puławska 95, 
tel. całodobowy 501 796 471

WOLA 

DOM POGRZEBOWY 
„BABICE”

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice

tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

WOLA 

Exitus

Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

OKOLICE WARSZAWY 

Exitus

Otwock, Kościelna 1 a, 
tel. 22 779 23 39
Mińsk Mazowiecki, 1-go PLM „Warszawa”,  
tel. 25 759 17 25

ŚRÓDMIEŚCIE 

Exitus
www.exitus.com.pl;

tel. 501 210 360

MOKOTÓW 

ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 
ul. Rakowiecka 61 teren kościoła

URSYNÓW

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 
ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła

Informator  

usług funeralnych

 
 

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci  
naszego Przyjaciela  

 

 
 

Andrzeja Jelonka 
 
 

Moniko,  
 

w tych ciężkich chwilach jesteśmy z Tobą,  
 

przesyłamy wyrazy współczucia i zapewniamy o naszym wsparciu. 
 
 

Będzie Go nam bardzo brakowało. 
 
 

Przyjaciele Maruderzy 
 
 

 
 

Basi Wilanowskiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 

Męża 
 

Janka Wilanowskiego 
 
 

składają  
 

Przyjaciółki 
 

Jadzia, Iza, Nina i Ela 
 
 

 
 

 
 

Żyłeś dla nas. 
Wczoraj byłeś, dziś już Cię nie ma. 

Została w naszych sercach tęsknota i ból. 
 

Z żalem zawiadamiamy, że 5 kwietnia 2025 roku odszedł 
 

 
 

Mateusz Matejewski 
 

lat 45 
 

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
15 kwietnia 2025 roku o godzinie 14:30 
w Kościele Sióstr Wizytek w Warszawie, 

pochówek na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach. 
 

W smutku pogrążeni 
 

Małgosia z Dziećmi 
 
 

 
 

Z wielkim bólem i żalem żegnamy zmarłego 
naszego niezawodnego Przyjaciela 

 

 
 

Dr inż.  

Mieczysława Kaczmarka 
(lat 95) 

 
Wybitnego specjalistę i wielce zasłużonego 

dla rozwoju energetyki w Polsce. 
 

Człowieka wszechstronnie wykształconego i doświadczonego  
na wielu odpowiedzialnych stanowiskach. 

Za swoje dokonania wyróżnionego wysokimi odznaczeniami 
państwowymi i branżowymi. 

 
Dziękujemy Ci Mietku za ponad 50. letnią przyjaźń. 

 

Ani - Jego Żonie,  
Synom - Tomkowi i Piotrkowi 

oraz Wnuczkom - Lenie i Ninie 
 

składamy  
serdeczne wyrazy głębokiego współczucia 

 
D. i Fr. Krawczyńscy, St. i Fr. Kubiczkowie i J. Lutostańska 

 
 

 
9 kwietnia 2025 roku zmarł w wieku 80 lat 

 
Nasz Ukochany Tata 

 

Lech Romuald Pałgan 
 

Urodzony w Warszawie. 
 

Absolwent Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Bydgoszczy  
oraz studiów podyplomowych z Pedagogiki Specjalnej na WSPS 

im. M. Grzegorzewskiej w Warszawie. 
Wieloletni nauczyciel fizyki i elektroniki w szkołach ponadpodstawowych 

Ośrodka dla Dzieci Niewidomych w Laskach. 
 

Człowiek głębokiej wiary. 
 

Msza żałobna odbędzie się 16 kwietnia 2025 roku o godzinie 9:00  
w Sali "A" Domu Pogrzebowego  

na terenie Cmentarza Północnego (Wólka Węglowa),  
po czym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego  

w kw. S-I-17, rz. 4. gr. 6 
 

Pogrążeni w smutku 
 

Maria i Michał 
 

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy,  

że 27 marca 2025 roku zmarł 
 

Stanisław Denisiuk 
 

inżynier komunikacji,  
wieloletni pracownik Centralnej Dyrekcji Okręgowej  

Kolei Państwowych w Warszawie. 
 

Ceremonia pogrzebowa odbyła się 3 kwietnia 2025 roku  
w gronie najbliższej rodziny 

na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie. 
 

Żona i Rodzina 
 

 
 

Z głębokim żalem i smutkiem przyjęliśmy wiadomość 
o nagłej śmierci 

 
Pana 

 

Mateusza Matejewskiego 
 

Dyrektora Departamentu Planowania i Koordynacji Odbudowy 
w Kancelarii Prezesa Rady Ministrów 

Byłego Dyrektora Zakładu Gospodarowania Nieruchomościami  
w Dzielnicy Wola m.st. Warszawy 

i przede wszystkim odpowiedzialnego człowieka 
i wspaniałego Kolegi. 

 
 

Wyrazy współczucia dla 
 

Rodziny i Bliskich 
 

składają 
 

Rada i Zarząd Dzielnicy Wola m.st. Warszawy 
 
 

 
 

Januszowi i Wojtkowi 
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 
 

Ojca 
 

Henryka Majcherka 
 

składają 
 

Malwina, Natalia, Ola i Marek 
 
 

 
 

Panu Profesorowi 
 

Marcinowi Gospodarowiczowi 
 

wyrazy szczerego współczucia 
 

z powodu śmierci  
 
 

Ojca 
 
 

składają 
 
 

Dziekan i pracownicy Kolegium Ekonomiczno-Społecznego 
 

Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 
 

 
 

 
 

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość  
 

o odejściu na zawsze 
 

Naszej Drogiej Koleżanki 
 
 

Basi Malinowskiej 
 

 
 

Rodzinie i Najbliższym 
 

wyrazy najgłębszego współczucia 
 

składają 
 

Przyjaciele z Klubu Globtroterów 
 
 

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

 
 

Mateusza Matejewskiego 
 
 
 

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 

składają 
 

dyrekcja i pracownicy 
 

Centrum Obsługi Administracji Rządowej 
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Drogiej Koleżance, 

 

Monice Mrzygłód-Urbaniak 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy 
 

z powodu śmierci  
 

Taty 
 

składają  
 

Koleżanki i Koledzy z firmy Cisco Polska 
 

 
 
 

Zmarł 
 
 

Jan Wilanowski 
 
 

Żegnaj Przyjacielu, 
 
 

Ania i Dominik 
 
 
 

 
Wyrazy głębokiego współczucia dla Pana  

 

Krzysztofa Paczuskiego  
 

z powodu śmierci  
 

Taty 
 

składają  
 

Zarząd i Pracownicy Basell Orlen Polyolefins Sp. z o.o. 
oraz Basell Orlen Polyolefins Sprzedaż Sp. z o.o. 

 
 

 
Z wielkim bólem żegnamy naszego serdecznego Przyjaciela 

 

 

Bogusława Cichego 
 

Zasłużonego nauczyciela, wieloletniego pracownika  
Ministerstwa Edukacji, a nade wszystko wspaniałego Człowieka, 

pełnego życzliwości, ciepła i taktu. 
 

Boguś! Będzie nam Ciebie bardzo brakowało. 
 

Żonie Danusi,  
Córce Grażynce z Mężem,  
Wnuczce Madzi z Mężem  

i Prawnukom Hani i Antkowi  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
 

Jerzy Łabuz, Tadeusz Morawski i Adam Wielądek 
 

 
 

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 
 

Pana 
 

Mateusza Matejewskiego 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

wyrazy najgłębszego współczucia. 
 
 

 
 
 

składa 
 

Zarząd 
MSM „Energetyka” 

 
 

 
 

Z głębokim żalem przyjęliśmy 
 

wiadomość o śmierci 
 

Emerytowanego Notariusza 
 
 

 
 

Zygmunta Gałązki 
 
 

Wyrazy głębokiego współczucia 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 

składają 
 

Rada i Notariusze Izby Notarialnej w Warszawie 
 
 

 
 

Drogiej Koleżance 
 

Kasi Bączkowskiej  
 
 

wyrazy współczucia z powodu śmierci  
 

Taty 
 
 

Przyjaciele z Gutenberg Agency i Grupy DDB 
 
 

 
W dniu 10 kwietnia 2025 roku odszedł na wieczną wartę 

 

 
 

pułkownik dyplomowany 
 

Jerzy Lotkowski 
 

oddany Mąż, wspaniały Tata, 
człowiek sumienny i oddany służbie Polsce.  

Oficer i wieloletni pracownik Urzędu Rady Ministrów, 
dyrektor departamentu w Ministerstwie Obrony Narodowej 

i przyjaciel jednostki Grom. 
 
 

Spocznie w kwaterze na cmentarzu komunalnym w Białymstoku, 
ceremonia w kościele Farnym w Białymstoku 

15 kwietnia 2025 rok o godzinie 13:30. 
 
 

Część jego pamięci. 
 

 
 

Z żalem przyjęliśmy do wiadomości,  
że w dniu 11 kwietnia 2025 roku 

zmarł w wieku 73 lat 
 

 
 

dr hab. inż. 

Maciej Paczuski 
prof uczelni 

 
 

profesor Wydziału Budownictwa, Mechaniki i Petrochemii 
Politechniki Warszawskiej Filii w Płocku. 

 
Dyrektor Instytutu Chemii w latach 1985-1988 oraz 2002-2012. 

Kierownik Zakładu Chemii i Technologii Organicznej 
od października 2015 r. 

 
Specjalista z zakresu technologii petrochemicznej. 

 
Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz Medalem Komisji Edukacji 

Narodowej, uhonorowany odznaką 
„Zasłużony dla Politechniki Warszawskiej”. 

 
Prawy człowiek, ceniony nauczyciel akademicki, 

wychowawca wielu pokoleń studentów. 
 
 

Rektor i Senat Politechniki Warszawskiej 
 
 

 
Z żalem żegnamy naszego kolegę z pracy i przyjaciela 

 

 
 

Bogusława Cichego 
 

charyzmatycznego nauczyciela w Liceum Pedagogicznym w Warszawie, 
zaangażowanego naczelnika wydziału i V-dyrektora departamentu 

w Ministerstwie Edukacji Narodowej, człowieka rzetelnego, życzliwego, 
pogodnego, którego wszyscy ceniliśmy i lubiliśmy. 

 

Żonie Danucie, Córce Grażynie 
i Wnuczce Magdzie z Mężami  

oraz Prawnukom 
 

składamy wyrazy współczucia 
 

M. Fitz-Misiorny, J. Kołodziejczyk, J. Lepiech,  
T. Morawski, B. i S. Puchałowie, A. Sadowski 

 

  
Najszczersze kondolencje oraz wyrazy współczucia 

 

Rodzinie oraz Bliskim  
 
 
 
 
 

 

Mateusza Matejewskiego 
 
 

Zarząd oraz pracownicy AMW Rewita 
 

 
Z głębokim żalem żegnamy naszą Kochaną Basię,  
wieloletnią członkinię Lions Club Warszawa Arka 

 

Janinę Malinowską  
 

zawsze serdeczną, gotową nieść pomoc potrzebującym. 
Pozostawiłaś Basiu w naszych sercach ogromną pustkę. 

 

Rodzinie 
Basi  

 
składamy  

wyrazy głębokiego współczucia 
 

Złóż kondolencje 
Kontakt: nekrologi@wyborcza.pl  |  tel. (22) 555 55 55

Wejdź na serwis odeszli.pl

Dziel się wspomnieniami  
o bliskich, których już 
z nami nie ma

Stwórz Miejsce 
Pamięci

eprasa.pl d0c7b6369a
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startu w zawodach (zbliżają się mistrzostwa 
Europy w strzelectwie sportowym), ale nie 
mogą kupić broni. Oni też mogą uzyskać od-
szkodowanie za utracone korzyści w związ-
ku z tym, że brak druków, a tym samym za-
kup określonej broni uniemożliwił im start 
w zawodach, zdobycie punktów w rankingu 
i ewentualnej nagrody.

Agresywny za kierownicą? 
Z daleka od broni
Włodzimierz Kaleta, ppłk. wojska polskie-
go na emeryturze, mówi, że popyt na broń 
wśród Polaków go nie dziwi. – Poczucie za-
grożenia zdecydowanie rośnie w społeczeń-
stwie, zwłaszcza teraz, kiedy polityka Putina 
jest jednoznacznie widoczna: chce kapitula-
cji Ukrainy, ogrywa Trumpa w negocjacjach 
o przerwanie walki, do negocjacji pokojo-
wych jeszcze daleko. Zagrożenie z jego stro-
ny jest realne, więc ludzie chcą być przygo-
towani na obronę – mówi wojskowy.

Jak dodaje, w krajach skandynawskich 
posiadanie broni jest powszechne, ale w Pol-
sce ułatwienie do niej dostępu mogłoby sta-
nowić problem. – Widać chociażby po za-
chowaniu naszych rodaków za kierowni-
cą, kiedy dochodzi nawet do rękoczynów 
w sytuacjach spornych. Co by było, gdyby 
taki człowiek, w emocjach, nie umiejący 
ich kontrolować, sięgnął po pistolet? – py-
ta. Ale i dodaje: – Dobrze oceniam fakt, że 
Polacy zapisują się na kursy, coraz częściej 
odwiedzają strzelnice. W interesie społecz-
nym jest, by w największym stopniu upo-
wszechnić radzenie sobie z bronią w sytu-
acjach kryzysowych.

– Dzięki temu też ludzie przychylniej pa-
trzą na ćwiczenia wojsk, uczą się reagowa-
nia w razie zagrożenia. My jako naród nie 
jesteśmy przygotowani na kryzysy, żyjemy 
od lat w uśpieniu. Tymczasem zwiększenie 
świadomości obronnej społeczeństwa to 
obecnie najpilniejsze zadanie dla państwa 
– kwituje Kaleta. l

Palaczy czeka  
wielki ból przy kasie
Zaczyna się wielka gra o opodat-
kowanie papierosów. Komisja 
Europejska chciałaby wyrównać 
ich ceny na terenie całej Unii.

Lobbyści koncernów tytoniowych wła-
śnie ruszyli ostro do akcji. To będzie 
jedno z najbardziej brutalnych starć 
w unijnych korytarzach, bo Bruksela 
wraca do tematu akcyzy na papierosy. 
Taki plan już był w 2022 r. Wtedy Komi-
sja Europejska zrezygnowała z podwy-
żek akcyzy na wyroby tytoniowe m.in. 
z powodu wybuchu wojny w Ukrainie 
i trudnej sytuacji geopolitycznej. 

Komisja Europejska chce wyrównać 
ceny papierosów w UE. Ma w tym po-
móc nowelizacja akcyzowej dyrekty-
wy tytoniowej, czyli tzw. TED (Tobac-
co Excise Directive), która ostatnio zo-
stała zaktualizowana w 2011 r.

Bruksela nie podała jeszcze do pu-
blicznej wiadomości propozycji no-
wych stawek. Punktem odniesienia jest 
jednak ujawniony pod koniec 2022 r. 
przez „Financial Times” dokument, 
zgodnie z którym minimalna akcyza 
na papierosy w UE miała wzrosnąć 
dwukrotnie: z ok. 1,80 euro (ok. 7,49 zł) 
za paczkę do 3,60 euro (ok. 14,98 zł).

Według analiz Tax Foundation Eu-
rope, nowe minima akcyzowe (wspo-
mniane 3,60 euro/paczka) spełniałoby 
już dzisiaj siedem państw UE, a kon-
kretnie tzw. stara Unia, w tym m.in. 
Belgia, Holandia, Francja czy Niemcy. 
W tych krajach papierosy nie zdrożały-

by w ogóle. Z tego grona najniższą ak-
cyzę mają dzisiaj Niemcy (3,63 euro, 
czyli ok. 15,10 zł) za paczkę – to prak-
tycznie tyle samo, ile mogłoby wynieść 
nowe unijne minimum. Najwyższa ak-
cyza jest natomiast w Irlandii (9,92 eu-
ro, czyli ok. 41,25 zł).

W pozostałych 20 państwach człon-
kowskich ceny musiałyby już wzro-
snąć. Największy szok cenowy przy 
kasie przeżyliby palacze z tzw. nowej 
Unii (państw, które przystąpiły do UE 
w 2004 r.), czyli m.in. Polski (akcyza 
wynosi 1,92 euro, ok. 7,99 zł za paczkę).

Po co zmiany? Choćby po to, aby po 
wyrównaniu cen w UE ustała tzw. tu-
rystyka tytoniowa, która jest obecnie 
ostro grana na granicy Polski z Niem-
cami i Czechami. Po przyjęciu nowych 
unijnych stawek minimalnych cena 
paczki papierosów wzrosłaby w Pol-
sce do ok. 40 zł.

Paradoksalnie, to nie jest wcale aż 
tak daleko od już zaplanowanych przez 

resort finansów stawek. Podwyżka ak-
cyzy była kilka tygodni temu (w 2025 r. 
stawka wzrasta o 25 proc.). To ozna-
cza, że paczka papierosów, która jesz-
cze niedawno kosztowała w sklepie 16-
18 zł, teraz będzie kosztować ok. 20 zł. 
A w 2027 r. będzie to już ok. 26 zł. 

Do końca czerwca prezydencję 
w Radzie UE sprawuje Polska. I we-
dług nieoficjalnych informacji serwi-
su Wyborcza.biz nasz resort finansów 
chce unijnego podniesienia stawek ak-
cyzy, choć nie jest to dla nas szczegól-
nym priorytetem.

– To prawda, że dyrektywa tytonio-
wa nie była aktualizowana od lat. Ale 
my nie wywieramy żadnej presji [na 
Komisję Europejską – red.] w tej spra-
wie. Natomiast na pewno czekają nas 
dalsze rozmowy – mówił w piątek na 
Radzie do Spraw Gospodarczych i Fi-
nansowych minister finansów Andrzej 
Domański. 

Tu zgrzyty byłyby już w samym rzą-
dzie. PSL zrobi wszystko, co w jego mo-
cy, aby tylko chronić krajowych plan-
tatorów tytoniu. To potężna część pol-
skiej gospodarki. 

Wg danych Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa (KOWR), tytoń 
i wyroby tytoniowe stanowiły 10 proc. 
struktury towarowej eksportu produk-
tów rolno-spożywczych w 2024 r., ge-
nerując 5,6 mld euro (+3 proc. więcej 
niż przed rokiem) wpływów do pol-
skiego budżetu. l
Piotr Miączyński

Po przyjęciu nowych 

unijnych stawek 

minimalnych cena paczki 

papierosów wzrosłaby 

w Polsce do ok. 40 zł

Dyrektor Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego nr 5  
im. św. Barbary w Sosnowcu, 41-200 Sosnowiec, ul. Plac Medyków 1 podaje do publicznej wiadomości

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PISEMNYM PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Przedmiotem przetargu jest sprzedaż prawa użytkowania wieczystego 
nieruchomości gruntowej, zabudowanej, usytuowanej w Dąbrowie 
Górniczej – Ząbkowicach przy ul. Dworcowej 19A, ozn. nr ew. działki 
2448/23 o pow. 6103 m2, obręb 0018 Ząbkowice, wraz z prawem 
własności znajdujących się na niej budynków, objętej księgą wieczystą 
nr KA1D/00050347/4.
Cena wywoławcza nieruchomości została ustalona na kwotę 
2.300.000,00,- zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 17.06.2025 r. o godz. 10:00, w Wojewódz-
kim Szpitalu Specjalistycznym nr 5 im. św. Barbary w Sosnowcu, Plac 
Medyków 1, pokój nr J0-03 – Dział Administracyjno-Gospodarczy.
Wadium w wysokości 115.000,00,- zł winno zostać wniesione na ra-
chunek Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego nr 5 im. św. Barbary 
w Sosnowcu najpóźniej do dnia 11.06.2025 r. 

Za datę wpłaty uważać się będzie datę wpływu pieniędzy na rachu-
nek sprzedającego.

Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o prze-
targu:
•  strona internetowa Szpitala: www.wss5.pl, zakładka bip (Biuletyn 

Informacji Publicznych) → Zamówienia Publiczne → Ogłoszenia 
o przetargach.

• tablica ogłoszeń w siedzibie Szpitala.
•  tablica ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Dąbrowy Górniczej,  
ul. Graniczna 21, 41-300 Dąbrowa Górnicza. 

•  Dodatkowych informacji udziela Dział Administracyjno-Gospodarczy 
Szpitala, tel.: (32) 368 24 77.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372168

WYCIĄG Z OGŁOSZENIE O I PRZETARGU

Wójt Gminy Słupno

Ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność Gminy Słupno

1.  Przedmiot przetargu: oznaczenie nieruchomości, położenie, powierzchnia, opis nieruchomości, 
przeznaczenie, cena wywoławcza, wysokość wadium):
Działka budowlana oznaczona w ewidencji gruntów i budynków nr 152/68 o pow. 
0,6204 ha położona w Słupnie przy ul. Topolowej o regularnym kształcie. Identyfikator działki 
141912_2.0017.152/68.
W ewidencji gruntów nieruchomość sklasyfikowana jest jako użytek: RIVa – grunty rolne.
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego Gminy Słupno, uchwalonym 
przez Radę Gminy Słupno uchwałą nr 262/XXXIII/06 z dnia 17 marca 2006 r. (Dz. Urz. Woj. Maz. Nr 122 
z 25.06.2006 r. poz. 4009) nieruchomość położona jest w części na terenach zabudowy mieszkanio-
wo-usługowej oznaczonych symbolem MN/U.
Dla ww. nieruchomości Sąd Rejonowy w Płocku VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi 
KW PL1P/00072576/8.
W pobliżu działki zlokalizowany jest wodociąg, kanalizacja, gaz oraz energia elektryczna. Działka 
stanowiąca przedmiot przetargu nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi i nie ma 
przeszkód prawnych w jej rozporządzaniu. Działka ta posiada bezpośredni dostęp do drogi gminnej. 
W najbliższym sąsiedztwie znajdują się tereny zabudowy mieszkaniowo jednorodzinnej, mieszka-
niowo-usługowej oraz tereny lasów, gruntów leśnych i zalesień. Możliwość podziału działki. Naj-
istotniejsze informacje dotyczące możliwości podziału działki to minimalna powierzchnia działki 
– 1500m2 , szerokość frontu działki min. 25 m.
Brak obciążeń i zobowiązań dla zbywanej nieruchomości.
Cena wywoławcza zbywanej nieruchomości: 787 900,00 zł netto (słownie: sto piętnaście tysięcy 
dwieście sześćdziesiąt złotych 00/100). Sprzedaż nieruchomości podlega opodatkowaniu podat-
kiem VAT w stawce 23%.
Wadium: 78 790,00 zł (słownie: siedemdziesiąt osiem tysięcy siedemset dziewięćdziesiąt złotych 
00/100).

2.  Termin oraz miejsce przeprowadzenia przetargu:
Przetargi odbędą się w siedzibie Urzędu Gminy Słupno ul. Miszewska 8a, w sali obrad (parter) 
w dniu 18.06.2025 r. o godz. 10:00

3.  Skutek uchylenia się od zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości:
Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawar-
cia umowy w miejscu i terminie podanym w zawiadomieniu, Wójt Gminy Słupno może odstąpić 
od zawarcia umowy, a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi.

4.  Informacje o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu, dane teleadresowe.
Ogłoszenie o przetargu podaje się do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie na tablicy ogło-
szeń w siedzibie Urzędu Gminy Słupno, a także poprzez opublikowane na stronie internetowej 
Urzędu Gminy www.slupno.eu. oraz w Biuletynie Informacji Przestrzennej Urzędu Gminy Słupno  
http://ugslupno.bip.org.pl.
Informacje na temat przetargu można uzyskać w Urzędzie Gminy Słupno ul. Miszewska 8a – Wydział 
Nieruchomości i Ochrony Środowiska pokój nr 7 tel. 024 267 81 73, 024 267 95 67.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372544

W dniu 23.12.2024 r. zostało podpisane Porozumienie Finansowe na realizację projektu pn. 

„IN SERVICE ++” 
dofinansowanego z Polskiego Programu Fundusz Bezpieczeństwa Wewnętrznego  

na lata 2021-2027 w ramach naboru nr FBWP.03.01-IZ.00-001/24.
Projekt będzie realizowany przez lidera, tj. Komendę Wojewódzką Policji we Wrocławiu w partnerstwie 

z czterema Komendami: KWP w Szczecinie, KWP w Białymstoku, KWP w Rzeszowie oraz KWP w Opolu.

Celem głównym projektu jest wzmocnienie potencjału bojowego 150 operatorów Samodzielnych 

 Pododdziałów Kontrterrorystycznych Policji RP (SPKP RP) w różnym środowisku działania.  
W projekcie realizowane będą wspólne treningi praktyczne (strzeleckie, taktyczno-medyczne)  

na poziomie regionalnym, ponadregionalnym oraz ponadnarodowym, które w mierzalny sposób  
pozwolą pogłębić współpracę SPKP RP.

Celem szczegółowym projektu jest zwiększenie ilości treningów praktycznych umożliwiających  
przećwiczenie kluczowych umiejętności funkcjonariuszy służby kontrterrorystycznej  

w różnym środowisku działania z wykorzystaniem specjalistycznego sprzętu.

Realizacja projektu „IN SERVICE ++” przyczyni się do pełnego wykorzystania potencjału służby kontrterrorystycznej  
w sytuacjach kryzysowych na terenie RP. W projekcie udział weźmie trzech partnerów zagranicznych:  

Czech, Słowacja oraz Hiszpania.

Wartość całkowita projektu: 7.378.009,00 zł.
Wartość dofinansowania projektu: 5.533.506,75 zł.

Więcej informacji znajduje się na stronie internetowej https://dolnoslaska.policja.gov.pl w zakładce: 
Zamówienia Publiczne/Fundusze Unii Europejskie/Projekty w realizacji/IN SERVICE++

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372022

 
 

Kochanego Wujka  
 

 
 

Witka Kaczanowskiego  
 

wspominają: 
 

Andrzej z Janiną, Adam z Alą, Szymon,  
Jan, Ania, Maciej i Kasia Kaczanowscy 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34372383
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Waldemar Paś

W
ybory w Stowarzy-
szeniu Sędziów 
Polskich Iustitia 
odbyły się 
w ostatni weekend, 

11-13 kwietnia. Nowy zarząd two-
rzą sędziowie: Magdalena El-Ha-
gin, Joanna Hetnarowicz-Sikora, 
Katarzyna Wróbel-Zumbrzycka, 
Urszula Żółtak, Piotr Gąciarek, 
Paweł Juszczyszyn, Wojciech 
Buchajczuk, Tomasz Klimko, 
Krystian Markiewicz (ustępujący 
prezes) i Bartłomiej Przymusiński 
(nowy prezes).

Nad trzydniowym zjazdem 
sprawozdawczo-wyborczy naj-
większego w Polsce stowarzy-
szenia sędziowskiego cień rzu-
cało pytanie, dlaczego przywra-
canie praworządności w Pol-
sce idzie tak opornie, co zrobić 
z nie-sędziami.

ROZMOWA Z 

PROF. KRYSTIANEM 
MARKIEWICZEM 
I BARTŁOMIEJEM 
PRZYMUSIŃSKIM 
sędziami

WALDEMAR PAŚ: Obaj panowie 
aż kipią rozczarowaniem mini-
sterstwem sprawiedliwości, czy 
mi się wydaje?
KRYSTIAN MARKIEWICZ: 
No może nie przesadzajmy, ale 
rzeczywiście czas ucieka nam 
wszystkim. To nie wróży dobrze. 
Staramy się cały czas współpraco-
wać, tam gdzie to jest możliwe. 
BARTŁOMIEJ PRZYMUSIŃSKI: 
Minister Adam Bodnar powinien 
walczyć o każdy dzień w spraw-
nym przywracaniu państwa pra-
wa. Niestety, mało widać zaanga-
żowania w tej walce.

Chodzi o ostrożność ministra, że 
miesiące mijają i coraz bardziej 
uwiera brak kropek nad i?
KM: – Brak rozliczeń poprzed-
ników sprawia, że głowy pod-
noszą sprawcy wielu sędziow-
skich deliktów. Dziwię się, że tak 
to wygląda, gdy na widoku mamy 
już połowę kadencji ministra. 
Dopiero kilka dni temu został 
odwołany Przemysław Radzik.
BP: – Nierozliczone zło wróci ze 
zdwojoną siłą. Współpracownicy 
Zbigniewa Ziobry pozwalają sobie 
na ustawki, jak np. akcja z oskar-
żeniem premiera o zamach stanu. 
Bogdan Święczkowski zawiadamia 
zastępcę prokuratora generalnego, 
ten podejmuje czynności, wzywa 
inne najważniejsze osoby w pań-
stwie, przewodniczącego neoKRS, 
osobę pełniącą funkcję prezesa 
Sądu Najwyższego i tak dalej.

Dla ich ekipy jesteśmy chwi-
lową niedogodnością w ich dzie-
le psucia dobrych obyczajów 
i zagarniania państwa dla sie-
bie. Odliczają czas, bo do kampa-
nii wyborczej przed najbliższy-
mi wyborami parlamentarnymi 
zostało już dwa lata.

Jakich uników by teraz minister 
Bodnar się nie imał, to i tak PiS 
zawiesi go na haku po powrocie 
do władzy. Czego minister Bod-
nar nie robi?
KM: Projekty przekazane panu 
ministrowi przez komisję kody-
fikacyjną długo czekały na 
dalsze decyzje.

Kilkanaście miesięcy minę-
ło od czasu, gdy minister Bod-
nar przedstawił założenia usta-
wy o rozdzieleniu funkcji Mini-
sterstwa Sprawiedliwości od Pro-
kuratora Generalnego. Projek-
tu nie ma w Sejmie. Ta ostatnia 
uwaga odnosi się nie tyle do Mini-
stra, co do innych decydentów. 
Myślę, że taka separacja pozwoli-
łaby na zwiększenie efektywności 
działań ministra. 
BP: Druga ministerialna usta-
wa, o delegowaniu sędziów, wła-
śnie uchwalona przez Parlament, 
zamiast wprowadzić sądową kon-
trolę odwołania sędziów z tzw. 
delegacji, utrwala wszechwła-
dzę ministra. Zbigniew Ziobro 
świetnie odnalazłby się w tych 
przepisach.

Według Trybunału Sprawie-
dliwości w Luksemburgu sądy 
muszą mieć kontrolę nad odwo-
łaniem sędziów z delegacji. 
A ministerstwo doprowadziło 
do nowelizacji przepisów w spo-
sób, który pasowałby do matrycy 
z lat 2015-23.

Co na to szeregowi sędziowie?
BP: – Z naszych informacji wyni-
ka, że atmosfera w sądach jest 
powszechnie fatalna. Sędziowie 
widzą, że struktura jest silniejsza 
od woli i werbalnych zapewnień 
ministra, a walka sędziów o pra-
worządność z lat 2015-23 coraz 
bardziej wydaje się daremna.

W wielu sądach wróciły sta-
re porządki traktowania sędziów 
z niższych szczebli z góry, nie-
transparentnych decyzji kadro-
wych. Wygląda to tak, jakby cały 
pomysł ministerstwa sprawiedli-
wości sprowadzał się do powro-
tu do stanu z 2015 r. A przecież 
to właśnie było przyczyną słabo-
ści sądownictwa i późniejszego 
najazdu ministra Ziobry oraz jego 
kamaryli. Sądy trzeba naprawić.
KM: – Obawiam się, że jeśli sytu-
acja się nie poprawi, to środowi-
sko sędziowskie przestanie wspie-
rać działania ministerstwa.

Taki nie przeszłoby bez echa, 
rząd będzie musiał coś zrobić.
KM: Mam nadzieję, że nastąpi 
przyspieszenie. Czas się kończy.

Też słyszę opowieści sędziów 
z całej Polski, o tym, że nawet 
legalni sędziowie przestają wie-
rzyć w przywrócenie państwa 
prawa. W swoich orzeczeniach 
niektórzy ustawiają się pod ocze-
kiwania poprzedniej władzy, 
która ich zdaniem rychło wró-
ci. Tzw. hejterzy przychodzą na 
rozprawy w sprawie uchylenia 
swoich immunitetów w świet-
nym nastroju, wypoczęci, dumni.

BP: – To jak w soczewce pokazu-
je, gdzie dziś jesteśmy. Nigdy nie 
rozumiałem dlaczego prokuratu-
ra już za obecnego rządu kieruje 
sprawy do Izby Odpowiedzialno-
ści Zawodowej. Izba ta jest niele-
galna. Takie sprawy należało kie-
rować do Izby Karnej SN.

Podobnie było w sprawie hej-
tu wobec Waldka Żurka, rozstrzy-
gał neosędzia i odmówił uchyle-
nia immunitetu domniemanemu 
hejterowi. A czego się spodziewa-
liśmy? Ten system tak działa, że 
jeden neosędzia chroni funkcjo-
nariuszy starego systemu.
KM: – Ja swoją sprawę cywilną 
wytoczyłem przeciwko hejterom 
w 2019 r. Wśród pozwanych jest 
Jakub Iwaniec i Łukasz Piebiak 
oraz Skarb Państwa reprezento-
wany przez Ministra Sprawiedli-
wości. W 2023 r. zmienił się Mini-
ster Sprawiedliwości, zmienił się 
pełnomocnik w procesie, ale sta-
nowisko procesowe ministerstwa 
się nie zmieniło. Czyli co – afery 
hejterskiej nie było, jak słyszę na 
sali sądowej, czy też była wielka 
afera, jak słyszę w wypowiedziach 
medialnych ministra czy proku-
ratury? Właśnie o takiej niekon-
sekwencji mówimy, o takim nie-
spójnym przekazie, by nie powie-
dzieć więcej.
BP: Jestem przekonany, że to roz-
goryczenie, ten niepokój i tro-
skę o przyszłość odczuwają dziś 
w dużej części obywatele, któ-
rzy zagłosowali za przywróce-
niem zasad państwa prawa. Czują 
to sędziowie, którzy stracili ostat-
nie dziesięć lat służby, działając 
w systemie, który nie daje szans 
zgodnego z prawem rozwoju 
zawodowego. Jeżeli te nadzieje na 
naprawę miałyby być teraz przy-
kryte jakimiś pseudo-rozwiąza-
niami, symetryzmem czy powro-
tem starego porządku, bez roz-

liczenia zła, to będzie to głęboko 
nieuczciwe. I nietrwałe, jak zam-
ki na piasku.

Kiedy ministerstwo sprawiedli-
wości najbardziej zmarnowało 
czas?
BP: – Niestety, prawdą jest, że jeśli 
czegoś nie zrobić przez pierw-
sze sto dni, to potem jest znacznie 
trudniej to przeprowadzić. Poza 
tym trudno przejść do porząd-
ku dziennego nad argumentem, 
że obecny prezydent i tak nic 
nie podpisze.

Gdyby Parlament przyjął np. 
ustawę o nowym, elektronicz-
nym postępowaniu – skróciłoby 
to czas postępowania w 4 milio-
nach postępowań rocznie – to 
czy na pewno prezydent Andrzej 
Duda by jej nie podpisał? Przecież 
dopiero co podpisał ustawę doty-
czącą prokuratury europejskiej.
KM: – Tolerowanie ustaw naru-
szających konstytucyjne warto-
ści oznacza utrzymywanie stanu 
bezprawia. Jak to jest możliwe, 
że blisko 1,5 roku po wyborach 
osoby, które sprzeniewierzyły się 
zawodowi sędziowskiemu jak 
np. rzecznik dyscyplinarny Piotr 
Schab wciąż przychodzą do pra-
cy, organizują konferencje o „peł-
zającym zamachu stanu” i śmieją 
się w twarz uczciwym sędziom?

Jak to wpływa na morale tych 
ostatnich? O to często pytają 
mnie dziennikarze.

Część prodemokratycznych 
prawników w Polsce – np. aktyw-
ny w social mediach dr Marcin 
Szwed z Fundacji Helsińskiej, 
którego poglądy minister Bod-
nar podobno bardzo ceni – pod-
kreśla wagę litery ustaw.
KM: – To nieliczna grupa praw-
ników. W praworządności ważne 
są wartości i zasady. Utrzymywa-
nie bezprawia nie może być legal-
ne. To tak, jakby w razie pożaru 
w samolocie nie lądować na naj-
bliższym lotnisku, bo jest plan lotu 
do wykonania i sprzedano bilety.

Po co jest prawo?
KM: – Właśnie. Podobnie jak 
w życiu, w prawie czasami mniej-
szą wartość można, a nawet trze-
ba poświęcić dla ratowania więk-
szej. To stare jak świat dylematy 
filozoficzne, etyczne. Ostatnio naj-
lepsi prawnicy na całym świecie 

przypominają formalistycznym 
pięknoduchom, że przywrócenie 
ładu jest ważniejsze od kurczo-
wego trzymania się ustaw, które 
zrujnowały państwo prawa.

Mówią tak np. polscy pro-
fesorowie Marek Safjan, Woj-
ciech Sadurski, Piotr Tuleja i wie-
lu innych z całego świata. Do tego 
dochodzą wyroki ETPCz, TSUE 
oraz opinie Komisji Weneckiej 
czy OBWE.
BP: – Jeśli obecny stan utrwa-
la funkcjonowanie bezprawia to 
musi być dopuszczalne działa-
nie naprawcze ponad zwykłym 
formalizmem, ale pod jednym 
warunkiem: to działanie musi 
być osadzone w dobrych zasa-
dach i wartościach i prowadzić 
do celu, który tworzy stan zgodny 
z prawem.
KM: – Musimy trzymać się okre-
ślonych wyższych wartości, o czym 
w swoim wykładzie mówił też 
prof. Marek Safjan, gdy odbierał 
tytuł doktora honoris causa w Uni-
wersytecie Śląskim. W innym razie 
utkniemy w klinczu formalizmu 
z wieloma negatywnymi skutka-
mi, m.in. takimi, że osoby, które 
sprzyjają łamaniu praworządności 
reprezentują państwo polskie.

Bo skutkiem stosowania źle 
pojętego formalizmu jest wła-
śnie to, że osoby, które łama-
ły kręgosłupy niezależnym 
sędziom i współtworzyły repre-
syjny system wciąż pełnią swo-
je funkcje i są chronione. To jak 
oni nie mają śmiać się w twarz 
legalnym sędziom?

A co z argumentem, że nic nie 
uchwalamy, bo czekamy na 
nowego prezydenta?
KM: Jest już prawie połowa 
kwietnia, został tylko maj, czer-
wiec i lipiec. Jak szybko Parla-
ment jest w stanie przyjąć prze-
pisy naprawcze w normalnym, 
cywilizowanym trybie, z poszano-
waniem zasad demokratycznego 
państwa prawa, porządnej legi-
slacji, konsultacji społecznych, 
a nie na kolanie i po nocach, jak 
to było przez osiem lat PiS?

Tymczasem dopiero teraz koń-
czy się procedowanie projektów 
na poziomie ministerialnym.

Czas jest dziś kluczowy.

Co odpowiada minister Bodnar, 
gdy mówicie: panie ministrze, 
czas leci?
BP: – Słyszymy, że czas jest 
istotny i minister o tym wie, 
ale równie istotny jest ten, 
albo tamten element, na któ-
ry akurat naciska ta, albo inna 
organizacja pozarządowa.

Załóżmy, że prezydentem zosta-
nie kandydat prodemokratycz-
ny. Czy parlament wyrobi się 
z przyjęciem reform przed koń-
cem kadencji?
BP: – To ostatni dzwonek na upo-
rządkowanie sytuacji przez ten 
parlament. Mówimy tu o stwo-
rzeniu fundamentów zabezpie-
czających na czas burzy. Jesteśmy 

Dlaczego projekty ustaw przywracających praworządność powstają tak mozolnie?

Sędziowie mogą przestać wspierać 
ministerstwo sprawiedliwości

• „Od ministra Bodnara słyszymy, 
że czas jest istotny, ale równie 
istotny jest ten, albo tamten 
element, na który akurat naciska 
ta, albo inna organizacja poza-
rządowa”. Na zdjęciu, od lewej: 
Sędziowie, Bartłomiej Przymu-
siński, ówczesna I prezes SN 
prof. Małgorzata Gersdorf, prof. 
Krystian Markiewicz. Styczeń 
2020 r., Marsz „Tysiąca tóg” 

FOT. STEFAN MASZEWSKI/REPORTER
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Sygn. akt II Ns 8/19 

Ogłoszenie 

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy – Żoliborza 
w Warszawie pod sygnaturą II Ns 8/19 toczy się 
z wniosku Skarbu Państwa – Starosty Warszawskiego 
Zachodniego z udziałem Gminy Izabelin sprawa 
o nabycie własności nieruchomości stanowiącej: 
– działkę o numerze ewidencyjnym 1668 

z obrębu 0001-Izabelin o powierzchni 0,1122 ha, 

położonej przy ul. Skrzetuskiego, w trybie 
dekretu o majątkach opuszczonych i poniemieckich; 
w ewidencji gruntów jako współwłaściciel wpisany 
jest Kazimierz Kaczorowski. Sąd wzywa wszystkich 
właścicieli lub ich spadkobierców, aby w terminie 
3 miesięcy stawili się w Sądzie i udowodnili swoje 
prawa do nieruchomości, w przeciwnym wypadku 
Sąd stwierdzi nabycie własności, o ile zostanie 
ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372305OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34372492

Uniwersytet Medyczny we Wrocławiu publikuje wyciąg z ogłoszenia 
II przetargu ustnego nieograniczonego na sprzedaż prawa własności 

samodzielnego lokalu mieszkalnego,

wchodzącego w skład nieruchomości zabudowanej, położonej we Wrocławiu przy ul. Ślężnej 88-94, 

oznaczonej ewidencyjnie jako działka nr 23/2, AM-38, Obręb Południe objętej KW nr WR1K/00093137/7.

Przedmiot przetargu stanowi lokal mieszkalny nr 7 położony na 1 piętrze w budynku przy ul. Ślężnej 
88 we Wrocławiu, o powierzchni 42,02 m2  i udziale w nieruchomości wspólnej wynoszącym 463/100000.
Cena wywoławcza – 575 000,00 zł, wadium – 57 500,00 zł.
W skład nieruchomości objętej KW nr WR1K/00093137/7 wchodzą 253 lokale mieszkalne, 8 lokali 
użytkowych oraz 7 garaży.
W dziale III opisanej księgi wieczystej wpisane są ograniczone prawa rzeczowe.
Teren na którym posadowiona jest nieruchomość posiada aktualny miejscowy plan zagospodarowania 
przestrzennego – Uchwała Nr XLVI/1404/10 Rady Miejskiej Wrocławia z dnia 25 lutego 2010 r., oznaczony 
na rysunku planu miejscowego symbolem 1U/MW.
Przetarg odbędzie się w siedzibie Uniwersytetu Medycznego w dniu 10 czerwca 2025 r. o godz. 
10.00 w sali konferencyjnej nr 4.A.108.1 mieszczącej się na IV piętrze w budynku Centrum Naukowej 
Informacji Medycznej przy ul. Karola Marcinkowskiego 2-6 we Wrocławiu; wejście administracyjne.

Wadium należy wpłacić do dnia 6 czerwca 2025 r. na konto Uniwersytetu Medycznego we 
Wrocławiu, 50-367 Wrocław, ul. Wybrzeże Ludwika Pasteura 1, Santander Bank Polska S.A. IV Oddział we 
Wrocławiu nr 72 1090 2402 0000 0006 3000 0428,przy czym za dzień wpłaty wadium przyjmuje się datę 
wpływu środków na konto Uczelni, a nie datę zlecenia przelewu.
Pełny tekst ogłoszenia opublikowany jest na stronie internetowej Uczelni:
https://www.umw.edu.pl/pl/nieruchomosci
oraz https://bip.umw.edu.pl/przetargi-na-zbycie-nieruchomosci.
Dodatkowe informacje w sprawie przetargu można uzyskać telefonicznie pod nr 71 784 10 71.

 Zastępca Dyrektora Generalnego

 ds. Infrastruktury, Inwestycji i Remontów

 Uniwersytetu Medycznego we Wrocławiu

 Ewa Fiedler-Łeńska

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34371909

W y c i ą g  z  o g ł o s z e n i a  o  I  u s t n y m  p r z e t a r g u 
n i e o g r a n i c z o n y m  B u r m i s t r z a  W i e r u s z o w a

Przeznaczenie i opis nieruchomości
Sprzedaży podlega nieruchomość o kształcie zbliżonym 
do prostokąta, położona w centralnej części Wieruszowa. 
Oznaczona jest nr ewid 257 o pow. 0,0775 ha i nr ewid. 
256/2 o pow. 0,0064 ha (arkusz mapowy nr 11). Zapisana 
w KW SR1W/00097320/2 prowadzonej przez Sąd Rejonowy 
w Wieluniu. Działy III i IV ksiąg wieczystych wolne od wpisów. 
Zabudowana budynkami, w których mieści się kino Słońce, 
była siedziba Ochotniczej Straży Pożarnej oraz stanowiska 
garażowe. Pobliski teren uzbrojony jest w sieć ciepłowniczą, 
energetyczną, gazową, wodociągową oraz kanalizacyjną.

Działka nie posiada opracowanego miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego. Ujęta jest w studium 
uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego 
Gminy Wieruszów uchwalonym Uchwałą Nr XIV/101/2019 
Rady Miejskiej w Wieruszowie z dnia 24.10.2019r. jako tereny 
zabudowy mieszkaniowo-usługowej funkcja podstawowa 
i zabudowy usługowej oraz mieszkaniowo wielorodzinnej 
– funkcja towarzysząca lub uzupełniająca. Położona jest 
na obszarze zabytkowego układu urbanistycznego Wieruszowa, 
wpisanego do rejestru zabytków nieruchomych województwa 
łódzkiego pod pozycją 671/A z dnia 15.04.1993r.

Warunki przetargu i wadium
Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 2.260.000,00 zł. 
Minimalne postąpienie – 1 % ceny wywoławczej które wynosi: 
22.600,00 zł. Sprzedaż zwolniona jest z opodatkowania 
podatkiem VAT. Warunkiem przystąpienia do przetargu 
jest wpłacenie wadium w pieniądzu wysokości 10% ceny 

wywoławczej t.j. w kwocie : 226.000,00 zł.

Wadium należy wpłacać przelewem na konto Urzędu 
Miejskiego w Wieruszowie w PKO BP O/Wieruszów nr 46 1020 
4564 0000 5102 0060 0619 do dnia 20.06.2025r.

Termin przeprowadzenia przetargu
Przetarg odbędzie się dnia 26.06.2025r. o godz. 11.00 – 
tej, w Urzędzie Miejskim w Wieruszowie, ul. Rynek 1-7, sala 
nr 38 (I piętro).

Informacje dodatkowe.
Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się 
z jego szczegółowymi zapisami zawartymi w pełnym 
ogłoszeniu o przetargu. Ogłoszenie zostało wywieszone 
na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Wieruszowie 
zamieszczone w Biuletynie Informacji Publicznej (zakładka 
Ogłoszenia i Informacje 2025) oraz na stronie internetowej 
http://www.wieruszow.pl.

Wyciąg z ogłoszenia został zamieszczony w prasie 
codziennej ogólnokrajowej.

Dodatkowych informacji w sprawie warunków, trybu 
i przedmiotu przetargu udziela Wydział Planowania 
Przestrzennego, Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Wieruszowie,  
98-400 Wieruszów, ul. Rynek 1-7 w godzinach pracy urzędu, 
tel. 62-78-32-635.

 BURMISTRZ
 /-/ Rafał Przybył

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34371951

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
PGL LP Nadleśnictwo Zamrzenica podaje do publicznej informacji  

zamiar sprzedaży maszyny leśnej:

Forwarder John Deere - rok produkcji 2019
cena 593 800,00 zł

Sprzedaż odbędzie się w drodze przetargu nieograniczonego pisemnego.  
Oferty należy składać w siedzibie Nadleśnictwa Zamrzenica (Zamrzenica 1A, 89-510 Bysław)  

do dnia 23.04.2025 r. do godziny 11:00.

Szczegółowe informacje zamieszczono na stronie internetowej: https://zamrzenica.torun.lasy.gov.pl/

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372461

trochę jak w sytuacji spalonego 
domu, teraz wyszło słońce, niko-
mu deszcz na głowę nie pada, ale 
za chwilę może przyjść wichura 
i grad, dlatego trzeba zbudować 
porządny dach, wzmocnić funda-
menty. Bez tego wszystko rozsy-
pie się jak domek z kart, gdy tra-
fi  się rząd złożony z populistów. 
Wtedy nikt nie będzie się przej-
mował tym, kto jest prezydentem 
– odrzucenie ustaw, które nie zdą-
żyły zaistnieć jest dużo prostsze 
niż naprawianie realnych skut-
ków, z czym borykamy się teraz. 
I nikt nie będzie patrzył na to, czy 
był precedens czy nie.

A my wciąż słyszymy, że 
będziemy dyskutować, konsul-
tować nowe pomysły, zapew-
ne znów o coś zapytamy 
Komisję Wenecką.

Może dbałość o najwyższe stan-
dardy jest słuszna?
KM: – Ale to nie jest ten dyle-
mat. Już dwadzieścia lat jestem 
sędzią, mam ogląd od środ-
ka. Odpowiem: nie mamy już na 
nic czasu. To jak z ratowaniem 
życia pacjenta, jak się go natych-
miast nie zacznie reanimować 
to on umrze – i dyskusja o upięk-
szającej operacji plastycznej nie 
będzie miała sensu. Jesteśmy 
w stanie krytycznym jeśli cho-
dzi o praworządność, nie czas na 
medycynę estetyczną.

Wielu ludzi chyba nie docenia 
zagrożenia. Myślą, teraz jest 
bałagan, pewnie będzie dalej. 
Widocznie sądy w Polsce nierzą-
dem stoją.

BP: – Możliwe. Ale ostatecznie 
idą do sądów, bo nie mają inne-
go wyjścia. To tak, jak z bałaga-
nem w służbie zdrowia, gdy ktoś 
z bliskich umiera, bo nie docze-
kał operacji – wtedy rodzi się żal 
i złość na źle działające państwo.

Podobnie jest z sądami. 
Chcesz, aby pracodawca zapła-
cił wynagrodzenie za pracę albo 
walczysz o odzyskanie mieszka-
nia, bo ktoś bezprawnie je zajmu-
je? Czekasz na rozwód? Chciał-
byś, aby państwo zapewniło ci 
stabilny werdykt szybko i spraw-
nie, prawda?
KM: Znajomy sędzia opowiedział 
mi o sprawie, gdzie samo wyłą-
czenie i testowanie neosędziów 
trwało dwa lata. Dwa lata!

Sprawne sądy to jeden z głów-
nych fi larów państwa. W Euro-
pie 40 proc. zaufania do państwa 
bierze się z tego, jak funkcjonu-
ją sądy. Zamiast nadrabiać straty, 
pędzić F-35 w tej materii, grzęź-
niemy na polu w furmance.

Przejdźmy do opinii Komisji 
Weneckiej. Czytam kontr-opi-
nie zagranicznych autorytetów 
prawniczych, że mówiąc o pra-
wie trzeba się kierować światłem 
gwiazdy polarnej a nie tylko lite-
rą prawa, bo inaczej można się 
zgubić. Kto ma rację?
KM: – Czytelnicy Sapkowskie-
go i Wiedźmina znają prze-
strogę, by nie pomylić nieba 
z gwiazdami odbitymi nocą na 
powierzchni stawu. Przypomnij-
my, że wcześniej, czyli w 2017, 
2019 i w 2020 Komisja Wenec-
ka przyjęła dobrą perspektywę. 

Teraz chyba nie do końca była 
świadoma skutków proponowa-
nych ram dla czasu trwania całej 
procedury uzdrawiającej oraz 
tego, jaki naprawdę ma być pro-
jekt, do czego zmierza. Jeśli na 
stole na SOR leży pacjent, które-
mu trzeba wykonać masaż ser-
ca, to musisz zakładać, że możesz 
naruszyć mu żebro ratując życie. 
My w naszych projektach zrobi-
liśmy wszystko, aby były zgodne 
ze standardami Komisji, ale osta-
tecznie to przecież nie Komisja, 
lecz Europejski Trybunał Praw 
Człowieka może orzekać o jakimś 
naruszeniu prawa. Nie wierzę, że 
Trybunał zacznie bronić systemu 
bezprawia związanego z neosę-
dziami, na który sam wskazywał.
BP: – To nie jest tak, że moż-
na się zgadzać czy nie zgadzać 
z Komisją Wenecką – ona po pro-
stu mówi o jakimś ideale, jak naj-
piękniej przywracać praworząd-
ność. Teraz my powinniśmy oce-
nić, czy system wytrzyma dążenie 

do tego ideału. To jak z postula-
tem, aby wszyscy byli piękni, mło-
dzi i bogaci.

Czy ministerstwo sprawiedliwo-
ści należycie zadbało, aby wytłu-
maczyć Komisji Weneckiej pol-
skie złożoności?
KM: – Mam takie odczucie, że 
zabrakło nakreślenia kontekstu, 
jakie są uwarunkowania, na czym 
nam naprawdę zależy.

O co dokładnie chodzi?
KM: – O użytą argumentację, 
naświetlenie wszelkich okolicz-
ności, zwrócenie uwagi na różne 
niebezpieczeństwa, optowanie za 
jakimś poglądem itd. Do napisa-
nia takich pism trzeba się przyło-
żyć. Wtedy mamy większe szanse 
na to, że adresat lepiej oceni sytu-
ację i podejmie właściwą decyzję. 
Przecież nikt z nas nie zakładał, że 
wyrzucimy 3200 neosędziów na 
podstawie ustawy na bruk, a takie 
można było odnieść wrażenie, 
czytając same polskie pytania.

Przypomnę, że przede wszyst-
kim powinniśmy brać pod uwa-
gę polską Konstytucję, orzeczenia 
ETPCz i TSUE. Komisja Wenecka 
to tylko ważny organ opiniujący, 
któremu należy właściwie nakre-
ślić problem. Mam wielką nadzie-
ję, graniczącą z przekonaniem, że 
ten błąd nie zostanie powtórzony. 
Nie możemy zapomnieć o tym, 
że oba Trybunały rozstrzygnę-
ły na przykład, że osoby powoła-
ne przez tzw. neoKRS do SN nie 
mogą wydawać orzeczeń i Polska 
ma systemowy problem z powo-
łaniami sędziów od 2018 r.

Do kiedy mamy czas?
KM: – Do listopada (już prze-
dłużany). Jeżeli na chcemy serio 
chcemy podchodzić do członko-
stwa w Radzie Europy do listo-
pada powinniśmy co najmniej 
wprowadzić podstawowe skut-
ki płynące z ustawy. W kwietniu 
ustawa powinna być przekazana 
rządowi, a w maju trafi ć do Parla-
mentu, jeśli chcemy, aby trafi ła do 
Prezydenta w pierwszych dniach 
urzędowania. Tak to musi wyglą-
dać. Kalendarz jest nieubłagany.

Za nami wybory nowych władz 
Iustitii. Obaj panowie są dalej 
w jej władzach, choć w nowych 
rolach. Czy coś zmieni, czy jak 
złośliwie wytykają wasi kry-
tycy, zamieniliście się miej-
scami z powodu wymagań 
kadencyjnych?
BP: Zarząd to zespół dziesię-
ciu osób, każda ma jeden głos. 
W zarządzie Iustiii mam dłuższy 
staż od Krystiana. Kandydowałem 
na prezesa również wcześniej, bo 
już w 2013 r., wtedy jednak wygrał 
Maciej Strączyński. Te wybory to 
dla mnie naturalna droga w sto-
warzyszeniu, w którym mam wie-
lu przyjaciół. Odpowiedzialność 
za przyszłość Iustitii, ale co za 
tym idzie także przyszłość sądow-
nictwa, nie pozwala mi biernie 
patrzeć na to, co się dzieje.
KM: W pracy w zarządzie 
zamierzam skupić się na kwe-
stiach związanych z legislacją, 
w tym zakresie współpracuje-
my od lat. Ale to nowy zarząd 
określi strategiczne kierunki 
działania Iustitii. +

Nie ma wolności bez solidarności

Masz temat dla reporterek i repor-

terów „Wyborczej”? Chcesz się 

podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl
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Wojciech Szot

C
złowiek wielu pasji – tak 
o Mario Vargasie Llosie 
mówili dziennikarze, którzy 
z nim rozmawiali. Laureat 
literackiej Nagrody Nobla 
zmarł w wieku 89 lat. 

Uwielbiał rozmawiać 
o polityce. Trumpa szcze-
rze nie cierpiał, dziwił się 
republikanom. Cieszy-
ło go, że w Ameryce Po-
łudniowej rządy wojsko-
wych straciły na popularno-
ści, a rzeczywistość niemal 
zawsze starał się widzieć 
optymistycznie.

Był zaangażowany w losy Peru, 
swojej ojczyzny – już jako młodzie-
niec spiskował przeciwko dyktatu-
rze, w latach 80. XX wieku zrobił so-
bie przerwę od literatury i zaangażo-
wał się w walkę przeciwko nacjonali-
zacji banków.

W 1990 roku kandydował na prezy-
denta i przez lata był krytykiem peru-
wiańskich władz.

Napisał ponad 60 książek. Co war-
to nadrobić?

„MIASTO I PSY”

wyd. oryg. 1963

polski przekład: Kazimierz Piekarec

Vargas Llosa urodził się w peruwiań-
skim mieście Arequipa w 1936 roku. 
Pochodził z zamożnej rodziny: dzia-
dek Vargasa Llosy, u którego dzie-
ciństwo spędził młody Mario, był 
konsulem honorowym Peru w Bo-
liwii. Gdy w 1945 roku dalszy krew-
ny – José Luis Bustamante y Rivero 
– został prezydentem Peru, dziadko-
wi przyszłego pisarza zaproponowa-
no stanowisko prefekta Piury, miasta 
w północno-zachodnim Peru. Dwa 
lata później rodzice Vargasa Llosy 
przenieśli się do Limy.

Przyszły noblista zadebiutował 
w wieku 23 lat tomem opowiadań 
„Wyzwanie”. Jednak to wydana czte-
ry lata później powieść „Miasto i psy” 
stała się początkiem wielkiej kariery 
peruwiańskiego pisarza. 

To powieść wyrastająca z biogra-
fii Vargasa Llosy. Pisarz wielokrotnie 
opowiadał o tym, że jego brutalnemu 
ojcu nie podobało się, że młody Ma-

rio woli pisać wiersze i opowiadania, 
niż grać w piłkę nożną. Gdy Vargas 
Llosa miał czternaście lat, został wy-
słany do szkoły wojskowej. Spędzone 
tam dwa lata stały się kanwą „Miasta 
i psów”. Tytułowy „pies” to nowicjusz, 
pierwszoroczniak.

Powieść opowiada o tym, jak mło-
dzi ludzie próbują bronić się przed 
przemocą, a wydarzeniem, które 
raz na zawsze zmienia ich życie, jest 
śmierć jednego z najbardziej prześla-
dowanych uczniów, zwanego „Niewol-
nikiem”. Czy Niewolnik naprawdę zo-
stał postrzelony? A może to było mor-
derstwo? Szkoła zamiast wyjaśnić 
sprawę, próbuje zastraszyć młodych 
ludzi. Vargas Llosa w „Mieście i psach” 
doskonale łączy powieść obyczajową 
i detektywistyczną z powieścią symbo-
liczną, opowiadającą o życiu w dykta-
turze wojskowej.

„Miasto i psy” Vargas Llosa zaczął 
pisać w 1958 roku podczas pobytu na 
stypendium w Madrycie. Ukończył 
ją trzy lata później. Długo nie mógł 
znaleźć wydawcy, który odważyłby 
się opublikować książkę w Hiszpanii. 
Obawiano się, że frankistowska cen-
zura nie przepuści książki tak jaw-
nie krytycznej wobec wojskowych. 
Po wielu skrótach i zmianach dzie-
ło ukazało się w 1963 roku i odnio-
sło sukces.

Dzisiaj widzimy, że „Miasto i psy” 
było dziełem przełomowym w pro-
zie latynoamerykańskiej. To właśnie 
chwalony w Hiszpanii Vargas Llo-
sa był pierwszym twórcą latynoame-
rykańskim, którego książki zainte-
resowały czytelników na Półwyspie 
Iberyjskim.

O ile w świecie hiszpańskojęzycz-
nym Vargas Llosa szybko stał się 
gwiazdą literatury, tak w innych kra-
jach przez długi czas musiał konku-
rować z Garcią Marquezem. Także 
w Polsce, jak zauważał Piotr Bratkow-
ski na łamach „Wyborczej”, jego pisar-
stwo „umknęło uwadze” czytelników. 
Dlaczego? Otóż Vargasowi Llosie – pa-
radoksalnie – zaszkodziło, że był naj-
bardziej europejskim spośród wszyst-
kich pisarzy z Ameryki Łacińskiej, któ-
rych książki od lat 70. były niezwykle 
w Polsce popularne. 

Vargas Llosa – pisał Bratkowski 
– „nie eksploatuje południowoame-
rykańskiej specyfiki kulturowej. Wo-
bec niektórych jej elementów pozosta-
je obojętny, z innymi toczy mniej lub 

bardziej jawną polemikę”. Gdy mówił 
w jednym z wywiadów, że piłka nożna 
jest zjawiskiem „podniecającym, lecz 
pustym”, przeciwciał się budowanemu 
przez wielu mitem futbolu jako części 
tożsamości latynoamerykańskiej.

Zwłaszcza w Stanach Zjednoczo-
nych przez długi czas Vargas Llo-
sa był czytany jedynie w wąskich krę-
gach miłośników literatury z Ameryki 
Południowej. 

„ROZMOWY 
W »KATEDRZE«”

wyd. oryg. 1969

polski przekład: Zofia Wasitowa

Nie byłoby światowego sukcesu bez 
powieści, która dzisiaj uważana jest 
za jedną z najważniejszych książek XX 
wieku.

Akcja „Rozmowy w »Katedrze«” 
dzieje się w połowie lat sześćdziesią-
tych w Limie. Młody dziennikarz San-
tiago Zavala spotyka dawnego szofera 
swego ojca, z którym trafia do tytuło-
wej „Katedry”, czyli podrzędnej knaj-
py prowadzonej przez Chińczyków 
(„Bo w burdelu jest się bliżej życia, niż 
w klasztorze”). Zamawiają piwo i za-
czynają rozmawiać. 

Vargas Llosa stworzył w „Rozmo-
wie…” wspaniałe, wielogłosowe dzieło 
będące zarówno opowieścią o dykta-
turze, która rządziła Peru w latach 50. 
XX wieku, ale też powieścią próbującą 
pokazać codzienność niemal wszyst-
kich peruwiańskich warstw społecz-
nych. Skąd wzięła się dyktatura i „w ja-
kim to momencie Peru tak się skurwi-
ło?” Kim jest ojciec głównego bohate-
ra i jaką skrywa tajemnicę? Gorzka to 
i wciąż aktualna proza.

Mario Vargas Llosa nie żyje

TYTAN  

I AWANTURNIK 

LITERATURY
Mario Vargas Llosa napisał ponad 60 książek. Obok Gabriela Garcii 

Marqueza był najbardziej rozpoznawalnym prozaikiem z Ameryki  

Południowej. Po które powieści pisarza warto sięgnąć?

W 2010 roku Szwedzka Akademia 

uhonorowała autora „Rozmowy…” 

Nagrodą Nobla w dziedzinie literatury. 

W uzasadnieniu podkreślono, że pisarz 

szkicuje „kartogra�ę struktur władzy 

i tworzy przenikliwe obrazy oporu, 

buntu i porażki jednostki”

W 1971 roku Vargas Llosa obro-
nił doktorat z filozofii i literatury 
na madryckim Uniwersytecie Com-
plutense. Pisał o języku i struktu-
rze narracji w powieściach Garcii 
Márqueza. Jednocześnie w latach 
70. pisarz zaczął odchodzić od po-
wieści na ważne tematy. Jak pisał 
badacz literatury latynoamerykań-
skiej Raymond L. Williams, Vargas 
Llosa „odkrył humor”.

„PANTALEON 
I WIZYTANTKI”

wyd. oryg. 1973

polski przekład:  

Carlos Marrodán Casas

Znowu jesteśmy w latach 50. XX 
wieku w Peru. Kapitan intendentu-
ry Pantaleon Pantoja dostaje zada-
nie – ma zorganizować drużynę pro-
stytutek, które będą służyć w garni-
zonach stacjonujących w Amazonii. 
Niezbyt zachwycony rozkazem, Pan-
toja zabiera ze sobą żonę i matkę, 
które za nic nie mogą się dowiedzieć 
o jego misji. 

Ironiczna i satyryczna powieść jest 
dużo lżejsza od „Rozmowy…”, jednak 
wciąż bardzo ciekawa formalnie. Var-
gas Llosa do prowadzenia narracji za-
przęga zarówno dokumenty, raporty 
wojskowe, artykuły prasowe jak i za-
pis audycji radiowej. Jest to kolejna 
powieść, w której Vargas Llosa poka-
zuje absurdy wojskowości, tym razem 
jednak w lżejszej, prześmiewczej for-
mie. Pierwszy nakład książki wyniósł 
sto tysięcy egzemplarzy, co było rekor-
dem pisarza. 

Kontynuacją tej frywolnej twór-
czości jest wydana cztery lata póź-

• 9 marca 

2011 r.,  

Meksyk. Mario 

Vargas Llosa 

bierze udział 

w spotkaniu 

ze studentami 

w Teatro de la 

Ciudad  

w Monterrey

FOT. REUTERS/TOMAS 

BRAVO/FILE PHOTO
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niej „Ciotka Julia i skryba”. Jej bohate-
rem jest osiemnastoletni student pra-
wa, który kieruje działem informa-
cyjnym nadającego z Limy Radia Pa-
namerykańskiego. Powieść dzieli się 
na dwa wątki – pierwszy to uczucie, 
które rodzi się między nim, a daleką 
ciotką, która właśnie przeprowadza 
się do Limy. Drugi – to znajomość Ma-
ria z tytułowym „skrybą”, Pedro Cama-

cho, autorem popularnych słuchowisk 
radiowych. 

Choć „Ciotka Julia…” nie należy do 
najbardziej znanych wśród czytelni-
ków powieści Vargasa Llosy, to być 
może właśnie tutaj autor doprowadził 
do perfekcji swoją metodę pisarską, 
tworząc coś, co sam nazywał „powie-
ścią totalną”. Dla ciekawskich magne-
sem przyciągającym do lektury może 

być fakt, że Vargas Llosa poślubił swo-
ją starszą ciotkę, gdy miał 19 lat.

KNOCKOUT

Był luty 1976 roku, gdy gazety w Mek-
syku, a następnie w całej Ameryce Po-
łudniowej, opublikowały zdjęcia Gar-
cii Marqueza z podbitym okiem. Pisa-
rza sfotografował Rodrigo Moja, a jak 
mówią specjaliści od wizerunku – ko-
lumbijski pisarz wcielił w życie jed-
ną z najważniejszych zasad obecno-
ści w mediach – jeśli kiedykolwiek zo-
staniesz sfotografowany z podbitym 
okiem, upewnij się, że na twojej twa-
rzy będzie szeroki uśmiech.

Autor „Stu lat samotności” został 
zaatakowany przez Vargasa Llosę pod-
czas premiery fi lmu, na który obaj zo-
stali zaproszeni. Ponoć Vargas Llo-
sa dowiedział się, że Garcia Marqu-
ez próbował romansować z jego żo-
ną. „Za to, co próbowałeś zrobić mojej 
żonie”, miał krzyknąć autor „Rozmo-
wy…” i powalić Garcię Marqueza na 
ziemię. Wtedy żona słynnego „Gabo” 
powiedziała: „To nie może być praw-
dą. Mój mąż lubi kobiety, ale tylko bar-
dzo ładne”. 

Miłośnicy obu pisarzy mogą prze-
czytać o ich relacji w książce „Dwie 
samotności. Dialog mistrzów” (tłum. 
Agnieszka Rurarz), która ukazała się 
po polsku w 2021 roku. 

WYBITNY PISARZ 
PREZYDENTEM?

W 1981 roku ukazała się „Wojna koń-
ca świata”, pierwsza historyczna po-
wieść Vargasa Llosy. Dziejąca się 
w XIX wieku w Brazylii historia uwa-
żana jest za jedną z najambitniejszych, 
choć też najgorzej przyjętych przez 
czytelników, powieści peruwiańskie-
go pisarza.

W połowie lat 80. Vargas Llosa zre-
zygnował z pisania książek. Zaangażo-
wał się politycznie. W 1990 roku wy-
startował w wyborach na prezyden-
ta Peru z ramienia wspieranego przez 
Stany Zjednoczone neoliberalnego Ru-
chu Wolności. W pierwszej turze wy-
grał z Albertem Fujimorim, z którym 
jednak ostatecznie przegrał. 

W latach 90. kontynuował politycz-
ną karierę, wspierając przeciwników 

Fujimoriego, wrócił też do literatury, 
choć z przeciętnymi efektami. 

„ŚWIĘTO KOZŁA”

wyd. oryg. 2000

polski przekład: Danuta Rycerz

Gdy już wydawało się, że Vargas Llo-
sa będzie pamiętany za książki napisa-
ne w latach 70. XX wieku, ukazało się 
„Święto Kozła”.

Ten opublikowany w 2000 roku thril-
ler polityczny to powrót pisarza do wiel-
kiej, literackiej formy. Kanwą powieści 
jest dyktatura Rafaela Trujillo, który rzą-
dził Republiką Dominikany od 1930 r. aż 
do śmierci w zamachu w 1961 r. 

W 2010 roku Szwedzka Akade-
mia uhonorowała autora „Rozmo-
wy…” Nagrodą Nobla w dziedzinie lite-
ratury. W uzasadnieniu podkreślono, 
że pisarz szkicuje „kartografi ę struk-
tur władzy i tworzy przenikliwe obra-
zy oporu, buntu i porażki jednostki”. 
W 2011 roku hiszpański król przyznał 
mu szlachectwo, a dziesięć lat później 
Francuska Akademia zaprosiła go do 
swojego członkostwa.

„Święto…” było ostatnią wielką po-
wieścią Vargasa Llosy. 

O śmierci pisarza w niedzielę poin-
formowała rodzina. „Odszedł spokoj-
nie w Limie… otoczony rodziną” – na-
pisały dzieci autora. „Jego odejście za-
smuci rodzinę, przyjaciół i czytelników 
na całym świecie, ale mamy nadzieję, 
że znajdą oni pocieszenie, tak jak my, 
w fakcie, że cieszył się długim, pełnym 
przygód i owocnym życiem i pozostawił 
po sobie dorobek, który przetrwa jego 
samego”, napisali w oświadczeniu.

Sam Vargas Llosa w 2012 roku mó-
wił, że chciał mieć życie pełne przy-
gód. Odkrył jednak, że najlepsze przy-
gody to były nie te związane z polity-
ką, a literaturą. 

„Myślę, że powieść jest już skoń-
czona”, pisze Vargas Llosa w jednym 
z ostatnich zdań „To dla Pani ta cisza”. 
Jego trwająca ponad sześć dekad ka-
riera literacka mówi nam jednak coś 
innego – powieść żyje. I dzięki takim 
mistrzom jak Vargas Llosa wciąż ma 
się doskonale.

Żeby jednak literatura się rozwijała 
– to chyba najważniejsza lekcja Varga-
sa Llosy dla nas – trzeba prowadzić ży-
cie choć odrobinę awanturnicze. l

W S O B OTĘ „W YB O RC Z A” NA W I E L K A N O C  

Barbara Bursztynowicz:

Powinnam odejść wcześniej (z „Klanu”)

Sobiesław Zasada: 

Prawdziwy mężczyzna cieszy się z przegranej

Marek Trela: Muszę pomóc podnieść stadninę

w Janowie, ale lwów nie zostawię

Podryw w gabinecie lekarskim

Chciałam, żeby ktoś mi pomógł

Kod dostępu 
do Wyborcza.pl
na weekend 

FOT. GETTY IMAGES
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Wielki brzuch 
Tomasza 
z Akwinu 

Ojciec chirurgii 
plastycznej
Blaszany nos 
dla żołnierza

Trójka
Czy da się wejść 
drugi raz do tej 
samej rzeki

Rodzina 
Jakubików
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WYSOKIE OBCASY

Joanna Kulig

Zakochujemy się 
w osobach, 
nie w płci

WOLNA

SOBOTA

Rozmawiamy: •  o nadziei 
w miłości i truskawkach 
• o pokoju w Gazie • o błędach 
Stephena Hawkinga 
• o myślących muchach 
i ośmiornicach

Święta bez jakiejś 
afery są stracone

Wyborcza
na Wielkanoc

Odchudzanie
ielki brzuch 
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Nowe życie
z kurami
– reportaż Patrycji Wanat

wysokieobcasy.pl 

Wydanie 

sobotnie „Wyborczej” 

możesz kupić 

OD SOBOTY 

DO CZWARTKU!

Szukaj w punkcie 

sprzedaży prasy.
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Przyrodnik Stanisław Łubieński

DOCENIAM  

PRL-OWSKIE 

OSIEDLA
W mieście dzieją się rzeczy przyrodniczo fascynujące.  

Ta przyroda jest po prostu inna, dla mnie wcale nie gorsza  

niż ta leśna czy łąkowa.

• Kormorany nad Wisłą w Warszawie   FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

ROZMOWA ZE

STANISŁAWEM ŁUBIEŃSKIM
kulturoznawcą, ukrainistą  

i z zamiłowania przyrodnikiem, 

autorem „Drugiego życia 

Czarnego Kota”, książki  

o przyrodzie Warszawy

ROBERT JURSZO: W swojej 
najnowszej książce piszesz, że 
Warszawa jest hybrydą miasta 
i rzeki. Co to znaczy?
STANISŁAW ŁUBIEŃSKI*: Po-
wodem powstania miasta było 
sąsiedztwo dużej, spławnej rze-
ki, która łączy bogate w surowce 
góry z Bałtykiem. No i krzyżowa-
ły się tu szlaki handlowe. A jak się 
dzisiaj uważa, założycielami War-
szawy byli niemieccy kupcy, któ-
rzy w średniowieczu przybywa-
li tutaj, by prowadzić swoje bizne-
sy. Wielu z nich pochodziło z To-
runia, stąd taki koncept, że War-
szawa to córka tego miasta i Wi-
sły. Kultury i natury.

A to nie jest tak, że historia 
Warszawy to w dużym stopniu 
ciąg prób ujarzmienia Wisły?
– Tak bym tego nie ujął. Myślę, 
że dzieje tego miasta w dużym 
stopniu polegały nie na tym, 
by Wisłę ujarzmić, co raczej ją 
obłaskawić, bo szybko się zo-
rientowano, że siłą niewiele się 
tu zdziała. Pierwszy most zbu-
dowany na Wiśle w 1573 roku 
został zmyty po 30 latach i przez 
wiele kolejnych dziesięcioleci 
obydwa brzegi nie były ze sobą 
połączone.

Znaczące jest też to, że Wisły 
ostatecznie nigdy nie skanalizo-
wano, tak jak zrobiono to z nią 
chociażby w Krakowie. Taki los 
spotkał wszystkie rzeki w du-
żych europejskich miastach. Ow-
szem, lewy brzeg jest obecnie ści-
śnięty w gorset betonowych bul-
warów, ale prawy jest już bardziej 
naturalny. Nawet jeśli jest naje-
żony ostrogami, które zmieniają 
nurt rzeki, to są całkiem imponu-
jące lasy łęgowe, prawdziwe en-
klawy dziczy.

Wisła jest też bardzo zmien-
na. Jednego dnia w jakimś miej-
scu tworzą się obsiadane przez 
ptaki łachy, by drugiego dnia zna-
leźć się już pod wodą. Dzisiaj na 
przykład nurt przykrył pale mo-
stu pontonowego, na których 
przy niskich stanach siedzą kor-
morany. Nurt stale nanosi pnie, 
które na lata osiadają na brze-
gach, to są piękne krajobrazy, ta-
ki land art się tworzy i to zupełnie 
spontanicznie.

W książce zachwycasz się war-
szawską naturą, ale sam zauwa-
żasz, że tak naprawdę w prze-
szłości niewiele o niej pisano. 
Co się więc stało, że ta przyro-
da miejska Warszawy zaczęła 
być traktowana jako coś warte-
go uwagi?
– Wydaje mi się, że to nie jest 
kwestia samej Warszawy, w ogó-
le przyroda miejska była niedoce-
niona i taki poważny namysł nad 
nią zaczął się dopiero w XX wie-
ku, zwłaszcza po II wojnie świato-
wej w Niemczech i w Anglii. Cho-
ciaż pierwsza inwentaryzacja bo-
taniczna londyńskiego Hampste-
ad Heath odbyła się w XVII wie-
ku, ale wtedy to były łąki, a nie 
miejski park. U nas takich badań 
nie było, pierwsze wiarygodne in-
formacje o naturze Warszawy 
mamy od zagranicznych dworzan 
króla Stasia.

Bardzo lubię i podziwiam an-
gielskie przyrodopisarstwo, więc 
sięgałem, chociażby do książek 
Richarda Mabeya, który pięk-
nie i inspirująco pisał o enkla-
wach przyrody w miastach Wiel-
kiej Brytanii. Niedoścignionym 
wzorem była dla mnie książka Ri-
charda S. Fittera „Natural History 
of London”, w której perspekty-
wa przyrodnicza i historyczna się 
przeplatają.

Mam wrażenie, że w ogóle myśl 
o tym, że miasto jest również 
przestrzenią przyrodniczą, 
której nie powinno się odma-
wiać wartości, jest wciąż bar-
dzo świeża.
– Absolutnie. Niemieccy ekolo-
dzy w latach 50. zwrócili uwa-
gę, że miasto to po prostu inny 
ekosystem, który rządzi się swo-
imi prawami. Spojrzeli na krajo-
braz miejski w nowy sposób, do-
strzegając, że jest ono mozaiką 
różnorodnych siedlisk. W jed-
nym miejscu masz rzekę, gdzie 
indziej mokradła, ogródki, parki, 
są też betonowe centra, które na 
dobrą sprawę przypominają ska-

listą pustynię. Taki różnorodny 
krajobraz oferuje nisze dla wielu 
organizmów.

Martwota jest pozorna, gdzie 
nie pójdziesz, to zawsze coś znaj-
dziesz, bo – natura jest wszędzie. 
Tylko że w mieście trzeba się na-
uczyć ją dostrzegać. Możesz na-
wet zrobić spacer przyrodniczy 
po wybetonowanym podwór-
ku, zresztą chciałbym zorgani-
zować takie spotkanie dla sąsia-
dów z mojej kamienicy. Niedaw-
no się przeprowadziłem i wciąż 
jeszcze słabo ich znam. Latem 
jest na to świetny moment. U nas, 
jak to na Pradze, mamy na po-
dwórku kapliczkę z figurką Ma-
ryjki w szklanej witrynie. Pająki 
wiją sieci w środku i na podświe-
tlających ją lampkach choinko-
wych, które wabią im ofiary. Kie-
dy się palą, wokoło kłębią się owa-
dy, a w sieciach uwijają się pająki. 
Wygląda to bardzo psychodelicz-
nie [śmiech].

W mieście dzieją się rzeczy 
przyrodniczo fascynujące. Ta 
przyroda jest po prostu inna, dla 
mnie wcale nie gorsza niż ta le-
śna czy łąkowa. I lubię jeszcze to, 

że ona jest dostępna, bliska i czę-
sto – jak w przypadku ptaków 
– oswojona z człowiekiem, dlate-
go łatwiej się jej przyglądać. Pro-
ściej obserwować kosa w parku 
niż w lesie.

W książce piszesz, że mieszka-
jąc na Ochocie, ogromną część 
dzieciństwa spędziłeś, w jak 
się je ładnie nazywa, przestrze-
niach ruderalnych. Dziś nazy-
wa się je też „czwartą przyro-
dą”. To np. gruzowiska czy po-
chłanianie przez przyrodę ru-
dery. Zastanawiam się, na ile 
kontakt z takimi miejscami 
ukształtował twój sposób pa-
trzenia na Warszawę, który wi-
dzi w niej jedność tego, co przy-
rodnicze i kulturowe, dzikie 
i cywilizowane.
– Dla mnie obydwie perspek-
tywy są jednakowo ważne, dla-
tego interesuje mnie nie tylko 
przyroda poznawanych miejsc, 
ale również ich historia i to, jak 
kształtował się miejski krajo-
braz. Przyroda ruderalna jest 
bardzo interesująca, ponieważ 
żywiołowo wykwita w miej-

scach, które użytkował czło-
wiek, a które zostały porzucone 
albo tymczasowo znajdują się 
poza zainteresowaniem zarząd-
ców terenu. Często przyciąga-
ją dosyć szczególne organizmy. 
Sztandarowy przykład to nasy-
py kolejowe, które porastają cie-
płolubne i światłolubne rośli-
ny, bardzo często przybyłe z po-
łudnia, albo innych, ciepłych 
i suchych miejsc świata. One 
gdzie indziej by się nie przyję-
ły, bo zostałyby szybko stłumio-
ne przez lepiej przystosowane 
rośliny. Tylko tu, na takiej fał-
szywej pustyni mogą zakwitnąć 
i wydać nasiona. Zawsze ciągnę-
ło mnie do takich miejsc nie tyl-
ko ze względów przyrodniczych, 
ale również dlatego, że pachną 
przygodą.

Na Grochowie znajduje się 
opuszczone osiedle Dudziarska, 
które jest owiane złą sławą – kie-
dyś, w ramach społecznego eks-
perymentu, odsiedlano tam loka-
torów z eksmisji. Czyli – de facto 
– stworzono getto i to właściwie 
odcięte od miasta, bo słabo z nim 
skomunikowane, a do tego oto-
czone torami kolejowymi. Dziś 
to taka zupełnie pusta przestrzeń 
bez ludzi.

I co tam wypatrzyłeś?
– Pustułki, które – poza bezdom-
nymi, którzy włamywali się do 
tych pustostanów – były tam chy-
ba jedynymi lokatorami. Lata-
ły i nawoływały między ścianami 
opuszczonych bloków. To był wi-
dok rodem z jakiejś postapokalip-
sy, Ziemi bez ludzi, którą przyro-
da zaczyna pochłaniać.

Wielu współczesnych ekologów 
uważa – zresztą zwracasz na to 
uwagę w książce – że przyszło-
ścią miejskiej zieleni powinno 
być właśnie zaniechanie, odda-
nie przyrodzie, przynajmniej 
częściowo, również przestrze-
ni ruderalnych, czy mniej rygo-
rystyczne sterowanie przyrodą 
parków. Co o tym sądzisz?
– No ja bym sobie tego oczywi-
ście życzył, choć wiem, że to jest 
wbrew obowiązującym wzorcom 
estetycznym i temu, co się propa-
guje się w pismach ogrodniczych 
[śmiech]. Ale też wydaje mi się, że 
to jest jedyne racjonalne, również 
z finansowego punktu widzenia, 
podejście. Oczywiście to wszyst-
ko powinno odbywać się w pew-
nych ramach, w takich spra-
wach zawsze bardzo ważny jest 
kompromis.

A jak jest w Warszawie?
– W Warszawie jest dużo do-
brych przykładów szukania 
kompromisu między natural-
nością a zachowaniem funkcji 
rekreacyjnych. Jednym z nich 
jest Pole Mokotowskie, ogrom-
ny park służący mieszkańcom, 
w którym stworzono również 
enklawy dzikości. Niektóre za-
drzewienia otoczono tam wyso-
kimi wieńcami z chrustu. Trze-
ba trochę determinacji, żeby 
przez nie przejść, więc w tym 
popularnym parku są też mało 
uczęszczane, zaskakująco dzi-
kie miejsca. Więc masz kawa-
łek koszonej trawy, na której 
możesz rozłożyć sobie kocyk 
i pograć w badmintona, a za-
raz obok schronienie dla jeży, 
bezkręgowców i innych organi-
zmów, gdzie się nie kosi i gdzie 
przebiegają naturalne proce-
sy. Więc to daje się ze sobą po-
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godzić, co pokazuje też pew-
ną zmianę w myśleniu zarząd-
ców zieleni i władz miasta. No 
i też uważam, że nie warto uda-
wać, że miasto jest jakąś pusz-
czą, którą możemy kompletnie 
zdziczyć.

Najbardziej lubię, kiedy zieleń 
miejska jest prowadzona tak, że 
prawie nie widać ręki ogrodnika, 
a jednak ona jest. Drzewa w mie-
ście, zwłaszcza te przy ulicach, 
wymagają na przykład formowa-
nia, pielęgnacji i fachowej opieki. 
Kluczowe jest tylko to, by decyzje 
w tej sprawie podejmowali ludzie 
kompetentni.

Wróćmy na chwilę do przyro-
dy miejsc zapuszczonych, czy-
li ruderalnej. Badania wskazują 
na to, że pojawiają się tam rów-
nież chętnie inwazyjne gatun-
ki roślin, a więc takie, które są 
nie tylko obce, ale jeszcze wy-
pierają rodzimą florę. Dziś na-
wet biolodzy mają wątpliwo-
ści, czy ten proces jest w ogó-
le do zatrzymania. Niemniej za-
sadne jest pytanie o to, na ile 
miejskiej przyrodzie możemy 
pozwolić iść „na żywioł”, a na 
ile jednak proces jej rozkwi-
tu powinien być w jakiś sposób 
kontrolowany.
– Jak mówiłem, kontrola powin-
na być zachowana. Kiedy przy-
glądam się łąkom wokół War-
szawy i zarastaniu ich np. przez 
nawłoć kanadyjską, to mam ja-
sność, że nie jesteśmy już w sta-
nie tego procesu zatrzymać. Nie-
mniej uważam, że jednak nie mo-
żemy zupełnie odpuszczać, bo na 
cennych przyrodniczo obszarach 
powinno się walczyć z gatunkami 
inwazyjnymi.

Zbiorowiska roślinne w doli-
nie Wisły zamieniają się po pro-
stu w nawłociowe monokultury, 
znikają rośliny rodzime, a wraz 
z nimi związane skomplikowa-
ne sieci zależności i spada różno-
rodność biologiczna. Naturalnie 
nie winię za to nawłoci, ona jest 
po prostu zaprogramowana, że-
by się rozmnażać w sprzyjających 
miejscach.

W naszej rozmowie pochwali-
łeś stołecznych urzędników, ale 
w książce jest fragment, któ-
ry pokazuje, że w perspektywie 
urzędniczej przyroda i miasto 
to jednak nadal dwa oddzielne 
byty. Chodzi mi o sprawę Drze-
wa Przetrwania na Ochocie. 
Starałeś się o to, by uznano je za 
pomnik przyrody.
– Bardzo interesują mnie drzewa 
o znaczeniu historycznym i szu-
kam ich w Warszawie od lat. O ile 
to możliwe, staram się też docho-
dzić kolei ich losów. Drzewo Prze-
trwania rosnące na podwórku ka-
mienicy na Starej Ochocie jest 
faktycznie szczególne. Podczas 
Powstania Warszawskiego mie-
ściło się tu jedno z ognisk oporu, 
tzw. Reduta Wawelska. I tylko ten 
kasztanowiec przetrwał destruk-
cję kamienic dookoła, które po 
wojnie odbudowano.

Urzędnicy oddalili mój wnio-
sek o uznanie go za pomnik przy-
rody. Argumentowali, że drze-
wo mogłoby zagrozić zabytkowej 
tkance otoczenia. Ale paradoksal-
nie to, że budynki są pod opieką 
konserwatora, niejako przy oka-
zji sprawia, że ochronie podlega 
również zieleń.

Jednak, patrząc na treść od-
mowy, urzędnicy nie traktują 

Drzewa Przetrwania jako inte-
gralnej części tego miejsca.
Ewidentnie nie. Rodzi się tu ro-
dzaj jakiejś opozycji i myślę, że 
to jest jakiś taki zasadniczy błąd 
w myśleniu o pomnikach przyro-
dy. Owszem, czasem się je powo-
łuje i pozwala im się istnieć, ale 
zawsze w bardzo wyznaczonych 
granicach. To one mają nie wcho-
dzić w konflikt z infrastrukturą 
tworzoną przez człowieka, a nie 
na odwrót.

Co chwila wybuchają afery 
przy planowanych wycinkach sta-
rych alei. Nie dąży się do ich za-
chowania, nie docenia ich warto-
ści przyrodniczej, czy historycz-
nej tylko szuka najprostszych roz-
wiązań. Najłatwiej jest wyciąć, 
a drzewa są przecież najtrudniej 
odtwarzalnym elementem kra-
jobrazu. Na szczęście mieszkań-
cy kochają Drzewo Przetrwania 
i otaczają je opieką. Jestem spo-
kojny o jego los.

W „Drugim życiu Czarnego Ko-
ta” jest też fragment, za który 
jestem ci bardzo wdzięczny, bo 
chyba niewiele osób ma odwa-
gę wyrazić to otwarcie: bloko-
wiska budowane za czasów PRL 
były wspaniałymi miejscami, 
ponieważ pomiędzy budynka-
mi zachowywano przestrzenie, 
w których było miejsce na drze-
wa i inną zieleń. Dziś buduje się 
tak, by te odległości były, jak 
najmniejsze. Kapitalizm nisz-
czy miejską przyrodę?
– Z całą pewnością. Wystarczy 
spojrzeć na nowe kwartały miasta 
i rodzące się dzielnice, w których 
właściwie nie powstają parki. 
Dziś ludzie, którzy kupili miesz-
kania w nowych apartamentow-
cach, chodzą na spacery do par-
ków leżących przy blokowiskach 
z lat 70. czy 80., bo tam, gdzie 
mieszkają, nie ma żadnej ziele-
ni. Dlatego doceniam PRL-ow-
skie osiedla, choć, to jasne, nie po-
chwalam ustroju [śmiech].

Myślę, że ten urbanistyczny 
rozmach Polski Ludowej brał się 

z tego, że urbaniści mieli prze-
strzeń na to, by zagospodaro-
wać całe miasta po drugowojen-
nych zniszczeniach. To było pla-
nowanie na wielką skalę, w do-
datku realizowane przez pań-
stwo, więc razem z blokami po-
wstawały szkoły, urzędy, pasaże 
handlowe. Trochę miejsca po-
święcam wspaniałej architekt-
ce Alinie Scholtz, która projek-
towała zieleń na osiedlach. To 
jej zawdzięczamy m.in. kształt 
osiedla Sady Żoliborskie, gdzie 
budynki stawiano tak, by za-
stanych tam drzew wyciąć, jak 
najmniej.

Dziś w ogóle się tak nie my-
śli, bo deweloper ma określoną 
działkę, na której chce upchnąć 
jak najwięcej budynków. Powsta-
ją kwartały bez żadnych usług pu-
blicznych, bez zieleni, najbardziej 
nieciekawe martwe sypialnie. Ni-
by ma to służyć temu, by nie mar-
nować przestrzeni, aby miasta 
się nie rozlewały. Ale w prakty-
ce mamy ścisk, a miasta i tak się 
rozrastają.

Wróćmy do warszawskiej dzi-
czy. Jest w niej obszar szczegól-
ny, z którego istnienia nawet 
niewielu Warszawiaków zdaje 
sobie: Zakole Wawerskie.
– Sam po raz pierwszy byłem tam 
w 2015 r., wcześniej nawet o nim 
nie słyszałem. To jest bardzo in-
teresujący, rozległy teren bagien-
no-łąkowy, do tego położony bli-
sko centrum miasta, bo zaled-
wie 10 km w prostej linii od Pała-
cu Kultury. Dlatego jest terenem 
atrakcyjnym dla ekspansji dewe-
loperskiej, co w kontekście jego 
wartości przyrodniczej jest oczy-
wistym problemem.

Do tego kwestia własności jest 
złożona, bo teren ma wielu pry-
watnych właścicieli, z których 
każdy na ogół dysponuje jedynie 
wąskim paskiem ziemi. Miasto od 
lat obiecuje, że wykupi te dział-
ki, ale faktycznie nic z w tej spra-
wie nie robi. W efekcie rośnie fru-
stracja właścicieli. Ostatnio, kie-
dy prowadziłem tam wycieczkę 
przyrodniczą, jeden z nich stra-
szył mnie policją i kazał nam się 
wynosić. Dodajmy, że teren nie 
jest ogrodzony, a granice działek 
zaznaczone.

Miał tam powstać rezerwat.
– Ale ze względów, o których mó-
wiłem, nie powstał. Zamiast tego 
część objęto ochroną w formie ze-
społu przyrodniczo-krajobrazo-
wego „Zakole Wawerskie”. To jest 
teren, którego zachowanie bardzo 
mi leży na sercu, bo jest jednym 
z niewielu w Warszawie, gdzie 
oko może się rozpędzić, horyzon-
tu nie kroją sylwetki budynków. 
W odróżnieniu od innych przy-
rodniczych lokacji stolicy, któ-
re na ogół są malutkimi enklawa-
mi, Zakole jest duże. Można by tu 
wytyczyć ścieżki i tłumaczyć, jaka 
jest rola mokradeł w mieście, to 
mogłaby być perełka na wzór bry-
tyjskiego Wetland Centre.

Tak byłoby pewnie w Warsza-
wie twoich marzeń.
– Oczywiście! Chciałbym, żeby-
śmy w końcu zgodzili się co do 
oczywistości: jesteśmy częścią na-
tury i jej niszczenie nieuchron-
nie szkodzi również nam. Dlate-
go powinniśmy zrozumieć, że tro-
ska o przyrodę, również w mia-
stach, to warunek naszego prze-
trwania. l
Rozmawiał Robert Jurszo

Martwota jest pozorna, 

gdzie nie pójdziesz, to 

zawsze coś znajdziesz, 

bo natura jest wszędzie. 

Tylko że w mieście trzeba 

się nauczyć ją dostrzegać

*Stanisław 

Łubieński

• Kulturoznawca, ukrainista i z zami-

łowania przyrodnik. Współpracował 

z „Gazetą Wyborczą”, „Tygodnikiem 

Powszechnym” i „Dwutygodni-

kiem”. Autor trzech nagradzanych 

i tłumaczonych na języki obce ksią-

żek: „Pirat stepowy”, „Dwanaście 

srok za ogon” (nagroda Nike Czytel-

ników 2017), „Książka o śmieciach” 

oraz „Drugie życie Czarnego Kota”. 

Prowadzi spacery przyrodnicze po 

Warszawie, a także jest gospoda-

rzem audycji „Księstwo Ptaków” 

w radiowej Trójce. Pełni funkcję 

Prezesa Zarządu Ogólnopolskiego 

Towarzystwa Ochrony Ptaków.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy
informuje o I przetargu ustnym nieograniczonym

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej,  
położonej w Bydgoszczy przy ul. Akademickiej-Studenckiej.

1. Oznaczenie nieruchomości: 

Lp. Nr działki Pow.
ha KW

Cena  
wywoławcza 

netto (zł)
Wadium

zł

1.
92/16

obr. 337
0,3127 BY1B/00066682/1 1.490.000,- 185.000,-

Nieruchomość, przeznaczona jest do sprzedaży w drodze przetargu ustnego nieograni-
czonego pod zabudowę mieszkaniową wielorodzinną.
2. Termin i miejsce przetargu: 24 czerwca 2025r., o godz 1200 w Urzędzie Miasta  

Bydgoszczy w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 1, sala 03.

3. Termin wpłaty wadium: 17 czerwca 2025r.
4. Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

 – tablica ogłoszeń: Urząd Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15

 – strony internetowe:

http://www.bydgoszcz.pl (w zakładce Miejskie działki)

http://bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Ogłoszenia o przetargach na zbycie nieruchomości)

5. Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji 
Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15, budynek A – II piętro, pokój 123, 
tel. (52) 58 58 421, w godzinach 800 – 1600 (pon., śr., czw.); 800 – 1800 (wt.); 800 – 1400 (pt.)

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372421

Prezydent Wrocławia

ogłasza

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 

lokalu mieszkalnego:

ul. gen. Józefa Haukego-Bosaka 25a m. 11
Powierzchnia lokalu - 81,73 m2  

Cena wywoławcza w zł - 695 000,00 zł

Wadium - 69 500,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia - 6 950,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 11.06.2025 r. w godz. 900 – 1100, 12.06.2025 r. 

w godz. 1100 – 1300 oraz 13.06.2025 r. w godz. 1200 – 1400 po uprzednim ustaleniu terminu 

z Biurem Obsługi Klienta nr 5, ul. Brzeska 8-10, tel. 71 342-64-50 wew. 23.

U W A G I:

1. Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 

w sali nr 215, o godz. 10:00 dnia 1 lipca 2025 r.

2. Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej  

do dnia 24 czerwca 2025 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A.  

nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest  

data uznania rachunku bankowego Gminy.

3. Komisja przetargowa przed otwarciem przetargu stwierdza wniesienie wadium 

przez uczestników przetargu.

4. Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 

w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.

 Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5. Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu 

Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok.148, tel. 71 777 88 92.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372235

Wyciąg z ogłoszenia o pierwszym ustnym przetargu nieograniczonym 
na sprzedaż zabudowanej nieruchomości stanowiącej własność  

Powiatu Ryckiego, położonej w Rykach przy ul. Żytniej 22

Najważniejsze Informacje
Ogłaszający - Powiat Rycki
Województwo - lubelskie

Miejscowość – Ryki, miasto Ryki
Tryb – przetarg ustny nieograniczony

Rodzaj transakcji - sprzedaż
Szczegóły:

1. Nieruchomość oznaczona nr ewidencyjnym 4368/11 o pow. 0,1935 ha, położona w Rykach 
przy ul. Żytniej 22, obręb 0001 – Ryki, zabudowana budynkiem biurowo – usługowym 
trzykondygnacyjnym (ostatnia kondygnacja stanowi poddasze użytkowe) podpiwniczonym 
o pow. użytkowej 328,71 m² oraz wolnostojącym budynkiem parterowym – zespołem 
garaży o pow. użytkowej 186,61 m². Nieruchomość jest ogrodzona, teren nieruchomości 
w części utwardzony trylinką betonową a w części biologicznie czynny. Nieruchomość 
znajduje się w zasięgu pełnego uzbrojenia w infrastrukturę techniczną. Nieruchomość 
posiada bezpośredni dostęp do drogi publicznej (ul. Żytnia).

2. Nieruchomość przeznaczona jest do sprzedaży.
3. Dla przedmiotowej nieruchomości IV Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego 

w Rykach prowadzi księgę wieczystą nr – KW. LU1Y/00000411/5.
4. Termin przetargu – 23 czerwca 2025 r. o godz. 12ºº.
5. Miejsce przetargu – Budynek Starostwa Powiatowego w Rykach, ul. Wyczółkowskiego 

10 A, 08-500 Ryki, I piętro, sala konferencyjna.
6. Cena wywoławcza: 1 400 000,00 zł.
7. Wysokość wadium: 140 000,00 zł.
8. Termin wniesienia wadium – do 17 czerwca 2025 r.
9. Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na urzędowej tablicy ogłoszeń Starostwa 

Powiatowego w Rykach, tablicach ogłoszeń urzędów gmin z terenu Powiatu Ryckiego, 
na stronie internetowej Powiatu Ryckiego www.ryki.powiat.pl a także na stronie 
www.spryki.bip.lubelskie.pl

10. Dodatkowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Starostwie 
Powiatowym w Rykach pokój 211 lub pod telefonem (81) 8657475, osobą 
upoważnioną do kontaktów jest naczelnik Wydziału Rozwoju i Zarządzania Mieniem 
Powiatu Starostwa Powiatowego w Rykach mgr Aneta Ochal.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34372284

eprasa.pl d0c7b6369a
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Kraj/34372136

Kraj/34372423

Kraj/34371838

Kraj/34372230

Kraj/34372135 Kraj/34355424

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

STAROSTA KARKONOSKI 

PODAJE DO PUBLICZNEJ 

WIADOMOŚCI 

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O II PRZETARGU 
USTNYM NIEOGRANICZONYM NA SPRZEDAŻ 

ZABUDOWANEJ NIERUCHOMOŚCI 

Przedmiotem przetargu jest zabudowana 
nieruchomość położona w Karpaczu przy  
ul. Skalnej 45, obręb 0003, w granicach działek nr 
78 i nr 79, o urządzonej Kw. nr JG1J/00021275/9. 
Nieruchomość zabudowana byłym budynkiem 
szkolnego schroniska młodzieżowego 
„Liczyrzepa”.
Zgodnie z obowiązującym planem 
zagospodarowania przestrzennego 

Miasta Karpacza zatwierdzonego uchwałą  
Nr XXI/132/2003 z dnia 11.12.2003 r. Rady 
Miejskiej w Karpaczu, nieruchomość oznaczona 
jest symbolem MU1 – tereny zabudowy 
mieszkaniowej jednorodzinnej i usług turystyki.
Cena wywoławcza – 1.900.000,00 zł
Wadium (wniesione w pieniądzu) – 95.000,00 zł 
Przetarg odbędzie się w dniu 16 czerwca 
2025 r. w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Wydziale Geodezji, Kartografii i Gospodarki 
Nieruchomościami w Jeleniej Górze przy  
ul. Podchorążych nr 15 pokój nr 229.
Wadium należy wnieść w pieniądzu w terminie do 
dnia 10 czerwca 2025 r.
Ogłoszenie o II przetargu podaje się do publicznej 
wiadomości poprzez wywieszenie w siedzibie 
Starostwa Powiatowego w Jeleniej Górze przy ul. 
Kochanowskiego 10 i przy ul. Podchorążych 15 
oraz na stronie internetowej pod adresem www.

powiatkarkonoski.eu. 

Szczegółowe informacje o nieruchomości można 
uzyskać w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Wydziale Geodezji, Kartografii i Gospodarki 
Nieruchomościami przy ul. Podchorążych nr 15, 
pokój nr 202 lub telefonicznie (75) 64 73 222, 
228.

www.infopublikator.pl

OBWIESZCZENIE O WSZCZĘCIU POSTĘPOWANIA

Na podstawie art. 8 ust. 1 pkt 3 i ust. 1a w związku z art. 38 pkt 2 lit zg i art. 43 ust. 1 pkt 2 ustawy 

z dnia 24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu 
ziemnego w Świnoujściu (Dz.U.2024.1286) – dalej: Specustawa oraz art. 49 i art. 61 ustawy z dnia  

14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U.2024.572) – dalej: Kpa,

WOJEWODA MAŁOPOLSKI

zawiadamia, że 10 marca 2025 r. zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie wyda-

nia decyzji o ustalenie lokalizacji inwestycji towarzyszącej inwestycjom w zakresie terminalu dla 

inwestycyjnego pn.: Budowa gazociągu wysokiego ciśnienia DN500 MOP 5,5MPa relacji Oświęcim  
– Zelczyna na odcinku Przeciszów Łowiczki Księże wraz z infrastrukturą towarzyszącą w ramach 
zadania: „Gazociągu Oświęcim – Zelczyna DN500 Przeciszów Łowiczki Księże”, na wniosek inwe-

stora: Operatora Gazociągów Przesyłowych GAZ-SYSTEM S. A. z siedzibą w Warszawie (ul. Mszczo-

nowska 4, 02- 337 Warszawa), działającego przez pełnomocnika (wniosek złożony w Małopolskim 

Urzędzie Wojewódzkim w Krakowie: 10 marca 2025 r., uzupełniony 1 kwietnia 2025 r.).

Inwestycją objęte są niżej wymienione nieruchomości (lub ich części), położone w granicach terenu 

wskazanego we wniosku, zlokalizowane w województwie małopolskim, na terenie powiatu oświę-

cimskiego, w gminie Przeciszów:  

Obręb Przeciszów, działki nr: 2189 (KR1E/00031973/1), 2256 (KR1E/00068454/5), 2257 

(KR1E/00062677/2), 2515 (KR1E/00025109/9), 2516/2 (KR1E/00069486/5), 2517, 2518 

(KR1E/00025109/9), 2519 (KR1E/0003197/1), 2520 (KR1E/00025109/9), 2525 (KR1E/00064580/9), 

2526/1 (KW 33906), 2526/4 (KR1E/00017746/7), 2527 (KW 35204), 2528 (KR1E/00068454/5), 

2529 (KR1E/00068454/5), 2533 (KR1E/00023579/0), 2537 (KR1E/00035148/7), 2538, 2539, 2540 

(KR1E/00028165/0), 2541 (KW 46127), 2542 (KR1E/00068525/4), 2543 (KR1E/00063795/2), 3930, 2258 

(KR1E/00016633/5).

Na stronie BIP Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, opublikowano mapę z obsza-

rem objętym inwestycją na ww. działkach. Jest ona dostępna w menu podmiotowym w zakładce: 

Urząd Wojewódzki/ Wydziały/ Infrastruktury/Repozytorium plików/ WI-IV.747.1.6.2025 Załączni-

ki graficzny (…) 

https://bip.malopolska.pl/muw,a,2646450,wi-iv747162025-zalacznik-graficzny-z-przebie-

giem-inwestycji-do-wniosku-w-sprawie-wydania-decyzji-o-u.html

Zainteresowane strony lub ich pełnomocnicy, legitymujący się pełnomocnictwem sporządzonym 

zgodnie z art. 32 i 33 Kpa, mogą na każdym etapie postępowania, zapoznać się z materiałem dowo-

dowym oraz dokumentacją przedłożoną przez inwestora w siedzibie Małopolskiego Urzędu Woje-

wódzkiego i w tym przedmiocie wnieść ewentualne uwagi lub zastrzeżenia, powołując się na znak 

sprawy: WI-IV.747.1.6.2025.

Kontakt z organem zapewniony jest: 

•  za pośrednictwem wszelkich środków komunikacji zdalnej, w tym komunikacji elektronicznej 

(np. za pośrednictwem skrzynki ePUAP - /ag9300lhke/skrytka,  faksem - 12 422 72 08 oraz poprzez 

e-Doręczenia;

•  pocztą tradycyjną uwagi i wnioski należy kierować na adres Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Krakowie (ul. Basztowa 22, 31-156 Kraków);

•  osobiście po wcześniejszym uzgodnieniu terminu drogą telefoniczną (12 39-21-612) – sprawę pro-

wadzi p. Karolina Starek.

POUCZENIE:

Informuje się, że zgodnie z przepisami Specustawy, Wojewoda zawiadamia o wszczęciu postępo-

wania o ustalenie lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu: wnioskodawcę – na adres wskazany 

we wniosku; właścicieli i użytkowników wieczystych nieruchomości objętych wnioskiem – na adres 

określony w katastrze nieruchomości (którego funkcję pełni ewidencja gruntów i budynków) ze skut-

kiem doręczenia; pozostałe strony, w drodze obwieszczenia w urzędzie wojewódzkim i urzędach 

gmin właściwych ze względu na lokalizację inwestycji w zakresie terminalu, w Biuletynie Informacji 

Publicznej, na stronie podmiotowej urzędu wojewódzkiego, a także w prasie o zasięgu ogólnopol-

skim; właściwe miejscowo organy w sprawach wydania decyzji o pozwoleniu na budowę i decyzji 

o warunkach zabudowy i zagospodarowania terenu, przy czym wójt (burmistrz, prezydent miasta) 

niezwłocznie ogłasza o wszczęciu postępowania w Biuletynie Informacji Publicznej, na stronie pod-

miotowej urzędu gminy.

W przypadku nieuregulowanego stanu prawnego nieruchomości objętych wnioskiem o wydanie 

decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu lub braku w katastrze nieruchomości 

danych pozwalających na ustalenie danych osobowych, w szczególności adresu zamieszkania, wła-

ściciela lub użytkownika wieczystego nieruchomości, zawiadomienie właściciela lub użytkownika 

wieczystego o wszczęciu postępowania o ustalenie lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu, na-

stępuje w drodze obwieszczenia. Przez nieuregulowany stan prawny należy rozumieć także sytuację, 

kiedy dotychczasowy właściciel lub użytkownik wieczysty nieruchomości nie żyje, a spadkobiercy 

nie wykazali prawa do spadku.

Z dniem doręczenia niniejszego zawiadomienia:

1.   nieruchomości stanowiące własność Skarbu Państwa lub jednostki samorządu terytorialnego, 

objęte wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu, nie 

mogą być przedmiotem obrotu w rozumieniu przepisów o gospodarce nieruchomościami do 

dnia, w którym decyzja ta stała się ostateczna. Czynność prawna dokonana z naruszeniem tego 

wymogu jest nieważna; 

2.   w odniesieniu do nieruchomości objętych wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji 

inwestycji w zakresie terminalu, do dnia, w którym decyzja ta stała się ostateczna, nie wydaje się 

decyzji o pozwoleniu na budowę; toczące się postępowania ulegają zawieszeniu z mocy prawa do 

dnia, w którym decyzja o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu stała się ostatecz-

na. Na wniosek strony postępowania, po uzyskaniu zgody inwestora, organ prowadzący postę-

powanie w sprawie wydania decyzji o pozwoleniu na budowę w odniesieniu do nieruchomości 

objętych wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu 

podejmuje zawieszone postępowanie;

3.   w odniesieniu do nieruchomości objętych wnioskiem o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji 

inwestycji w zakresie terminalu, do dnia, w którym decyzja ta stała się ostateczna, zawiesza się 

postępowania o wydanie decyzji o warunkach zabudowy i zagospodarowania terenu w rozumie-

niu ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym.

Zawieszenie postępowań, o których mowa w ww. pkt 2 i 3, nie dotyczy postępowań dotyczących 

terenów zamkniętych ustanowionych przez Ministra Obrony Narodowej lub innych postępowań 

prowadzonych na wniosek jednostek podległych Ministrowi Obrony Narodowej lub przez niego nad-

zorowanych lub na rzecz tych jednostek oraz postępowań w sprawie wydania decyzji o warunkach 

zabudowy i zagospodarowania terenu, decyzji o pozwoleniu na budowę, wszczętych na wniosek 

inwestora.

W przypadku, gdy po doręczeniu niniejszego zawiadomienia nastąpi:

•  zbycie własności lub prawa użytkowania wieczystego nieruchomości objętej wnioskiem o wydanie 

decyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji w zakresie terminalu,

•  przeniesienie wskutek innego zdarzenia prawnego własności lub prawa użytkowania wieczystego 

nieruchomości objętej wnioskiem jw.

–   nabywca, a w przypadku, o którym mowa w ww. pkt 1, nabywca i zbywca, są obowiązani do zgło-

szenia właściwemu wojewodzie danych nowego właściciela lub użytkownika wieczystego.

Niedokonanie ww. zgłoszenia i prowadzenie postępowania bez udziału nowego właściciela lub użyt-

kownika wieczystego nie stanowi podstawy do wznowienia postępowania.

OBWIESZCZENIE

Stosownie do wymogów art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 
administracyjnego (Dz.U.2024.725) oraz art. 15 ust. 4 w związku art. 12 ustawy z dnia  

24 kwietnia 2009 r. o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyjnego skroplonego 
gazu ziemnego w Świnoujściu (Dz.U.2024.1286 ze zmianami).

WOJEWODA MAŁOPOLSKI

zawiadamia o wydaniu 8 kwietnia 2025 r. decyzji nr 5/BS/2025 znak: WI-II.7840.30.4.2025.DM, 

zatwierdzającej projekt zagospodarowania terenu, projekt architektoniczno-budowlany oraz 

udzielającej pozwolenia na budowę inwestycji towarzyszącej inwestycji w zakresie terminalu 

regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu pn.: Przebudowa stacji gazo-

wej rozdzielczej i redukcyjno-pomiarowej w miejscowości Siołkowa w gminie Grybów wraz 

z infrastrukturą niezbędną do jej obsługi. Dane nieruchomości (miejsce wykonywania robót 

budowlanych): Inwestycją objęte są nieruchomości położone w granicach terenu wska-

zanego we wniosku, zlokalizowane w województwie małopolskim, na terenie powiatu 

powiat nowosądeckiego, gmina Grybów, miejscowość Siołkowa. Jednostka ewidencyj-

na 121004_2 Grybów – wieś, obręb ewidencyjny 0009 Siołkowa, działki numer 2061/2, 

2061/5.

Obszar oddziaływania obiektu, o którym mowa w art. 3 pkt 20 w związku z art. 28 ust. 2 ustawy 

Prawo budowlane, dla wnioskowanej inwestycji został wyznaczony na podstawie rozporządze-

nie Ministra Gospodarki z 26 kwietnia 2013 r. w sprawie warunków technicznych, jakim powinny 
odpowiadać sieci gazowe i ich usytuowanie (Dz.U.2013.640). Obejmuje on działki ewidencyjne 

o identyfikatorach 121004_2.0009.2061/2, 121004_2.0009.2061/5. W obrębie tych nierucho-

mości znajduje się przebudowywana stacja gazowa rozdzielcza i redukcyjno-pomiarowa wraz 

z infrastrukturą niezbędną do jej obsługi.

Obszar oddziaływania przedmiotowej inwestycji zawiera się w granicach działek objętych 

wnioskiem o pozwolenie na budowę i został określony przez projektanta na rysunkach pro-

jektu zagospodarowania terenu.

Równocześnie zawiadamia, że:

na podstawie przepisów zawartych w art. 34 ust. 1 ustawy o inwestycjach w zakresie termi-
nalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu niniejsza decyzja podlega 

natychmiastowemu wykonaniu.

Od niniejszej decyzji przysługuje stronom postępowania prawo wniesienia odwołania 

do Głównego Inspektora Nadzoru Budowlanego, ul. Krucza 38/42, 00-926 Warszawa za pośred-

nictwem Wojewody Małopolskiego w terminie 7 dni od dnia doręczenia decyzji stronie albo 

w terminie 14 dni od dnia, w którym zawiadomienie o jej wydaniu w drodze obwieszczenia 

w urzędzie wojewódzkim zostało dokonane. 

Odwołanie od decyzji powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, określając istotę 

i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać dowody uzasadniające 

to żądanie.

Zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego zawiadomienie uważa się za do-

konane po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia, ze skutkiem doręczenia na dzień 

obwieszczenia w urzędzie wojewódzkim (art. 12 ust. 2a ustawy o inwestycjach w zakresie ter-

minalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu).

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strona może zrzec się prawa do wniesienia 

odwołania wobec Wojewody Małopolskiego.

Z dniem doręczenia Wojewodzie Małopolskiemu oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do 

wniesienia odwołania przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja staje się ostateczna i pra-

womocna.

Zainteresowane strony lub ich pełnomocnicy (legitymujący się pełnomocnictwem sporządzo-

nym zgodnie z art. 32 i 33 Kodeksu postępowania administracyjnego, które podlega opłacie 

skarbowej zgodnie z przepisami ustawy z dnia 16 listopada 2006 r. o opłacie skarbowej) mogą 

zapoznać się z wydaną decyzją (powołując znak sprawy: WI-II.7840.30.4.2025.DM) w Wydziale 

Infrastruktury Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, ul. Basztowa 22, pokój 69 

lub 63, w dniach pracy Urzędu, w godzinach 7.30 – 15.30, po uprzednim umówieniu – telefon 

kontaktowy nr 12 39 21 678, 12 39 21 625.

Obwieszczenie w niniejszej sprawie zostanie zamieszczone na tablicy ogłoszeń Małopolskiego 

Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, w Biuletynie Informacji Publicznej oraz na stronie inter-

netowej urzędu wojewódzkiego; na tablicy ogłoszeń, w Biuletynie Informacji Publicznej oraz 

stronie podmiotowej: Urzędu Gminy Grybów; w prasie o zasięgu ogólnopolskim (art. 12 ust. 1, 

1a i 2, w związku z art. 15 ust. 4 ww. ustawy o inwestycjach w zakresie terminalu regazyfikacyj-
nego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu).

OGŁOSZENIE
STAROSTY SOKOŁOWSKIEGO

Działając na podstawie art. 114 ust. 3 i 4, 
w związku z art. 124a ustawy z dnia 21 
sierpnia 1997 r. o gospodarce nierucho-
mościami (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1145 
z późn. zm.),

zawiadamiam

o zamiarze wszczęcia postępowania admi-
nistracyjnego w sprawie wydania decyzji 
w trybie art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 
1997 r. o gospodarce nieruchomościa-
mi - ograniczającej sposób korzystania 
z nieruchomości gruntowej na podstawie 
złożonych przez Krobe Sp. z o.o. wniosków 
z dnia 17 grudnia 2024r., 21 stycznia 2025r., 
21 lutego 2025r. i 28 lutego 2025r., dotyczą-
cych nieruchomości położonej w obrębie 
Hilarów, gm. Sabnie, oznaczonej jako 
działki nr 18 i nr 208, w obrębie Wymysły, 
gm. Sabnie, oznaczonej jako działki nr 
95, 138, 139 i nr 57/5, w obrębie Jabłonna 
Lacka, gm. Jabłonna Lacka, oznaczo-
nej jako działka nr 171/184, w obrębie  
Hołowienki, gm. Sabnie, oznaczonej jako 
działki nr 744 i nr 766 oraz w obrębie 
Nieciecz-Dwór, gm. Sabnie, oznaczonej 
jako działka nr 119, których stan prawny 
jest nieuregulowany, poprzez udzielenie 
zezwolenia na realizację inwestycji pole-
gającej na budowie telekomunikacyjnej 
linii kablowej nadziemnej na istniejącej 
podbudowie telekomunikacyjnej oraz 
kanalizacji kablowej wraz z umieszczoną 
w niej telekomunikacyjną linią kablową.

W związku z powyższym wzywa się wła-
ścicieli lub ich następców prawnych oraz 
osoby, które wykażą, że przysługują im 
prawa rzeczowe do w/w nieruchomości, 
aby w terminie dwóch miesięcy od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 
się do Starostwa Powiatowego w Sokołowie 
Podlaskim (ul. Wolności 23, 08-300 Soko-
łów Podlaski, pokój 212) i udokumentowali 
swoje prawa do przedmiotowych nieru-
chomości.

Niezgłoszenie się osób legitymujących 
się prawami rzeczowymi do niniejszej 
nieruchomości skutkować będzie pomi-
nięciem ich jako strony w postępowa-
niu o ograniczenie sposobu korzystania 
z przedmiotowych nieruchomości.

Z up. Starosty
/-/ Alina Maliszewska

p.o. Geodety Powiatowego

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy
informuje o I przetargu ustnym nieograniczonym

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej  
położonej w Bydgoszczy przy ul. Mokrej.

1. Oznaczenie nieruchomości: 

Lp. Nr działki Pow.
ha KW

Cena  
wywoławcza 

netto (zł)
Wadium

Zł

1.
1/54
1/50

obr. 213

1,5989
0,0072
1,6061

BY1B/00072358/6
BY1B/00069479/6

3.000.000,- 370.000,-

Nieruchomość, przeznaczona jest do sprzedaży w drodze przetargu ustnego nieograni-
czonego pod budowę obiektów produkcyjnych, składów i magazynów.
2. Termin i miejsce przetargu: 24 czerwca 2025r., o godz. 1100 w Urzędzie Miasta  

Bydgoszczy w Ratuszu przy ul. Jezuickiej 1, sala 03.
3. Termin wpłaty wadium: 17 czerwca 2025r.
4. Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

 – tablica ogłoszeń: Urząd Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15
 – strony internetowe:
http://www.bydgoszcz.pl (w zakładce Miejskie działki)
http://bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Ogłoszenia o przetargach na zbycie nieruchomości)

5. Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji 
Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15, budynek A – II piętro, pokój 123, 
tel. (52) 58 58 421, w godzinach 800 – 1600 (pon., śr., czw.); 800 – 1800 (wt.); 800 – 1400 (pt.)

eprasa.pl d0c7b6369a
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

Burmistrz Miasta Sierpca  
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 15 maja 2025 roku  

o godzinie 10:00 w sali nr 14 Urzędu Miejskiego w Sierpcu  
przy ul. Piastowskiej 11a odbędzie się:

I PRZETARG USTNY OGRANICZONY  
dla właścicieli nieruchomości sąsiednich

na sprzedaż niezabudowanej nieruchomości, stanowiącej własność Gminy 
Miasto Sierpc, oznaczonej jako działka nr 1038/16 o powierzchni 0,1243 ha, 
położonej w Sierpcu w rejonie ulicy Płockiej, dla której prowadzona jest księga 
wieczysta PL1E/00006916/0.
- Cena wywoławcza 193 000,00 zł netto.
- Wadium 19 000,00 zł.
W/w nieruchomość zgodnie z miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego miasta Sierpca dla centralnej części obszarów położonych 
wzdłuż rzeki Sierpienicy w granicach administracyjnych miasta Sierpca – ETAP II  
„Sierpienica Centrum” zatwierdzonym Uchwałą Rady Miejskiej Sierpca  
Nr 66/VI/2024 z dnia 25 września 2024 r. (Dz. Urz. Woj. Mazowieckiego z dnia 
08.10.2024 r., poz. 9584), przeznaczona jest pod tereny zabudowy mieszkaniowo-
usługowej.
Z uwagi na ograniczoną możliwość zagospodarowania nieruchomości 
będącej przedmiotem sprzedaży i w związku z brakiem dostępu do drogi 
publicznej wybrana została forma przetargu ograniczonego do właścicieli 
nieruchomości sąsiednich tj. 1038/1 i 4286.
1. W przetargu mogą uczestniczyć osoby, które:
•	  wpłacą w pieniądzu polskim, wadium najpóźniej do dnia 12 maja 2025 roku 

na rachunek Urzędu Miejskiego w Sierpcu nr 84 1240 3204 1111 0000 2905 2796  
PEKAO I Odział w Sierpcu. Dniem wpłaty jest dzień uznania rachunku 
bankowego Urzędu Miejskiego,

•	  złożą w Urzędzie Miejskim w Sierpcu, ul. Piastowska 11a, najpóźniej do 
dnia 12 maja 2025 roku, pisemne zgłoszenie uczestnictwa w przetargu, 
zawierającego: imiona i nazwiska właścicielu lub współwłaścicieli 
nieruchomości, serie i numery dowodów osobistych, tytuł własności do 
nieruchomości znajdującej się w bezpośrednim sąsiedztwie nieruchomości 
zbywanej, tj. działki o nr ewid. 1038/16, oświadczenie o zapoznaniu się 
z warunkami przetargu oraz zgodę na przetwarzanie danych osobowych 
zgodnie z ustawą z dnia 10 maja 2018 roku o ochronie danych osobowych 
(t. j. Dz. U. z 2019 r. poz. 1781), dla potrzeb przeprowadzenia przetargu.

Lista uczestników przetargu, spełniających warunki udziału w przetargu, 
zostanie wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Sierpcu i na 
stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej, nie później niż na dzień 
przed wyznaczonym terminem przetargu.
Ogłoszenie o przetargu wywieszono na okres 30 dni (od 11.04.2025 r. 
do 11.05.2025 r.) na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Sierpcu oraz 
zamieszczono w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Sierpcu. 
Informacji udziela od poniedziałku do piątku w godzinach od 7:30 do 15:30 
Wydział Architektury i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Sierpcu,  
pokój 27, ul. Piastowska 11a, telefon 24 275 86 57.

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy
informuje,

że 11 kwietnia 2025 r. na Elektronicznej Tablicy 
Ogłoszeń Urzędu m.st. Warszawy (ETO) eto.
um.warszawa.pl, na stronie internetowej 
m.st. Warszawy um.warszawa.pl oraz na 
stronie internetowej Urzędu Dzielnicy 
Wawer wawer.um.warszawa.pl został podany 
do publicznej wiadomości na okres 21 dni 
wykaz nr XIII/WND/3/2025 o przeznaczeniu 

do sprzedaży w drodze przetargu 
ustnego nieograniczonego nieruchomości 
zabudowanej, położonej w Warszawie 
w dzielnicy Wawer przy ul. Brodnickiej 24 
i 26, oznaczonej jako działki ewidencyjne 

nr 60 i 62/2 o pow. 1682 m² w obrębie 3-12-78,  
uregulowanej w KW nr WA6M/00385741/7, 
stanowiącej własność m.st. Warszawy.

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

•  Przetargi, licytacje, zamówienia publiczne

•  Ogłoszenia sądowe i rekrutacyjne

•  Nekrologi, kondolencje, wspomnienia

KONTAKT:  |  kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232  |  nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55

Wejdź na serwis odeszli.pl

Dziel się wspomnieniami  o bliskich, których  już z nami nie ma

Stwórz Miejsce Pamięci

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

WYCIĄG Z OGŁOSZENIE O I PRZETARGU

Wójt Gminy Słupno

Ogłasza pierwszy przetarg ustny nieograniczony  
na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność Gminy Słupno

1.  Przedmiot przetargu: oznaczenie nieruchomości, położenie, powierzchnia, opis nieruchomości, przeznaczenie, cena wywoławcza, wysokość wadium):

1.1  Działka budowlana oznaczona w ewidencji gruntów i budynków nr 70/11 o pow. 0,1746 ha położona w Słupnie przy ul. Kościelnej o nieregularnym 
kształcie zbliżonym do trapezu. Identyfikator działki 141912_2.0017.70/11.
W ewidencji gruntów nieruchomość sklasyfikowana jest jako użytek: B – Grunty zabudowane, tereny mieszkaniowe ; Ls – Grunty leśne, lasy ; Ps – pastwiska trwałe.
Zgodnie z art. 37a ustawy z dnia 28 września 1991 roku o lasach (t.j. Dz.U. z 2024 roku poz. 530 ze zm.), w przypadku sprzedaży m.in. przez osobę prawną 
gruntu oznaczonego jako las w ewidencji gruntów i budynków, Skarbowi Państwa, reprezentowanemu przez Lasy Państwowe, przysługuje z mocy prawa 
prawo pierwokupu tego gruntu, oznacza to, że przed zawarciem z podmiotem innym niż Skarb Państwa umowy przenoszącej prawo własności do nie-
ruchomości leśnej, koniecznym będzie, celem umożliwienia Skarbowi Państwa skorzystania z przysługującego mu ww. prawa pierwokupu, zawarcie umo-
wy warunkowej. Dopiero w przypadku nieskorzystania z prawa pierwokupu, w ciągu miesiąca od zawiadomienia Skarbu Państwa o zamiarze zbycia takiej 
nieruchomości, umowa rozporządzająca prawem własności nie będzie obarczona wadą nieważności
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego Gminy Słupno, uchwalonym przez Radę Gminy Słupno uchwałą nr 262/XXXIII/06 z dnia 
17 marca 2006 r. (Dz. Urz. Woj. Maz. Nr 122 z 25.06.2006 r. poz. 4009) nieruchomość położona jest w części na terenach zabudowy mieszkaniowo-usługowej 
oznaczonych symbolem MN/U, a w części na terenach zieleni nieurządzonej oznaczonych symbolem Z.
Dla ww. nieruchomości Sąd Rejonowy w Płocku VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW PL1P/00064405/0.
W pobliżu działki zlokalizowany jest wodociąg, kanalizacja oraz energia elektryczna. Częściowo zabudowana budynkiem o funkcji gospodarczej w złym 
stanie technicznym. Działka stanowiąca przedmiot przetargu nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi i nie ma przeszkód prawnych w jej roz-
porządzaniu. Działka ta posiada bezpośredni dostęp do drogi gminnej. W najbliższym sąsiedztwie znajdują się tereny zabudowy mieszkaniowo-usługowej, 
zieleni, zadrzewione i zakrzewione oraz oświaty, sportu i rekreacji.
Brak obciążeń i zobowiązań dla zbywanej nieruchomości.
Cena wywoławcza zbywanej nieruchomości: 181 330,00 zł (słownie: sto osiemdziesiąt jeden tysięcy trzysta trzydzieści złotych 00/100), zwolniony z podatku 
VAT na podstawie art. 43 ust. 1 pkt 10 ustawy o podatku od towarów i usług z 9.02.2024 r. (tj. Dz. U. z 2024 poz. 361 z późń. zm.).
Wadium: 18 133,00 zł (słownie: osiemnaście tysięcy sto trzydzieści trzy złote 00/100).

1.2  Działka budowlana oznaczona w ewidencji gruntów i budynków nr 249/3 o pow. 0,1936 ha położona w Liszynie przy ul. Poprzecznej o dość regular-
nym kształcie. Identyfikator działki 141912_2.0009.249/3.
W ewidencji gruntów nieruchomość sklasyfikowana jest jako użytek: B – Grunty zabudowane.
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego Gminy Słupno, uchwalonym przez Radę Gminy Słupno uchwałą nr 262/XXXIII/06 z dnia 
17 marca 2006 r. (Dz. Urz. Woj. Maz. Nr 122 z 25.06.2006 r. poz. 4009) nieruchomość położona jest na terenach zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej 
oznaczonych symbolem MN.
Dla ww. nieruchomości Sąd Rejonowy w Płocku VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW PL1P/00090222/4.
W pobliżu działki zlokalizowana jest wyłącznie energia elektryczna. Zabudowana budynkiem mieszkalnym i gospodarczym o średnim standardzie technicz-
nym. Działka stanowiąca przedmiot przetargu nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi i nie ma przeszkód prawnych w jej rozporządzaniu. 
Działka ta posiada pośredni dostęp do drogi publicznej gminnej za pośrednictwem drogi gminnej. W najbliższym sąsiedztwie znajdują się tereny rolnicze.
Brak obciążeń i zobowiązań dla zbywanej nieruchomości.
Cena wywoławcza zbywanej nieruchomości: 88 00,00 zł (słownie: osiemdziesiąt osiem tysięcy złotych 00/100), zwolnio1
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego Gminy Słupno, uchwalonym przez Radę Gminy Słupno uchwałą nr 262/XXXIII/06 z dnia 
17 marca 2006 r. (Dz. Urz. Woj. Maz. Nr 122 z 25.06.2006 r. poz. 4009) nieruchomość położona jest na terenach zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej 
oznaczonych symbolem MN.
Dla ww. nieruchomości Sąd Rejonowy w Płocku VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi KW PL1P/00074771/9.
W pobliżu działki zlokalizowany jest wodociąg, kanalizacja i energia elektryczna. Działka stanowiąca przedmiot przetargu nie jest obciążona ograniczonymi 
prawami rzeczowymi i nie ma przeszkód prawnych w jej rozporządzaniu. Działka ta posiada bezpośredni dostęp do drogi gminnej i drogi powiatowej. W naj-
bliższym sąsiedztwie znajdują się tereny zabudowy mieszkaniowej, usługowej oraz zalesień.
Brak obciążeń i zobowiązań dla zbywanej nieruchomości.
Cena wywoławcza zbywanej nieruchomości: 115 260,00 zł netto (słownie: sto piętnaście tysięcy dwieście sześćdziesiąt złotych 00/100). Sprzedaż nierucho-
mości podlega opodatkowaniu podatkiem VAT w stawce 23%.
Wadium: 11 526,00 zł (słownie: jedenaście tysięcy pięćset dwadzieścia sześć złotych 00/100).

2.  Termin oraz miejsce przeprowadzenia przetargu:
Przetargi odbędą się w siedzibie Urzędu Gminy Słupno ul. Miszewska 8a, w sali obrad (parter) w dniu 21.05.2025 według kolejności:
– dla działki nr 70/11 w Słupnie o godz. 9:00
– dla działki nr 249/3 w Liszynie o godz. 10:00
– dla działki nr 154/2 w Wykowie o godz. 11:00

3. Skutek uchylenia się od zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości
Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawarcia umowy w miejscu i terminie podanym w zawiadomie-
niu, Wójt Gminy Słupno może odstąpić od zawarcia umowy, a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi.

4.  Informacje o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu, dane teleadresowe.
Ogłoszenie o przetargu podaje się do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy Słupno, a także poprzez opu-
blikowane na stronie internetowej Urzędu Gminy www.slupno.eu. oraz w Biuletynie Informacji Przestrzennej Urzędu Gminy Słupno http://ugslupno.bip.org.pl.
Informacje na temat przetargu można uzyskać w Urzędzie Gminy Słupno ul. Miszewska 8a – Wydział Nieruchomości i Ochrony Środowiska pokój nr 7  
tel. 024 267 81 73, 024 267 95 67.  
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Zawzięty jak Majchrzak
Po 800 dniach Kamil Maj-

chrzak wraca do czołowej 

setki rankingu ATP.

Dariusz Wołowski

– Charakter jest w sporcie cenniejszy niż ta-
lent – mówi „Wyborczej” były znakomity de-
blista Marcin Matkowski. I dodaje, że zaled-
wie 16 miesięcy temu Kamil Majchrzak był 
jeszcze w tenisowym czyśćcu.

A może nawet w piekle, bo właśnie koń-
czyła mu się ponad roczna dyskwalifi kacja, 
zdaniem Matkowskiego – a także najwybit-
niejszego polskiego tenisisty Wojciecha Fi-
baka – niezasłużona.

Wielu dałoby sobie spokój
– Byłem pewny, że Kamil nie brał dopingu 
– przekonuje Matkowski, choć Majchrzak 
przez 13 miesięcy nie mógł wyjść na kort. Gdy 
kara minęła, zaczynał więc od zera. W prze-
nośni i dosłownie, bo w styczniu 2024 roku 
nie miał punktów ATP. Dziś zajmuje w ran-
kingu 92. miejsce. – To pokazuje jego deter-
minację, bo po dyskwalifi kacji wielu innych 
na jego miejscu dałoby sobie już spokój z za-
wodowym tenisem – mówi Matkowski.

Na przełomie marca i kwietnia 29-letni 
kwalifi kant Majchrzak dotarł do półfi nału 
Grand Prix Hassan II 2025 – turnieju teni-
sowego kategorii ATP Tour 250 w Marrake-
szu z pulą nagród prawie 0,6 mln euro. 7:5, 
7:6 pokonał go rozstawiony z numerem 1 Ho-
lender Tallon Griekspoor, który potem wy-
grał cały turniej. W minioną niedzielę w fi -
nale challengera ATP w Madrycie Majchrzak 
wygrał ze słynnym Chorwatem Marinem Ci-
liciem 6:3, 4:6, 6:4.

– Zajmuje 92. miejsce, na wielkoszlemo-
wym Rolandzie Garrosie zagra więc bez kwa-
lifi kacji, a za sam start otrzyma około 100 tys. 
euro. Dla kogoś, kto tak długo nie mógł grać 
i wracał ze sportowego niebytu, to wszyst-
ko jest nie do przecenienia – mówi „Wybor-
czej” Adam Romer, ekspert i redaktor naczel-
ny magazynu „Tenisklub”. Dodaje, że solid-
ność Majchrzaka mogłaby być przysłowio-
wa. – W Polsce na pewno, a nawet w krajach 
z niej słynących – przekonuje.

W grudniu 2022 roku w organizmie Maj-
chrzaka wykryto zakazane substancje. Ba-
dania przeprowadzono podczas turniejów 
Sofi a Open, Japan Open i Seoul Challenger. 
Polakowi groziły cztery lata dyskwalifi kacji 
za doping. Gdyby do tego doszło, jego karie-
ra byłaby właściwie przekreślona.

Majchrzak był załamany. Sam nie wie-
dział, skąd trzy środki uznawane za dopin-
gujące wzięły się w jego organizmie. Okaza-
ło się, że pochodziły z zalecanych przez die-
tetyka zanieczyszczonych suplementów die-
ty, zamówionych przez zawodnika w Inter-
necie. Na opakowaniach nie było informacji 
ostrzegających przed tym, że zawierają za-
kazane substancje.

Sprawa ciągnęła się długo, potrzebne były 
badania laboratoryjne. W czerwcu 2023 ro-

ku ITIA, czyli Międzynarodowa Agencja ds. 
Integralności Tenisa, zdyskwalifi kowała Po-
laka na 13 miesięcy, choć przyznała, iż udo-
wodnił, że zakazane środki znalazły się w je-
go organizmie przypadkiem, bez jego wiedzy.

W zeszłorocznym US Open Majchrzak 
grał w kwalifi kacjach. Już będąc w Nowym 
Jorku dowiedział się, że lider rankingu ATP 
Włoch Jannik Sinner był zawieszony zaled-
wie na kilka dni po tym, jak w jego organi-
zmie wykryto niedozwolony clostebol.

Szok po sprawie Sinnera
„Kilka godzin przed meczem dotarły do mnie 
najnowsze wieści z tenisowego świata. Są 
one dla mnie szokujące i wyjątkowo dotkli-
we […]. Nie zagłębiałem się w szczegóły dla 
własnego zdrowia i komfortu psychicznego, 
jednak fakt, że ja przez większość czasu trwa-
nia mojej sprawy nawet nie mogłem posta-
wić nogi na nieprywatnym korcie, a [...] in-
ni mogą normalnie grać i spełniać marzenia 
w tej samej sytuacji, nie daje mi spokoju. Je-
stem zdruzgotany i zszokowany. Ale tak jak 
wspominałem, może nie mam racji. Poza 
tym kogo obchodzi to, co ja myślę, chłopak 
spoza czołówki” – napisał wtedy w mediach 
społecznościowych.

Szef POLADA, czyli Polskiej Agencji Anty-
dopingowej Michał Rynkowski tłumaczył, że 
sprawa Majchrzaka była bardziej skompliko-
wana niż Sinnera, ale przyznał, że Włocho-
wi pomogła wyspecjalizowana kancelaria 
prawna, na którą takiego tenisisty jak Polak 
nie było stać. Potem, czyli po tegorocznym 
Australian Open wygranym przez Sinnera, 

włoski lider rankingu ATP przyjął trzy mie-
siące dyskwalifi kacji od WADA, Światowej 
Agencji Antydopingowej.

Wróćmy do Majchrzaka. – Gdy pierwszy 
raz zobaczyłem go na korcie, pomyślałem, że 
to będzie polski Novak Djoković – mówi „Wy-
borczej” Fibak. Rzecz jasna nie chodzi o wy-
niki, bo Serb jest tenisistą wszech czasów, wy-
grał 24 turnieje wielkoszlemowe. – Ale Maj-
chrzak gra w podobnym stylu: ofensywnie, 
choć z głębi kortu, bije płaski bekhend i lek-
ko tylko rotowany forhend – wyjaśnia Fibak.

Kiedy 36-letni dziś Chorwat Cilić, które-
go w niedzielę pokonał Majchrzak, wygrywał 
wielkoszlemowy US Open, Kamil z Janem 
Zielińskim i Hubertem Hurkaczem zajmo-
wali drugie miejsce w drużynowych mistrzo-
stwach Europy juniorów. Urodzony w Me-
dziugorie Chorwat był numerem 3 w rankin-
gu ATP w styczniu 2018 roku i do dziś obok 

Gorana Ivanisevicia uchodzi za jednego z naj-
lepszych w historii tenisa w swoim kraju.

28 lutego 2022 roku Majchrzak był 75. 
w rankingu ATP, dalszy awans uniemożliwi-
ła mu dyskwalifi kacja. A zapowiadał się obie-
cująco: w 2013 roku wygrał w deblu junior-
ski US Open, a kilka miesięcy później w Au-
stralian Open dotarł do ćwierćfi nału w sin-
glu i półfi nału w deblu. Rok później w igrzy-
skach olimpijskich młodzieży pokonał An-
drieja Rublowa, najlepszego wtedy na świe-
cie w tej kategorii wiekowej.

W 2019 roku Majchrzak grał już w senio-
rach. Wywalczył awans do I rundy Australian 
Open, ale po wygraniu dwóch setów z zawod-
nikiem czołowej dziesiątki rankingu Japoń-
czykiem Kei Nishikorim wycofał się z powodu 
kontuzji. Po zwycięstwie nad Sinnerem wygrał 
swój pierwszy challenger. Podczas US Open 
dotarł do III rundy. Ponad połowę 2020 roku 
stracił jednak przez kontuzję pachwiny. Rok 
później był w II rundzie Rolanda Garrosa, a po-
tem w II rundzie Australian Open.

Na turnieju w Indiach pokonał rozstawio-
nego z numerem 2 Lorenzo Musettiego i do-
tarł do półfi nału, co dało mu najwyższą po-
zycję w rankingu. – Kiedyś legendarny ho-
lenderski tenisista Tom Okker powiedział 
o mnie: „większy talent niż wyniki”. To samo 
ja mógłbym powiedzieć o Kamilu Majchrza-
ku, bo uważam, że stać go na miejsce w czo-
łowej pięćdziesiątce rankingu – mówi Fibak.

Matkowski zapewnia, że Majchrzak jesz-
cze się w niej znajdzie, choć w sporcie zaba-
wa w przewidywanie przyszłości jest szcze-
gólnie ryzykowna i niepewna. +

Międzynarodowa Agencja 

ds. Integralności Tenisa 
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Majchrzaka na 13 miesięcy, 

choć przyznała, iż udowodnił, 
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się w jego organizmie 

przypadkiem

• Kamil Majchrzak podczas tegorocznego Miami Open FOT. FOTO OLIMPIK/NURPHOTO VIA GETTY IMAGES
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